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limskiego wielkiego K rzyża , Orla białego i 
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Przew ielebney K atarzynie Sczlikownie, 
przełożoney W izytatorce całego  
Zgrom adzenia , czyli K ongregaeyi 
Sióstr Maryawitek.

Z b a w i e n i e  w  P a n u .
Po zgonie sp. A nieli P o tem k in ow ey , W izyta- 

torki,którey sposób życia, ustanowienie k o n g r e g a e y i  
O yciec s'. K lem ens X IV . przez Breve 1774 r. po- 
czynaiące się Dilecta i urząd iey przełoźeństwa ap- 
probow ał. P o zawakowaniu takow ego urzędu, na 
ony w  1802 roku xbra 12. d nia , po odbytey Ka­
pitule przez zgrom adzenie Maryawitek W  P o ło -  
ck u , wybrana była i potwierdzona ode mnie Mą- 

D zieie dobęoczyn. N . 3. rok i8%3. 1*
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ryanna Norwidowna. P o  zeyściu którey z tPgo 
świata, za pozwoleniem moim siostry Maryawitki 
przez uczynioną elekcyą, wybrały  za W izylatorkę 
swmiego zgromadzenia, teraz'nieyszą Katarzynę 
Szczukownę; przeto ia tak na skutek zaniesioney 
do mnie suppliki od wspomnioney wybraney W i-  
zytatorki Szczukowny, ioko i wiadomością własną 
o iey pobożności, rozsądku, cnotach i przymiotach, 
powodowany Ciebie Przewielebna Siostro Katarzy­
na Szczukowna na urząd przełożoney W izytatorki 
całego w Rossyi- zgromadzenia sióstr Maryawdtek 
naznaczam, wynoszę i approbuię. Przy czem wy- 
daiąc osobną z urzędu moiego i mocy delegacyyney 
1778 roku nadaney od Apostolskiey Stolicy in- 
strukcyą z rządu moiego metropolitalnego utwier­
dzam. Zatem  Przewielebna Siostra Szczukowna 
odtąd za zwierzchniczkę całey swey sióstr Marya- 
witck kongregacji uważać się m a , będąc obowią­
zana rzeczoną instrukcją  moię przez się i pod wła­
snych zachować i nayakkuratniey wypełniać. Mocna 
zatem iest rzeczona W izytatorka weyśdz natychmiast 
po odebraniu ninieyszego instrumentu w pełnienie 
tego u rzędu , k tórem u pasterskie moie zwicrzchni- 
cze Metropolitalne daię, i Apostolskiego do tego i 
podobnych zdarzeń D elegata , błogosławieństwo 
udzielam. W  imie Oyca -j- i Syna -j- i Ducha 
Świętego -j- Amen. Działo się w  Petersburgu za 
w łasnym  podpisem i przy wyciśnieniu herbu mo- 
iego pieczęci. Sierpnia 21 dnia 1822 roku  (pod­
pisano) Stanisław Arcybiskup (MP.). N. 4y4.

M etro p o lita ln y  S ekre ta rz  M a te u sz  L ip s k i  > 
N . B is k u p , S u ffra g a n  P o to c k i, P r a ła t  
P roboszcz M u h ile w sk i,  K a w a le r  o rderu  
s. A n n y  2. klassy.
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I N S T R U K C Y A
DLA W IZYTATORKI SIÓSTR MARYA'WITEK.

1. U rząd TUizytatorki i zam iar Instrukcja,.

1) Cel  odnowienia urzędu przełożoney Wizy* 
tatorki całego zgromadzenia sióstr Maryawitek, 
■wakuiącego od 1786 r. po śmierci Anieli Potemkino- 
wrey, od ś. Stolicy ze swego prowadzenia się i po­
wołania pochwaloney przez .Breve Klemensa XIY. 
00 Marca 17?^ ’’* poczynaiące się U ilec ta , nie iest 
te n , aby przez to zabezpieczyć fundusze, bo nad ich 
całością czuwa dyecezalna zwierzchność: ani ten, 
aby przezeń rozstrzygać wątpliwości sumnienia, 
"W cze'm się do oyców duchownych odnoszą; ale 
icdyny onego koniec, aby wszystkie klasztory i 
siostry złączyć do iednostayności, sposobu życia, 
reguły i użyteczności dla krain; aby kazdey spra­
wowanie się mogło bydż widziane, miało płci swo- 
iey straż i sprostowanie w potrzebie, aby nakoniec 
zaprowadzić nieodmienny porządek, dyscyplinę i 
W idoczny sióstr wszystkich związek posłudze pań­
stwa poświęcony. Zate'm na teu przedmiot tylko 
ta Instrukcya czyni baczność, i prostuie zasady 
ustanowienia tey kongregacyi, i iey ogólney prze- 
łożoney.

2) Naypierw'sze zwierzchnictwo nad tą Kon- 
gregacyą ma władza metropolitańska, która za po- 
srzednictwem mieyscowych dyecezalnych rządów i 
oyca duchownego po wyborze sióstr od niey ap* 
próbowanego, lub prosto przez Wizytatorkę przy­
wodzi do skutku swe postanowienie.

ó) Elekcya Wizytatorki, z rozkazu tey władzy 
W przypadku wakansu (po śmierci ninieyszey) czy­
ni się przez zebranie wotów sióstr wszystkich ślu­
bnych od oyca duchownego, i po przedstawieuiu

i 4 *
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onycli przez approbacyą teyże M etropolitalnej po­
wagi.

4) T ak  w m etropolitalney, iako i w  drugich 
dyecezyach po zaszłey approbacyi ma W izytatorka 
osobiście stawić się OJJicio prosić błogosławieństwa, 
prezentować patent, i w/óąć paszport na wizytę.

5) W iadomości przepisane położeniem i 3 gbra 
i 8 o t  roku dla zakonów, dawać się maią od W izyta- 
torki, za k tórych  akkuratność będzie odpowiedzialną.

II. Z a ch o w a n ie  r e g a ł  i  zw ycza ió w .

6) Reguła fundatora nosząca approbacyą 17^9 
roku  Biskupa Zieńkowicza, ma się zachować prócz 
wyłączenia poniższego (V I I ) .  A  czegoby w niey 
w pewnych zdarzeniach nie było przepisano, to 
wszystko zastąpi z reguły świętego W incentego a 
Paulo danev siostrom miłosierdzia, która do ich 
sposobu życia naybliżey daie się zastosować, a za- 
tem  za własną dodatkową do ich ustawy ma się li­
czyć i pełnie, •

7) Odzienie, czyli habit popielaty, iaki się uży­
wa co do kroiu , koloru i składu ma bydż iedno- 
stayny w każdem mieyscu.

8) Spólnośc wszystkiego i życie pospolite wszel­
ką zastąpi własność i przyswoienie.

9) Skromność zewnętrzna ma przekonywać o 
pokoiu sumnienia z niewinności obyczaiów.

10) Klauzura iest wszędzie, starsza chyba dla 
w a ż n y c h  przyczyn pozwoli wreyśdz' mężczyźnie, a 
to tylko osobie powazney i rzadko przychodzącej.

11) Modlitwy nadzwyczaynemi nie maią się o- 
bowiązywać, aby odprawiwszy regułą przepisane, 
m iały dosyć czasu do wykonania innych powinności.

12) Spowiedników czyli oyców duchownych 
będą miały ab OJficio naznaczonych, klórychby
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•wedle Reguły rad s łuchały , nieulrudzaiąc wyższcy  
zwierzchności, chybaby Wizytalorka próśb ich roz­
strzygnąć, lub skarg rozwiązać nie podołała.

l«5) Gdy fundusze tak są m ałe, iz bez iał- 
muzny w y ż y w i ć  się niepodobna; kwesta d ozw olo­
n a ,  i od początku fundacyi zwyczayna odbywa się 
przystoynie, ieżdżąc po domach obywatelskich po 
parze, prosząc pokornie wsparcia, i daiąc przykład  
pobożności, chrześciiańskiey cierpliwości i skro­
m nych obyczaiów.

14) W  każdym klasztorze pozwala się im mieć 
kaplicę publiczną, lub oratorium przynaymniey dla 
dostąpienia odpustów w nich od Benedykta XI V.  
dozwolonych przez indult 1765 r, od Biskupa Zieu-  
kowićza approbow'any.

15) Na to wszystko ma mieć pilność W izyla-  
torka i wykonywać.

III. o W  i z y  c i e.

16) Wizytatorka przynaymniey co trzeci rok;  
objedzie wszystkie klasztory swego zgromadzenia, 
a do niektórych zjeżdżać będzie, ilekroć albo po­
trzeba, albo rozkaz zwierzchności wymaga.

17) Czasu tey wizyty ma przemieszkać w  każ­
dym klasztorze naymniey miesiąc, aby w  nim po­
rządek iednostayności, spóluość i zachowanie ścisłe 
Wszystkich powinności zaprowadziła: wówczas star­
sza w każdym interesie do iey się wyłącznie o d n o s i .

18) Luho bezpieczeństwo funduszów należy do 
zwierzchności dyecezalney, w  administracyą je­
dnak onych , toiest w  reiestra ddmowe w chodzie ,  
słusznosć wydatkówr uznawać, i wszelkie nadużycia 
prostować Wizytatorki iest obowiązkiem.

19) Kazdey siostry o.byczaic, s p r a w o w a n i e  się,’ 
przymioty, skłonności i zamiary, ile tylko można
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poznawać na wizycie usiłuie, aLy ią rządzić wedle 
rozsądku i potrzeby zdołała.

20) Niech kazdey wysłucha skarg, chęci i próśb,' 
a z łagodnością, z miłością, równic iak z powagą i 
bacznością, one ułatwia, lub rozstrzyga bez zadney 
surowości, lub stronnictwa.

21) Kończąc wizytę zostawi na piśmie przestro­
gi do wykonania i sprostowania tego, co na niey 
dostrzegła potrzebne; a o skutkach kaze sobie do­
nosić, i mnie przyśle posłuzne spiski.

22) 'Ma mieć częste znoszenie się ze starszemi, 
aby wiedziała co się nowego gdzie w klasztorze 
zdarzyło,

20) Koszta podróżne prócz iałmuzny, którą 
W przeiezdzie siostrom dobroczynni nie zwykli od­
mawiać, zastępuią klasztory wedle możności, mia­

nowicie Połocki posiadaiący nayznakomitszy fun­
dusz, z którego dadz mole wsparcie na drogę, ile 
ze tam przebywa Wizytalorka.

24) Po śmierci każdey siostry ślubney, którą 
5o lat żyła 'w zgromadzeniu, pozostałość wszelka 
ma należeć do Wizylatorki dla złozeuia z czasem 
funduszu na utrzymanie urzędu tego, zatem po iey 
zgonie, następna tak len zbiór, iako i wszelką po­
zostałość iey osięga dla swego urzędu,

IV. o K lasztorach  i  ich m ieszkaniach ,

25) Każdy klasztor, iako dom duchowny uzy- 
W 'a wszystkich przywileiów, iakie maią inni du­
chowni W' kraiu i mniszki innych reguł.

26) W  każdym nayubozszym klasztorze nie 
rnniey nad szesć sióstr mieszkać powinno, nie mógł­
by się zachować w muieyszey liczbie porządek i 
dyscyplina zakonna, ani się wypełnić obowiązki ich 
powołania.
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2 7 ) Starsza trzyma rząd nad siostrami i W'szyst- 
kiemi w  ogóle. D ruga  W ikarya gospodarstwem 
wnętrznem  klasztoru urządza i forty slrzeze. 1 rz&- 
cia Mistrzynią dziewcząt edukuie. C zw a rta  Sza- 
farka przysposabia iad ło , gotuie w  kuchni sama, 
lub zesłużanką, ma pilność nad ocbędostwem do­
m u  i naczyń stołowych kuchennych i gospodar­
skich. P ią ta  Kweslarka zebrze w  Imię Pańskie. 
S zó sta  Sociuszka wyieźdzaiących i wychodzących. 
T e  dwie przybywszy do dom u pełnią to , co im 
starsza każe i wśpieraią drugie wr ich obowiązkach.

2 8 ) Wszystkie pracować winne ustawuie, a o- 
Woc trudów na spoiny obracać użytek, do iednego 
mieysca wszystko, iako miód pszczoły do iednego 
ula niosąc.

2 9 ) Starsza każde trzy lata, albo dawna przez 
W izytatorkę potwierdza się, albo gdy się zuayduie 
potrzeba odmiany, wybrana od niey przedstawia się 
inna na iey mieysce do władzy dyecezalney, i nim 
od niey zatwierdzi się, W ikarya  rządzi.

50) Przy zdaniu starszeństwa ma bydz' sama W i ­
zy lalorka lub bliższa starsza od niey przeznaczona.

51) Gdy obowiązki kazdey siostry z ich urzę­
dów wiadome są ze zwyczaiu, ich tylko wykona­
nie ścisłe stanowi akkuratność dozoru Wizylalorki 
i mieyscowych starszych.

52) Prócz dziatek i neofitek na stole będących, 
żadnych świeckich rezydentek, a zwtascza doro­
słych panienek trzymać w klasztorze nie należy.

55) Z  rozkazu iednak gdy rozwódki od kou- 
syslorza odsyłaią się do klasztorów, ma bydz' dla 
n ich osobne wyznaczone za słuszną zapłatę mie­
szkanie, aby siostry żaduey z niemi nie miały 
kornmunikacyi.

54) T e  niewiasty, k tórych na pokutę odsyłaią, 
powinny bydz' lak od sióstr prowadzone, aby wy-
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chodząc po terminie z klasztoru do swoich rodzin; 
dowiodły przez swe ol.yczaie poprawy nabytey 
z przykładu i nauki klasztorney.

55) Słudzy nieodbicie potrzebni maią bydz' ta­
kich postępków i chrzesciiańskiey pobożności, iż­
by z ich obeys'cia się wniósł każdy natychmiast 
iż są słudzy duchownych.

06) Klasztory ubogie sióstr tey kongregacyi, gdy 
się gdzie z łaski dobrodzieiów, lub z funduszu bę­
dą budować, maią bydż z fortą kształtem zakonne­
go domu.

V . oE dukttcyi N eofitel i  Pardenel ubogich.

Sy) Jedyny kouiec fundacyi tego zgromadze­
nia ie&l edukacya: przeto każda siostra niech mnie­
ma, że lest powołana uczyć drugich; zatem zdalna 
do tego sposobu życia, lub mogąca się do tego u- 
sposobie, może bydż przyjęta.

58) To, co w regule w rozdziale VI. napisano
0 wychowaniu neofilek i onych przyjęciu, wszyst­
ko ściśle zachować należy: lecz wprzód dopełnić 
przepisy ukazów względem żydów, chrzesciiańskiey 
Wiary ządaiących, i niepierwey ich przyymować; 
aż się otrzyma od świeckiego urzędu na piśmie za­
lecenie, iż wolno iest neofitkę wziąć do klasztoru, 
uczyc religii i ochrzciwszy uczyć do użytecznego 
W kraiu życia. 6

5y) W ychowanie ubogich dzieci płci żeńskiey 
mianowicie biednych szlachcianek, wedle myśli 
teyże ustawy, ma zapewne bydż niewysokich nauk
1 talentów, lecz proste t więcey moralne, niż wy­
stawne, czytać, pisać, rachować, katechizmu i ro­
bót ręcznych, oraz posługi garderobianym, poko- 
iowym i ochmistrzyniom zwyczayney.

4o) W każdym klasztorze będzie szkółka pu-
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bliczna przy forcie, d o  którey nie tylko te uczeń* 
n ice, które w  klasztorze mieszkaią, chodzie i uczyć 
się rzeczonych przedmiotów maią; lecz i te wszyst­
kie, któreby z miasta dwaluoć co dzień chodziły, 
na znak d z w o n k a ,  który przy f o r c i e  ku tenm koń­
cowi p r z y s p o s o b i .  . ,

41) Od tych panienek ubogich przychodzących 
na l e k c y e , zapłaty brać klasztor niepowinien, bo­
gatsi rodzice dadź ią powinny w sposób iałmużny.

VI. o  szpitalach p rzy  klasztorach.,

42) Siostry Maryawitki w  podaney suhrnissyi 
ofiarowały się przyiąc na siebie obowiązek dozoru 
i posługi chorym , na sposob sióstr miłosierdzia^ 
zatem gdyby zawołane do tey powinności-zostały, 
■wówczas służące w  infirmaryi wolne zostaią od 
obowiązku przepisanego swemi regułami, a zacho- 
wuią zupełnie sióstr rzeczonych.

45) Jeśli gdzie dobroczynny iaki fundator u- 
czvni na szpital fundusz, albo do dawnego i za­
łożonego iu l szpitala sióstr zaprosi, i opatrzy dla 
nich i chorych sustentacyą; pod żadnym prelextem  
wymawiać się od tego nic godzi.

44) Wizytatorka zate'm wybiera i naznacza tam 
sióstr sposobnych do tego zamiaru.

45) Usposabiać nadto będzie winna coraz wię- 
cey do tego przedmiotu sióstr sw oich , aby gdy 
ty i ko od nicy zapolrzebuią do tey posług i, n a ty ch ­
miast miała golowe.

4(d) Gdy w wielu klasztorach nayduie się wielo 
sióstr chorych, kalek, niedołężnych i staruszek nic- 
sposobnych 5 przeto godzi się w samem swem zgro­
madzeniu założyć szpital, czyh klasztor emerytek 
i niezdolnych do pracy w' Połocku pod dozorem  
slarszey mieyscowey i ku temu wybranych infix*
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marek, do którego zebrać się -wszystkie siostry cier­
piące chorobę, lub nieudolność maią, i mieć przy* 
zwoite opatrzenie. Siostry służące własnym współ- 
towarzyszkóm, w powołaniu nabiorą nauki i przy­
zwyczajenia, potrzebnych do posługi przepisaney 
regułą sióstr miłosierdzia.

47) Tym sposobem wszystkie klasztory ochro­
nione zostaną od ciężaru żywienia niedołęgów i 
chorych z oderwaniem od pracy uźyteczney sióstr 
im posługuiących, a Połock gdy się taki dom eme­
rytalny urządzi, powinien się oswobodzić od da- 
wauia części dochodów do W itebska, wedle po- 
przedniczey dyspozycyk

48) Jeżeli za łaską Bozą fundacyą szpitalną kto 
u c z y n ić  zamyśli; Wizytatorka onięsię umówiwszy, 
czekać będzie zezwmlenia zwierzchności dyecezal- 
» e y , nim do niey sióstr przeznaczy,

y  II. Sprostow anie regu ły  o pro fessyi.

4g) Professyą czynić wredle powszechnych ustaw 
dla zakonów i mniszek, gdy wyraźnie nie pozwala, 
ale tylko pochwala zamiar zgromadzenia. Breve rze­
czone Klemensa XIV; przeto wykonanie professyi 
publiczney, (co się praktykowało niekiedy) uważać 
nie godzi się za legalne i pozwoloue temu zgroma­
dzeniu ; które publicznych w otów , nie tylko pro- 
fessyi zakonney czynić bez naruszenia praw kościel­
nych niepowinno, .

50) Przeto tednak bynaymmey niemożna zaprze­
czyć c z y n ie n i a  ślubów prywatnych, które nawet 
formalnemi (f^o ta  S im plicia ) nazw7ać się nie mogą.

5 1) Za radą wigc oyca duchownego po roku 
łub juuiey próby, i po dwu latach przeżytych 
w zgromadzeniu w sukience, chwalebna rzecz wy­
konać śluby prywatne, ubózfwa, czystości i posłu-



219

Szeńsiwa; i do tego wykonania prosić u starszey 
pozwolenia, i na piśmie dadż iey submissyą: i c 
sama tego zadała, i te śluby zachowa naysciśley,

62) W izytatorka, starsze i kwestarki, nie mogą 
z bydż wybrane tylko ze ślubnych.

55) Ślubne tylko głos maią w rzeczach pod 
wybór ich poddaiących się.

54) Żadna do czynienia wotów skłaniana bydź 
n i e m a ,  i może zawsze bez onych czynienia pozo­
stać w zgromadzeniu, chociażby aż do starości i 
śmierci.

55) Gdyby która ze ślubnych wyyśdź chciała 
ze zgromadzenia, ma prosić oyca duchownego o 
wystaranie się dyspensy od w otów , i otrzymaną 
winna obiawić starszey przed złożeniem habitu. 
W ypusczoną od zgromadzenia bydź może bez dy­
spensy, o klórey proszenie do ślubuiącey należy.

56) W ychodząca lub wrypusczona habit w kla­
sztorze, choćby od siebie sprawiony, zostawić winna,

67) Chociażby nieślubne siostry, po dwu le- 
cicch winne są zachować przepisy ślubów ubdztw'a, 
czystości i posłuszeństwa wedle reguł.

58) Zatem nic mieć własnego nie mogą, uży­
wać wszystkiego co posiadaią i zarabiaią spoinie, 
i nic sobie przywłasczyć nie powinny.

59) Równie ani zostawić po sobie swey rodzi­
nie sukcessyi, ani zapisać testamentem, ani na ko­
ścioły obce legować, nie maią prawa. Klasztor 
lub Wizytatorka (24. p.) posiędzie całą po zmar­
łych  pozostałość, chociażby wniesioną od rodziców, 
lub krewnych daną.

60) Czystości i posłuszeństwa z a c h o w a n i a  sio­
stry maią w regułach, i aby ich przepisy pełniły 
się wszędzie, przestrzega Wizytatorka.

I
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VIII. Zakończenie instrukcyil

61) Gdy te ustawy w instrukcyi zawarte, nie 
są nowe reguły, lecz są tylko iey albo objaśnie­
niem, albo dopełnieniem; dla tego mieć ie, i 
chować iako regułę zgromadzenia obowiązane są 
siostry.

63) A  ie  Wizytatorka całcy kongregacyi wła- 
śeiwiey nad inne śrzodki może uiścić zamiar zwierz­
chności w utwierdzeniu w te'm zgromadzeniu ie- 
dności, pożyleczney dla państwa posługi, i przy­
kładnego społecznego życia; zate'm utwierdzoney 
już w tym urzędzie do iey życia, posłuszeństwo 
ścisłe nakazuie się. — (podpisano). Tę instrukcyą 
approbuię 'p Stanisław M. A. M. A. W .

N ro 475.
Sierpnia 21 <luia M etropo lita lny  Sekretarz M a teu sz  L ip - ,
■ 1°'tu* ■ sk l  A - B isk u p , S u ffra g a n p o ło ch i,P ra ­

ł a t  P roboszcz M o h ile w sk i, KawaLVr 
Orderu *V. A n n y  a klassy ,
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R O Z P R A W A .

O  PIŚM IE ŚW IĘTEM  I CZYTANIU IEGO PRZEZ W SZYSTKICH , 
p r z e z  X . I n n o c e n t e g o  Seweryna K r z y s z k o w s k i e -  
g o  T eo l D ' T ryn it. napisana w  W iln ie  i8%3 r.

M ia y&Q ianv Jj ab] duce xal o l nolnoyiSiję.
Jedna iest p raw da , i na części się nie dzieli

S .  J o  A N .  CllRYSO ST.
Hotnil. X L V I I .  in M atth. cap. a.

G d y  z ch w a łą  w ie k u ,  w  k tó ry m  ży iem y , szyb­
kie w idzim y postępy w  oświeceniu i doskonałości, 
za ocknieniem się ludzkiego ro zu m u  z tw ardego  le­
ta rgu ,  wr który go b łąd  i ciemnota dosyć w ielu prze­
szłych w ieków  w trą c i ła ,  a g ruba  n iew iadom ośćsa -  
m ein i p rawie m arzeniam i łudziła  t y lk o , cz niemy, 
ile poznał cz łow iek zdolność sw o ię ,  a oświecaiąc 
ro z u m ,  nyrza ł razem obowiązek prędkiego  podan ia  
innym  odkry tych  p ra w d  przez p raw dziw e nauki, 
i  udoskonalonych  sposobów , pom uazaiących szczę­
śliwość braci sw o ich ,  lu d z i ,  a daiącycli im ulgę 
w  cierpieniach lub  t r u d a c h , k tó re  koniecznie ich  
życiu  towarzyszyć muszą. D la łatwieyszego więc 
celu lego osiągm enia , od n iedaw nego  czasu zawią­
zywać się poczęły tow arzystw a now e i rozmaite, 
k tó re  w spólną pracą  i pom ocą , każde w  swoim o- 
sobnym  zam iarze , p o d łu g  p e w n y c h ,  iakowe się 
naylepszemi bydz z d a ły ,  stosow nych do czasu i o- 
koliczności u s taw , nad  rozszerzeniem oświecenia i 
dania pom ocy po trzebu iącym , iedynie działaią- l a k  
tow arzystw a u czo n y ch ,  t ru d n ią  się iedne wyszuki­
w a n ie m ,  p rzyw racan iem , lub  dochodzeniem  p iaw -  
dy w zaniedbanych, lub  n o w y ch  naukach : d rug ie  
w y n ay d o w an iem  coraz doskonalszych machin i ną- 
rzędzi,  k tórem iby  ulżyć m ożna ciężką, a uczynię 
korzystnieyszą rzemieślnika i ro ln ika p ra c ę : i wie-
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lfi podobnych  innych, między k tó rem i i tow arzystw a 
i ih in tropów  ( i ) ,  spieszących z dobroczynnością  i m i­
łosierdziem  , a k tó re  z zapałem  praw dziw ie szla­
che tnym , godnym  rozum nego  i bozką religiią oświe­
conego człowóeka, s taraią się nayusilniey i n iosą 
ra tu n ek  cierpiącey lu d zk o śc i , n iezdolney dadż go 
sobie przez u b ó z tw o ,  wiek, s łabość ,  kalec tw o,sie­
ro c tw o ,  albo i p rzem oc złośliwych. Z tcm w szyst­
kie in iednak , p racuiąc tak chw alebnie  i poświęca- 
iąc się d o b ru  lu d z i ,  pos trzeżono , ze wszelką daiąc 
jio inoc człow iekow i, ieszcze go nie czynimy szczę­
ś l iw y m , ile takim  w  tein życiu bydż m o że ,  a uży­
tecznym  sobie i o g ó ło w i ludzkiego p lem ien ia , gd y  
m u  brakn ie  w ielkiey po trzeby  nauk i życia, k tó rą b y  
zasilał zg ło d n ia łą  i ob łąk an ą  duszę: poznał się bydż  
nieśmiertelneón s tw o rz en iem , a nab y ł  tey ieszcze 
p raw dziw ey  życia tego szczęśliwości, iaką p rzyno­
si boiaz'n B o g a ,  cnota i spokoyne sumnienie: n a u ­
k i ,  k tó raby  silnie trafiła  do  przekonania iego ro z u ­
m u  i przeniknienia serca, a p raw dziw ie  d a ła  poznać 
B o g a ,  obow iązki w zględem  n ieg o ,  samego siebie 
i innych  lu d z i ,  i ułalwóła m u  razem ich d o p e łn ie ­
n ie :  czy li ,  s łow em  m ó w iąę ,  aby nie g in ą ł  cz ło ­
w iek  z n ędzy ,  a m ó g ł  bydż każdy ła tw o  m o ra ln y m  
człow iekiem . D o  osiągnienia pierwszego celu, sil­
ne  starania poswięcaiących się d la  n iego , i czułe lu ­
dzi maiętnieyszych serca n ad  nędzą nieszczęśliwych, 
ła tw o  to r  nią d rogę  : ale nad  d r u g i m , pracowraiio i 
zastanawiano się d ł u g o : użyte albow iem  śrzodki, 
p rzy  rozm aitych  w yznaniach re lig iy n y ch ,  ró żn y m  
s topn iu  ośw iecenia , rozmaitey gorliwości i starania 
ty ch  , którzy z obow iązku  powrołania swoiego p o ­
w inn i  przew'odniczyc i nauczać p raw dziw ey  czci

(l) W yraz ten fila n tro p  wzięty iest z greckiego; ąiXaV&qb)nOi, m ir 
łośuik lu d z i, cpdav&Qomia, m iłość ludzi.
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B og i i czystey m ora lnośc i; nigdy przecię pożąda­
nego i do ogółu chrzesciiaństwa stosownego nie 
dawały skutku. Trafiono nakoniec uiedawnemi 
czasy na tę myśl szczęśliwie: aby xięgi święte za­
wierające nauki samego Boga, a ztąd czystą, p raw ­
dziwą i dziwnie zastosowaną do poięcia nayprost- 
szycli nawet ludzi m oralność, a które w niałey bar­
dzo liczbie, i prawie tylko w ręku duchownych się 
znaydow ały, upowszechnione dla wszystkich lu­
dzi i łatwe do nabycia zostały. Z tąd zatem swóy 
Wzięło początek towarzystwo bibliyne, inaiące ie- 
dynie w  zamiarze rozszerzenie słowa bożego po 
całym świecie, we wszelakich ile bydz' może ięzy- 
kach i niechrześcijańskich nawet narodów , oncgo 
drukow anie , ułatwienie małey dla nabywaiących 
ceny , a zaś prawdziwie biednym i bez zapłaty po­
danie. Towarzystwa takowe, moralność człowie­
ka na celu maiących nowych filantropów, równie 
iak inne dobroczynne, w  krótkim czasu przeciągu 
tiyrzało z ukontentowaniem prawdziwą użyteczność, 
a zatem pomyślne skutki usiłowań swoich. Wszyst­
kich prawie chrześciiańskich wyznań uczeni, rzu­
cili się gorliwie do takowey pracy, i w kraiu naszym, 
gilzie nam szczęśliwie panuiący Monarcha ceni nad 
wszystko oświecenie, a ztąd prawdziwe dobro swo­
ich poddanych , rozpoczęta została. Atoli iednak 
ten lak wielki i zbawienny zamiar, przeszedłszy bez 
oporu niektóre państwTa , tak rzymsko katolickie, ia- 
ko  i innych Wyznań chrześciiańskich, natrafia w na­
szym kraiu w  religii tylko katolickiey na silną ta­
m ę, którey wielu wyznawców, a naywięcey osób du­
chownych i nawet uczonych teo logów , przez po­
wziętą naprzeciw niemu przesądną iakąś obawę i 
szczególną nieufność, ganią go , iakoby szkodliwy, 
i iak o niegodziwy potępiaią. Różnica wóęc zdań la­
kowa, tym  mocnicyszem była dla mnie zachęceniem,
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do wybadania i okazania p r a w d y ,  im bardziey nie­
zgoda nauki o  potrzebie i użyteczności P ism a śwr. 
p o  zborze trydenckim , (wprzód iey a lbowiem  nie b y ­
ło )  pom iędzy teologam i d łu g ie  czyniąc sprzeczki (2 ), 
W teraźniejszym  czasie otwartey iuż w alki przybra­
ła  postać: g d y  iedni z kato lików  nawet, uznaią w p ra­
w d zie  potrzebę i użyteczność  Pism a św . ale dla l i ­

czącego kościo ła  (5) tylko: dru d zy ,  toż pism o po- 
trzebnem  i użytecznem  bydz'wyznaią w ie lu  ludziom ,  
zaprzeczaiąc iednak upow szeebnien ia  o n e g o ,  i w ol­
n e g o  czytania przez w szystk ich , iakoby to ogółow d  
narodu  n iepożyteczne , a naw'et szkod liw e  (4), i  
przeto od  kościo ła  katolickiego dla św ieck ich  zaka— 
zaue by ło . Z  drugiey  zaś strony inni razem z o b ­
c y c h  w yznań u czo n em i,  uznaią lak scisłą  potrze­
bę i pożyteczność Pism a ś . , że w szystkim  bez bra­
k u  do  czytania podane bydz' m oże i kon ieczn ie  
p o w in n o  (5).

(2) Z początku chrześcijańskiego katolickiego kościoła, i w  wic« 
kach bliższych onego, heretycy tylko i niedbali chrześciianie 
byli tego zdania, aby nie czytać Pisma ś. albo go duchownym 
zostawić tylko  ̂ na takowych więc surowo powstawali oycowie 
6ś. i okazywali konieczną potrzebę czytania bożego pisma, iak 
lo zobaczymy niżćy: a zaś pomiędzy katolickimi teologami 
la sprzeczka zaczęła się dopiero po zborze trydenckim . 1 zda-, 
nie o szkodliwości i zaprzeczaniu czytania Pisma s', w teolo­
gicznych szkołach, a naybardziey zakonnych, iakby naype- 
wnieysza teza, otrzym ała swe mieysce pomiędzy itm em i, bez 
iadnego względu na przeciwne i iasne dowody 7. tegoi Pisma 
s. i nauki oyców kościoła ; a zasadzona iedynie na tiimlamen— 
cie , iak mówią o n i , kos'cielnego zakazu (o cze'm będzie nizey) 
i zdaniu kardynała Bcllarm ina, którego przywodzą. Z tąd więc 
zostało Pismo i. iakby zakazane, azatćm i zaniedbane,

(5) Kościół czyli zebranie wszystkich w iernych, dzieli się na ko­
ściół uczący  (ecclesia docens), który składaią biskupi, pa­
sterze i nauczyciele , i na kościół sluchaiący  (ecclesia au - 
diens), którym  iest reszta całego narodu.

(4) Rozprawa: Czy wolno w szystk im  bez braku czytać x ięgi P i­
sma ś. w  ięzykach kratowych drukowane, wydana w  W ilnie 
1817 ro k u .— L is t  Fenelona biskupa kameraceńskiego  o czy-

f la n iu  Pisma ś. w  kraiowych ięzykach . Z francuzkiego prze­
tłum aczony. w W ilnie 1817 ro k u .— I wielu teologów, po zbo­
rze trydenckim  toź zdanie utrzym uiących, xięgi.

(5) O celu rossyyskiego tow arzystw a  biblijnego i śrzodkach do
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W  lak wazne’m o sprzecznem m niem aniu , ia­
kowe są dowody przekonywające o istotney praw­
dzie , azalem czego się t r z y m a ć  należy ’ wybadać 
przedsiębiorę w  n a s tę p u i ą c y c h  §§. klore okażą: i) co 
iest Pismo święte, i iakie są dowody bytn.usci iego? 
2 ) Szczegóły niektóre, do wiadomości czytelników 
Pisma ś. należące, 3) Jakowa iest potrzeba bytno­
ści Pisma s'.? 4) Jakie wypływaią pożytki z czyta­
nia iego, a iakowe szkody z zaniedbania ? 5) Dowo­
dy przekonywaiące o konieczney potrzebie czytania 
Pisma ś. nie przez duchownych i teologów tylko, 
ale przez wszystkich ogólnie łudzi. 6) Na iak wa­
żnych zasadach wsparte są przeciwników zarzuty, 
czyli dowody ich p r z e c i w n e g o  z d a n i a ?  7) Jak P i­
smo ś. czytać potrzeba? czyli usposobienie czytel­
ników'- 8) Nakoniec, iakowe uadal potrzebne są ie- 
szeze s rzodk i?

§. I. Co iest Pism o ś. i iakie dow ody bytności iego?

Przez Pism o św ię te , sam ym ze‘tym Co iest pi- 
W y r a z e m  św ięte  rozróżniaiąc ie od sm0 
W s z e lk ic h  pism, które są płodem ludzkiego rozum u 
i dow cipu , wszyscy powszechnie chrzesciianie i ży- 
dzi rozuruieią ' pewny zbiór x ią g , za  lop ływ em  
szczególnym  samego B oga od ludzi napisanych. 
Takoweto pismo, pod nazwiskiem Biblii, słow a bo­
żego, starego i nowego testam entu i  ściąg oboy- 

. g a  p rzy m ie rza , znane iest całemu chrzesciiańskie- 
inu światu.

iego osiągnienia. w W iliiie r. 1818 — Pierwsze posiedzenie 
p u b litżn e  oddziału, wileńskiego rossyyskiegó tow arzystw a  
biblijnego  w W'ilnie r. 1819. — Tegoż są zdania wszyscy te­
raz katolickiey religii professorowie i nauczyciele w niemie­
ckich, francuzkich i innych akademiiach i szkołach: gdzie luz
y sprzeczki nie ma o wolności czytania przez wszystkich t isma 
8. K lu p fe l Tnst. Teol. dogm. p. 1. XLŁ. Potaschek m oral, 
christ. p. II . r.. II . §. 8o2.

D zie le  dobroczyn. iV. 3. rok t8n3 .  1 0
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D o tfo d y  Pisma świętego bytności, iako praw* 
bytności dziwie słowa b o ż e g o d o w o d e m  iesl na-  

j >;mra s»e- p r zud  powszechne i nieprzerwane zda­
nie o niem lakowe lu d z i : a co w materyach tako- 
w y c h ,  ie.nt pewną prawdy zasadą: iako się to oka- 
zuie z podobieństwa do innych xiąg ludzkich, np. 
TV i rg ilu  u sz a , L iw iiu s z a , H om era , Cycerona  i t. d. 
o których nikt z myślących zdrowo nie w ątp i,’ ze 
w rzeczy samey są dziełami tych au to rów , k tórych 
noszą imiona: a to z tcy przyczyny, ze od czasu 
W którym żyli ciż pisarze, aż do naszego.wieku, za­
wsze i wszędzie im , iako właściwym autorom, by­
ły i są przyznawane. Tern bardziey wątpić nic m o­
żna o bytności xiąg za wpływem szczególnym du ­
cha świętego napisanych, dla tego , że te x ięg i , a 
naywięeey nowego testamentu, zawsze wyraźnie sło­
wa z nich, a nawet zdania całkowitć wypisuiąc oy- 
cowie śś. pierwszych wieków kościoła, poźniey zas 
inni teologowie i samiż nawet kacerze; zawsze te u- 
znawali iako prawdziwe słowo boże: a sprzeczki 
re lig ijne  iakowe zachodziły, pochodziły tylko, z ro­
zmaitego onegoż rozumienia; do czego iednych 
p raw d ą ,  drugichom am iehie ,albo interes, powodo­
wały. Powtórne: xiąg tych lakowey świątości do­
wodzi prawdziwość chrześciiańskiey relig ii: ley al­
bowiem cała nauka, iakby na iedyney swey podsta­
w ie , zasadza się na Piśmie s', starego i nowego te­
stamentu. Gdyby więc Pismo s', nie było prawdzi­
we m słowem Boga, ale tylko zmyśleniem ludzkie'm; 
azatein uie byłaby prawdziwą i chrześciiąńska reli- 
giia. Prawdziwości iey atoli mamy znowu skąd 

D o w o d y  in;l^  pewne i niezaprzeczone dowody, 
p r a w d z iw o -  a lem isą: i) p r a w d z iw e  cuda, 2) p ro ­
ś c i  ch rzę śc i-  r o d w a ,  3) św ią to ść  te y  re lig ii, 4) s ta n  
ia ń s l ie y  re - o p o w ia d a c zó w ,  nakonicc 5) za -  
1‘811'   dziw ia ią ce  iey  ro zkrzew ien ie  i siła .
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Naprzód: Cuda , któro czynił Chrystus i Apo­
stołowie , (o których się łatwo dowie czytaiący Pi. 
sino ś.) były onego czasu potrzebne koniecznie: Lo 
przekonywali niemi ludzi o prawdzie, którą opo­
wiadali : tak dalece, że Chrystus Jezus, mieniąc się 
bydz' obiecanym messyaszem, a razem synem bożym 
iedneyze natury z Oycem niebieskim, i źe przyno­
si ludziom nową religiią, którą Bóg chce bydz'czczo­
nym ; uczącą razem prawdziwey i czystey moralno­
ści , a zląd wiodącą naród ludzki do doczesney w tern 
życiu, a wieczney w przyszłćm, szczęśliwości: na 
potwierdzenie tey rzelelney p raw dy, prócz rozu­
mnego przekonywania czynił cuda, które przeciwko 
porządkowi na tu ry ,  sarn tylko iey stwórca uczynić 
m oże, i- sam się do nich odw oływ ał często: „.Je­
ż e l i  (mówi) nie czynię dzieł Oyca mego, nic cliciey- 
j,cie mi wierzyć: ieśli zas czynię, a mnie n iechce- 
„c ic  wierzyć, dziełom wierzcie: abyście poznali i 
„w ie rzy li ,  że Oycicc iest we m nie, a ia w O y c u “ 
u Jana R. X .w .  3y. Po śmierci zaś Chrystusa u-* 
twierdził Bóg cudami prawdziwość Apostołów na­
u k i ,  k tórą  oni i uczniowie inni opowiadali publi­
cznie, iako wolą i dzieło Boga z w’yrazeniem tego 
Wszystkiego, co się dopiero działo, w  oczach całey 
iudzkiey ziemi i wielu narodów , tak, że w  ich o- 
powiadaniu praw'da lub fałsz nayłatwiey od rządu 
odkryte bydz' mogły. Między temi zaś cudami, 
to osobliwszą ściąga uwagę, że mówili różneini i?- 
Zykami, których się nie uczyli n igdy , do wielu ty- 
sięcy ludzi,  i nagle bez leków uzdrawiali chorych, 
a to wszystko i na piśmie podali potomności. Zna­
li dobrze, ile im był nieżyczliwy naród żydowski, 
a zaś znowu Rzymianie niczego nie opuściliby pe­
w n ie ,  czemby o fałsz , kłamstwo i zdradę przekonać 
i  osądzić mogli nowcy wiary opowiadaczów '• by- 
liaymuiey atoli to im nie było przeszkodą do iey



2 2 8

o p o w i a d a n i a .  Ow szem , ani Żydzi, ani poganie nie 
z a p r z e c z a l i  c u d ó w , które od Apostołów w czasie 
ich opowiadania, i od Chrystusa niedawno przed 
te’ni czynione były.

Powtóre: Proroctwa. W icie  bowiem iw  chrze- 
ściiaiiskiey religii xięgach śś. prócz proroctw  stare­
go testamentu, znayduie się rzeczy, o których lu­
dzie sami przez siebie wiedzieć nie mogli n igdy , a 
k tóre  przepowiedziane, przedziwnie uiściły się sku­
tk iem . iako to : o prędkie'm i obszernem po swiccie 
tey religii rozszerzeniu: o iey wicczystcy trwałości: 
o iey odrzuceniu i nicprzyięciu przez wielu Żydów, 
a przekonaniu się i przyięciu przez innych pogan: o 
nienawiści żydowskiej ku wyznawcom tey w ta ry : o 
n iepodejm ow aniu  i wycierpieniu naywiększych mę­
czarni, i prześladowaniu wielu dla tey wiary, a chę­
tne ni podięciu samey nawet śmierci: o oblężeniu i zu- 
pełnehn zrujnowaniu  Jerozolimy i kościoła tamże: 

*o naywigkszcy klęsce i rozproszeniu Żydów i t. d.

P otrzecie: Sam a św ią t ość te y le  relig ii, którey 
się żadna inna wynalazku ludzkiego równać nie mo­
że: nic albowiem nie naucza, colty było niegodnem 
Boga, albo sprzeciwiało się naturze człowiekp i 
prawdziwey iego m oralności, a zatem i szczęśliwo­
ści. Owszem , okazuie Boga w naydoskonalszym o- 
hrazie iako swych dzieci, ludzi, powszechnego i nay- 
lepszego oyca: iego naywyższą moc i doskonałości, 
iego nakoniec najlepsze we wszyslkiem zamiary 
w^stosunkn do szczęśliwości wieczney tychże swych 
dzieci. Uczy prawdziwey i czystey czci, iaka mu 
się od rozumnego stworzenia należy, i zachowania 
przykazów ieg°- Prawa naturalnego prawidła oh- 
iaśnia przedziwnie, a całą swoię budowę zasadza je­
dynie na miłości Boga i bliźniego: i rozum cztowier
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ka zachwycaiącemi, silnie zniewalaiącemi, razem zaś 
nayprostszemi przekonywa dowodami. Dodaie na- 
koniec to wszystko, czego nie dostawało uuuiralney 
lc l ig i i , rozumu samego, okazuiąc przyczynę i począ­
tek z łego , wskazuiąc drogi do przebłagania Boga, 
ucząc ożyciu pizyszłem i błogosławioncm po śmier­
ci : rozprawia obszernie o nagrodach w niebie i ra­
zem przepisuie konieczne, a te nayłatwieysze śrzod- 
k i ,  klóreini dóysdz' do tey Szczęśliwości, a własną 
tylko winą utracić ią możemy. S łow em : nauka ca­
ła  tey bozkiey religiiiest prawdziwie świętą, którey 
przepisom żadne inne uaymędrszych nawet lilozo- 
idw  xięgi i prawidła, ani w części wyrównać nie mo­
gą. Ktokolwiek uważnie czyta Pismo s', wyznać 
musi bez wątpienia, że bydż nigdy nie może, aby 
lak w’ysokie i gruntowne dzieło, a razem tak pro­
ste i iasne, mogło bydz' dziełem ludzkiego rozumu. 
W yznali  tp samo, chociaż naywięksi libertyni, a 
przez złość lub rozpustę tylko nieprzyiaciele tey 
uiebieskiey religii (6).

P oczw arte: Stan iey opowiadaczów. Ci bo­
wiem nie byli wykrętni filozofowie, ani ludzie l i ­
czeni, ale prostaki grube (wyiąwszy chyba tylko 
Paw ła i Łukasza może) i nikczemni rybacy do oszu­
kania s'wiala bynaymniey nie zdolni. Ogłaszaliży- 
cie surowe ale cnotliwe, i nayzbawiennieyszą naukę, 
dążącą iedynie do poczciwości, pobożności, czystey 
m iłości, szczerości, szukania p raw dy , a odrzucenia 
fa łszu , iakiekolwiekby on przynosił korzyści, aza- 
tem  do poprawy ludzi i świątości obyczaiów- Ogła­
szali cuda Chrystusa, i zmartwychwstanie iego, tarn- 
ż e , gdzie się one działy j nikt przecię do przekona-

(0) Rousseau, Emil. X. H I. pag. i6S.
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n ia , nie strofował ich o kłamstwo i zdradę. Nieporó­
wnana *ch stałosć utwierdza lęż prawdę: dla niey bo­
wiem wszelkiego rodzaiu umartwienia, męki i śmierć 
podięli prawie wszyscy. Byli tak mocno o niey 
przekonani, że wyznaniem oszukania, co nayłatwiey 
bydz'by m o g ło ,  żaden z nich nie okupił życia. I  o- 
szukiwać nie mogli naw'et, gdy z takowey zdrady 
nic spodziew ali się i nie szukali swiatowey nagrody, 
nie honorów , nie bogactw , nie roskoszy, ani la- 
kiegokolwiek doczesnego pożytku: owszem pogar­
dzili le'm wszystkie'm i opuścili wszystko, prócz u- 
Irzymania potrzeb nieodbilych życia. Całą zas' dla 
nich podnietą b y ło ,  winne uszanowanie i posłu- 
szeństwo B ogu , które nikogo do kłamstwa i oszu­
kania nie wiedzie, tein bardziey w tym interesie, od 
którego zależy szczęsliwmsć i wieczne zbawienie ro ­
dzaiu ludzkiego. A  gdyby zas co, choć naymniey 
ukryć, albo udadź chcieli, pewnieby swych własnych 
w in  i wykroczeń do wieczney pismem nie podawali 
pamięci: iak np. o ucieczce wszystkich przy poyma- 
niu Jezusa, o zaprzeniu się P io tra , o iego błędzie 
po lem  i t. p.

Popiąłe: Zaclziw iaiące łeyze w ia ty  rozkrze* 
w ienie i siła: która ani orężem, ani pieniędzmi, ani 
w ym ow ą i innemiludzkiemi sposobami, ale przeci­
wnie naywiększe maiąc przeszkody, a niezliczo­
nych  i mocnych w ł a d z ą  przeciwników, W krótkim  
lat przeciągu od ludzi nieuczonych rozszerzona 
obszernie i przez ośmnascie iuż wdeków kwitnąca 
na ziemi, nnhiony swych wyznawców liczy zawsze 
po swiecie. Tak wielka iey moc i siła, że zdołała 
obalić wiekami zadawnione bałwochwalstwa posągi, 
i zniweczyć tę fałszywą Wiar ę ,  która ogarnęła świat 
prawie cały: potrafiła przemienić w święte, zbawien­
n e ,  wstrzemięźliwe i przyzwoite rozumnemu siwo-
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rżen iu , dzikie Wprzód, zmyślne, rozpustne i okru­
tne obyczaie: tak m ogła dzielnie trafić do serca i 
rozumu ludzi, ze nieprzeliczeni a nayzaciętsi wprzód 
icy nieprzyiaciele, potem uaywiernieysi ■wyznawcy 
z meodstraszone'm nięztwem, z niezachwianą uadzie- 
ią ,  z n a y  większą ochotą wytrzymali dla icy praw dy 
nayokrutnieysze zadawane sobie boleści i kładli swe 
życie, które iedne'tn wyrzeczeniem się ocalić mogli.

Religiia patryarchalna , od Adama R e lig U a p a -  
az do Moyżesza, była wprawdzie obia- trya> szabla, 
w ioną od Boga, i chociaż bez pisma ża- 1 iii— 
d nego , ustne ni atoli tylko utrzymywana podaniem: 
ale ta w  małey liczbie pozostała ludzi, a była za­
wsze w  nadziei i oczekiwaniu przyys’cia na świat o- 
biecanego ieszcze w  raiu Messyasza, nauczyciela i 
zbawiciela rodzaiu ludzkiego: w reszcie zaś narodów 
zepsuła się łatwo, zamieniła w  bałwochwalstwo, a 
nawet dzikość zwierzęcą i obrzydłą rozpustę. Re­
ligiia pozniey ogłoszona przez Moyżesza, także od 
Boga obiawioną była i iuż napis«ną; pełna atoli 
ieszcze obrazów' [figur') tylko, obietnic, proyoclw o 
Messyaszu i now'ey religii, czyli nowem królestwie 
tegoż Messyasza, zawóeraiącą przeto oliary z bydląt, 
i inne przepisane ob rzędy , które były iakby znaki i 
cienie rzeczy stać się i nastąpić maiących. Obie te 
iednak r e l ig i ie ,w  porównaniu do chrześciiańskiey, 
by ły  ieszcze niedoskonałe, a to ,  ażeby stosownie do 
rozporządzeń B oga , wola iego iakby przez stopnie 
ludziom obiawioną została, pókiby w czasie prze­
znaczonym, bozkie taiemnice i religiia uzupełniona, 
nie okazały się światu przez samegoż iednorodzone- 
go Syna bożego (7), który stał się człowiekiem, aby

(7) List S. Pawia do Ż ydów . R. Ł w. i .
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nas odkup ił,  przepisał praw idła czci prawdziwej 
Boga , wspólnego życia i W'zaiemnych obowiązków, 
a Lo nie dla iednego iuż narodu t y l k o ,  iak przez 
Moyżesza, ale wszystkim ogólnie ludziom dla og ło ­
szenia światu całemu.

Z  pewności więc o prawdzie chrzęści iańskicy 
religii, wypływa koniecznie w niosek, że pisma no ­
wego testamentu, są pismem prawdziwie świętem, 
czyli słowem Boga: xięgi albowiem pisma tego, ca- 
łey cbrzesciiańskiey religii zawieraią naukę, iak to 
chrzesciianie iakichkolwiekbądz wyznań u z n a i ą  
wszyscy. Zaprzeczyć bowiem nie m ożna, że każda 
religiia mieć musi swoię-xięgę, w  którey prawidła 
iey i zasady zapisane są od początku: tak up. choć 
b łędna religiia inachometanów, zawiera się przecie 
w ich bałamutnym alkorame. Gdy zaś iasną iest 
rzeczą, świąlość i prawdziwość cbrzesciiańskiey re­
ligii, tego samego dosyć iest dow odu , aby wie­
dzieć, że iey pierwszych ogłosieielów na to od Bo­
ga posłanych x>gi i zawieraiące naukę, k tórą sły­
szeli od samego w ludzkiem ciele Boga, są prawdzi­
wie słowem bożem.

Xiegi; sta- To i  samo zas co o nowym testamen-
liier/ C' C> roi!|imieć potrzeba i o xięgach te- 
  : stanieniu starego: oprócz albowiem cu­
d ó w , które Bóg czynił przez Moyżesza w  obli­
czu całego narodu , i przez proroków innych dla 
okazania swcy woli i swego dzieła: oprocz zawie- 
raiących się tam p ro ro c tw , które dziwnie uiszczo­
ne zostały, a z tych niemało o Messyaszu, o iego 
narodzeniu , życiu, uczniach, śmierci, zmartwych­
wstaniu, wniebowstąpieniu, nowey religii ustano­
wieniu , po całym świccie iey rozszerzeniu, żydow­
skiego narodu wprzód od Boga ukochanego od-



253

rzuceniu, i o Innych nakoniec szczegółach, li tore te­
raz nayiaśniey sprawdzone -widzimy, oprócz te­
go mówię, Chrystus Jezus sam te xięgi za święte 
i zawieraiące prawdziwe słowo hoże uznał; ze te 
pisały o nim, sam się do nich odwoływał często, i 
iaśnie tłumaczył: z nich przekonywali Apostoło­
wie, i przywodzą ie w zostawionych nam pismach 
swoich: ztąd one nakoniec służą i nam dotąd, i słu­
żyć będą zawrsze do przekonania, ze Jezus naza- 
renski był i iest tymże Messyaszem, którego prze­
powiedzieli Prorocy, naznaczyli czas nawet przyyścia 
iegoi wszystkie opisali okoliczności, które się speł­
niły. A dziwnem rozporządzeniem bożkiem, gdy 
Żydzi zaślepieni tey prawdy uyrzeć nie chcą; stąd 
samiż oni nieprzyiaciele nasi, nasze okazuią dow o­
dy. Jako mówi s\v. A u g u s ty n : „ Na to ieszcze są 
„ Żydzi, ażeby nosili xięgi nasze na zawstydzenie 
„swoie. Gdy bowiem chcemy okazać przepowie- 
„ dzianym Chrystusa, okazuiemy poganom te xięgi. 
„ I ażeby nam może nie powiedzieli trudni do wia- 
„ ry, że my cbrześciianie ułożyliśmy one, a że z Ewan- 
„g ieliią , którą opowiadamy, zmyśliliśmy i Proro- 
„ roków, przez których zdawałoby się, iż przepow ie- 
„ dziano to ,  co opowiadamy; ztąd ich przekony- 
„ warny, że wszystkie te pisma, któremi Chrystus 
„iest przepowiedziany, u Żydów są; wszystkie te 
„ pisma maią Żydzi. Wynosimy xięgi od nieprzy- 
„ iac ió ł ,  abyśmy zawstydzili innych nieprzyiaciół. 
„ Nięgarzami (Żydzi) stali się naszymi. Niech się 
„zawstydzi iedeu nieprzyiaciel; ponieważ xięgę mi 
„ podaic drugi nieprzyiaciel (8). Nam usługuią 
„Żydzi iakby służalec nasi, i za uczącemisię nami 

noszą (y).

(8) S . A u g . I n  I'sal. 1 .V I. v. <;. 
(y) Tract. XXXV. in Juans '
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Nahaniec : o wszystkiem prawie, co historyczne* 

go czytamy w starym testamencie, pisali toż samo 
i różni pisarze pogańscy, iako : o Dawidzie, Salomo­
nie, Nabuchodouozorze i t. d.— My zaś, którzy chrze- 
ściianami iesteśmy, o świątości tych xiąg i pobożnem 
zachowaniu onych przez Żydów, bynaymniey wąt- 
pić nie możemy : z nich albowiem ledwie nic wszyst­
kich znayduią się świadectwa w testamencie no­
wym:  ani Chrystus, który lubo o wiele innych 
zdrożności i oszukiwać ludzi, surowo karcit nau- 
czyciclów żydowskich bożego prawa i Faryzeuszów; 
nigdy im atoli nie powiedział lego (a co byłoby 
niemałą zbrodnią) iakoby zfałszowali xięgi Moy- 
żcsza i Proroków, albo nieprawdziwych i podło­
żonych xiąg używali. A  Żydzi prędzey są i byli 
gotowymi dopuścić się choćby naywiększego wy­
stępku , aniżeli nie tylko fabrykacyi, ale ani nawet 
niedbalstwa użyć względem xiąg pisma świętego: 
które ow szem z naywyższem uszanowaniem i z ory­
ginałem nayściśley spraw dzaią: a literę nawet każdą, 
wiele razy w Piśmie św.iest powtórzoną, wyracho­
waną niaią.

Jj. II. Szczegóły o których czytelnikom Pism a sw . 
w iedzieć należy.

jLiczba.riąg Jjiczha xiąg Pisma sw. inna iest teraz 
pisma świę- w k a t o l i c k i m  kościele, inna zaś u nie­
tęgo. k t ó r y c h  odłączonych chrześciian od te-
ko kościoła. Przyczyna tego okaże się po wyli­
c z e n i u  xiąg u ż y w a n y c h  w kościele katolickim i od­
rzucanych przez inne wyznania. Xięgi więc Pisma 
św. są naslępuiące.
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S T A R E G O  T E S T A M E N T U .  N O W E G O  T E S T A M E N T U !

/ 1. Xięgi rodzaju Genesis.
*2 '2 I 2. Wyyścia z Egiptu Exodus. r . j  ( 1. W edług S. Mateusza;

l 3 . Obrzędów. . . Leviticus. j .  I 2 . ----- ,S. Marka.
g i  14 . Liczby ludu. . . Numeri. 13. ----- S. Łukasza.
2  \ 5. Prawa. Deuteronomium. °  [4 . — — S. Jana,

6. Jozuego, . . . . . .  Jęsue.
7. Sędziów. . . . Judicum. 5 . Dzieie Apostolskie, od Łukasza
8. R uty.. . . . . . . .  llu th . Ewanielisty napisane.

J g .  IV. xięgikro- 
I lewskie. . . .  IV. Regum.
1 13. Dwie kroni-
I ki. Duo Paralipomenon. 'D o  Rzymian.
| u .  I. i l l .  E zdra- jj. j Dwa do Koryntian.'

ora 1 sza,czyli N ehe- ę  3 I Do Galatów.
1 m iiasza(to)./.e /II.Esdrae. g I Do Elezów.

17- Tobiiasza. . . . .  Tobiae . S. I Do Filipensów.
18. Judyty....................Judith. Do Kolossan.
19. Estery Esther. |  Dwa do Tessalończykówi

Iioba- « «  lob. o j - j  Dwa do Tymoteusza.\ 2 0

f Do Tytusa.
Psałterz Dawida *11 demona.
15o. Psalmów ( i 1). Psalterium. ?  ' Do Żydów,

22. Przypowies'ci 
i Salomona. . . Froverbia.

20. Kaznodziei. Ecclesiastes. S. Piotra  ; T,
21. Pieśni Salo- Canticum A postola, i wa* 

monowe. . , Canticorum.
25. Mądros'ci Sa­

lomona . . . Sapientiae.
26. Mądrości S i- . 

racha. . . Ecclesiasticus.

04

. / 27. Izaiasz. . . . . .  Izaias.
§ -? i 28. Jercmiiasz i Jeritmiascum ki. Jana  |

Baruch...................Baruch. Apostola . |
I 29. Ezecliiel. . . . Ezechiel.
\ 3o. Daniiel..................Daniel.

Trzy,'

(10) Xięga III. i IV. Ezdrasza, iako i m odlitwa Manasesa m e uzna-, 
ne są 2a Pismo sw. i na zborze trydenckim ; kładą się zaś 
przy końcu B iblii, aby nie zaginęły, gtłyz z nich niektórzy 

t  \ *JJ.cow*e kś. wyjątki czynili i w dziełach swych przytaczają. 
I l l ,  iaie wszystkie Psalmy są Dawida, ale i innych autorów , i.ik. 

to okazał w przemowie swoiey do pięknie przetłumaczonego 
swym wierszem w ięzyku polskim Psałterza Er. K ar-
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S T A R E G O  T E S T A M E N T U .  N O W E G O  T E S T A M E N T U .

I t t S l .  Ozeasz.......................O u tu . S. Jakóha |
g /  3z. Joel...............................Joe /. Aposto la . I
I'm 35. Amos........................Amos.
k. 1 34. Ahdyasz. . . . .  Abdias.

•* § 3

■ . ' . . . . . . . ---------
135. Jonasz.. . . . . .  Jonas. S. Judy  ( j e(j en-
136. Micheasz. . . . Micheas. Apostola . (

c f " \ 3 7. Nalmm...............N ahum .
 ̂ i 5s! H abakuk.. . . Habacuc. 27. Obiawienic S. Jaua Apostoła.- 

a  I 3g, Sofoniiasz. • Sophordas. 
g I 4o. Aggeusz. . . • Aggaeus.

£  4 i .  Zacharyasz. Zacharias.
• \ 4a. Malacbiiasz. M alachias.

D w ie x ifg i  S. j  ; j j ,  ( la ). M a~
M achabey. I V '  chabfieorum

Xiegi zas Pisma s. albo całkowite, albo części 
tylko i iąg  n iektórych, iakow ych, inne niektóre 
chrześciiańskie wyznania, odłączone od katolickiego 
kościoła, nieuznaią za słowo boże, są następuiące;

S T A R E G O  T E S T A M E N T U . N O W E G O  T E S T A M E N T U .
Tobiiasza. 3* S* Marka. R o zd zia ł o sta tn i•
J idy ty. ^ u^asza* H isto rya  o krwa,-.

t  l i t e r y !  niektóre rozdziały • w ym  pocie Chrystusa .
4  B truclia  L ina. H is to r y a  o cudzo  la ,«•
6.' L ist*  J e r e m i ia s z a , czy  A* rozdzia ł in e y  niewieście.

o sta tn i Barucha. 4. List S. Pawła do Zydow.
6. Mądrości Salomona. 5- L>st S. Jakoba Apostoła.
7 . Mądrości Siracba. 6. List agi S. Piotra Apostoła.
8. Dodatki do Daniiela, toiest: M o -  7. List 2gi 1 ó>ci S. Jana Apostola.

dli tw a A za ry a s z a , H ym n 3ch 8. L ist S- Judy Apostoła*
m łodzieńców , H istorya  Suzan— 9* Obiawieuie S. Jana*
72̂» i B ela . 

n. Dwie pierwsze xlęgl raacLabey- 
skie.

T e  xięgi, i  niektórych części, iak ie tu  widzi­
m y ,  W poźnieyszych po Apostołach wiekach, nie 
były powszechnie od wszystkich chrześciian i pa- 
gterzów kościoła uznawane za prawdziwe słowo 
Loże, iak prócz tych wyżey wyrażone s ięg i;  ale

( 1 2 ) l l tc ia  zas' i IVta xięgi uznane są na zborze trydenckim  z a ‘ 
fałszywe i nie znayduią się w Biblii katolickiey. t l  protestantów 
aięgę illc ią  w icb Biblii widzieć można.



Jedni ic mieli za podłożone i fałszywe [apocrypl 
lubo nic złego ani fałszywego niezawieraiące w swey 
historyi i nauce, a stąd i pożyteczne, czytywano 
W kościołach: inni zns powtiic z lamtciiii 
szanowali ie iako słowo boże i równą im przyzna­
wali powagę (auctoribas). Gdy d łu g o , bo aż do 
wieku XV I. takowe trwały sprzeczki, a w tym  
wieku naydolkliwiey uczuć się d a ły ; dla icli więc 
u łatwienia, równie i mnóstwa innych, potrzeba 
było póyśdż za przykładem A posto łów , w sławney 
owey sprzeczce antyocheńskiey ( i5 ) ,  i zebrać ko­
ściół powszechny czyli pasterzów' wielu kościołów 
szczególnych i nauczyciełów, aby dowiedziawszy sig 
tym sposobem o prawdziwe'm ustne'm od Aposto­
łó w  względem tych xiąg podaniu (Trcidiiio), któ­
rych biskupi nieprzerwanymi są następcami; stano­
wiono to ,  co iest prawdziwe'm; ile że takowe ze­
branie składa iedynie koscioł uczący, któremu 
Chrystus sw’oię przytomność obiecał aż do skoń­
czenia świata ( t4 ) ,  a który przeto nic.om ylnego 
stanowić nie może w tom, co się tycze wiary i oby- 
czaiów nauki ( t5) .  Takowa zatem sprzeczka uła-

(13) 7)zieie A p o st.  R. XV. — Ocly się sprzeczka wszczęła w An­
tioch ii o zachowaniu razem z Chrystusowym i moyzeszowega 
prawa co do obrzezania i l. d. P a w eł  i Barnabas  udali się 
do Jerozolim y, aby od zboru Apostołów ułatwioną była. Ja­
koż tam uroczyście postanowiono : ie  praw o M ojżesza  tu s  
nie obowiązuie. N ieb y ło  do tego powodem , aby P aw eł i 
B arnabas  sarni tey sprzeczki ułatw ić niem ogli, ale przyczyna, 
tego była dwoiaka : i) Przez to Apostołowie dadz nam chcieli 
p rzykład , iakim sposobem napotein s p r z e c z k i  w religd u ła­
tw iać potrzeba, toiest- zebraniem zboru [ c o n c i l i u m ) .  — 2 ) / e  
sami i  nie uspokoiliby sprzeczających się tam fa łszyw ych  braci\ 
którzy zaburzali anlyocheński kościół, a iednemu Apostołowi 
w  tak wazńey sprzeczce zaufaćby nie chcieli j tein bardziey, £e 
ł>awła nieprzyjaciele nie chcieli go uznawać nawet za Apo«* 
sioła , ani posłania iego od Boga.

(14) ,, Idźcie więc, nauczajcie wszystkie n a r o d y .  . .a  oto ia z wami 
,, iestem az do skończenia świata. “ Mat. XXVIII. lrj,

(15) luaczey bowiem łaiw oby odsląpić inozua od tey pierwiastko-
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twiona została na powszechnym zborze trydenckim : 
gdzie po wyliczeniu wszystkich xiąg, iak w'yzey, 
uczyniona została względem nich ustawa następu­
jąca: „ Jeś liby  zaś k to . . .x ię g i  te same całkowite 
„ze  wrszystkiemi swemi częściami (iak odrzucano  
„n iek tó re ), iako w kościele katolickim czytać się 
„ zw y k ły ,  i w starey w u lgacie  łacińskiey umie- 
„sz.czone są , za święte i kanoniczne nie przyymo- 
„ w a ł ,  a podania pomienione znaiący i rosi ropny 
„  w zgardz i ł ; niech będzie potępiony.££ Sess. 
I V .  Uczyniony więc został powagą tego zboru 
reiestr xiąg św. (canon)  gdzie one umieszczono,
a stąd i kanoniczne/ni się zowią Nie masz zatem
iuz wątpienia dla katolika, o ldw ney świątości i 
pow'adze wszystkich xiąg wyliczonych, i onych czę­
ści. Atoli Protestanci (16) i wyznania inne, odłą­
czone od kościoła rzymskiego katolickiego od czasu 
Marcina L u tra ,  i poz'niey, dotąd zdania swego od­
mienić nie chcą o rzeczonych xięgach: lubo są dla 
n ich z uszanowaniem, znaią ie bydź pozytecznemi 
i umieszczaią w Biblii, oclłącznie iednak od innych 
xiąg Pisma ś. i zowią ie podłożonemi, ( J p o c r y -  

p h a ) .—  Kościół zaś greko-rossyyski, iako i inne 
greckie i ormiańskie wyznania, nie będące w iedno-  
ści rzymskiego katolickiego kościoła, wszystkie te

wey n a u k i ,  k tó rą  nam  d a ł  Chrystus i A p o s to ło w ie , iesliby ko ­
śc iół  powszechny sam sobie zostawiony zos ta ł :  a czem u znpo- 
b iegaiąc zbawiciel obiecał  na ziemi swą przytomność z niemi 
aż  do skończenia świata. Gdy zaś A posto łowie  iako ludzie  
u m ierać  musieli*, iasuą więc iest  rzeczą ,  ze się tu  rozum ie ią  
•wszyscy ich napoie'm następcy,  biskupi i pasterze . A pos to łow ie  
zaś czynienia zboru  W podobnych  okolicznościach sw ym  nauczyli  
p r z y k ła d e m ;  gdzie co iest  ustanowiono w zględem  wiary i 
obyczaiów , iest w o lą  Boga. ,, Zdało  się D uchow i św. i n am  i t  
i t. d. T a k  zaczyna się ustawa na ty m  pierwszym zborze# 
D zie ie  A p o s t .  R. XV.

(lG) P ro te s ta n ta m i  nazwani,  irzymaiący się wyznania chrześciian- 
skiego lu te r sk ieg o , k tóre  zowią  ew anie lich im  i a u szp u rg sk im  
z nas tępuiących okoliczności . W  czasie zaburzeń w  Niemczech
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xięgi przyymuią, i iako słowo boże poważaią, k tóre 
uzuaie i kościół katolicki.

Rozmaite były powody do wątpienia Przyczyna 
W dawnych czasach o  prawdziwości powątpiewa- 
pisma b o ż e g o  w xięgach rzeczonych, nia ° ,ueUó~

* 1 * '  1 y c'1 xicpctc/ic e lm e y s z e  zas są t e :  i )  ze  się n i e k t ó r e  —  —-— —_I
nie znaydowały w reiestrze xiąg śś. u żydów, który  
uczynił Ezdrasz za powrotem z niewoli babilon- 
skiey, zebrawszy rozrzucone Pisma ś. xięgi. M ógł 
zaś Ezdrasz nie wiedzieć o n ich ,  ani ie mieć pod 
ręką, iak i inne xięgi, które zaginęły całkowicie (o 
cze/n n izey)  —  Od żydów atoli doszły one do ka­
tolickiego kościoła. Ze  zaś i niektórzy z oyców 
świętych wątpili o tych sięgach, powodem im by­
ła  sięga IV. Ezclrasza, o którey świątości mylnie 
sądzili, albo wahali się przynaymniey, guy ieszcze 
o te'rn ustanowienia kościoła powszechnego nie by­
ło ;  a gdzie iest wzmianka, iakoby Ezdrasz po 
powrocie z Babilonu, natchniony od Boga, wszyst­
kie xięgi Pisma ś. nanowo pisał, a zatem co w ie- 
go reiestrze się nie znaydowało, odrzucane było. 
Ale  gdy ta xięga I F .  Ezclrasza  iest pod łożoną , 
fałszywą i baiek pe łną ;  azatem i mniemania iakie- 
kolwiek na niey się funduiące żadney nie nioią 
wiary. 2) Ze niektóre okazane wyżey rozdziały i

2 pow odu  nauki L u tr a , kiedy na seymie w  mieście  Spir  dnia 
ib  marca i52Q r.  większością głosów postanowiono,  aż do n a -  

^ tępuiącego zboru  t rzymać się wiary dawney bez wprowadzania 
n o w o ś c i ; wtenczas p ięc iu  x iążąt i czternas'cie miast za podnietą  
F ra n c y i ,  p ro tes tow ało  się przeciw tem u postanow ieniu ,  a stąd 
poszło  nazywauie s t ronn ików  L u tr a  p ro testantam i:  pożniey  
zaś tum im ieqiem  nazywrano wszystk ich ,  którzy się od kościo­
ła  katolickiego odłączyli*— Pożniey  znowu Filip M e la n c h to n 9 
a właściwie S chw arzerd , professor uniwersytetu  w  I V i t lem ­
barg u  ,  ̂Wysadzony b y ł  od stronn ików  luterskich do u łożen ia  
a r ty k u łó w  w ia ry ,  k tóre  seymowi w  A u szp u r g u  w roku  i53o  
p rzeds taw iono ,  noszą nazwisko w y zn a n ia  a  uszj) u rg s lre g o  
(co ni ess 10 augustana), które iest niby sk ładem  wiary L u t e r a n ó w  
czyli Ew anie l ików . Robertson, I l is t ,  dc Charles Q uint, T, j y %
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historye, tak starego iako i nowego testamentu; 
nie znaydowały się w  niektórych exemplarzach he- 
hiayskich i greckich: a to łatwo bydż mogło przez 
rozmaite przypadki i ńiedbałość przepisujących. 
3) Źe wielu chrześciian i kapłanów przez fałszywą 
gorliwość pochodzącą z nieumieiętności, do tego 
stopnia posunęli swrą bezbożną, a iakby pobożną 
zuchwałość, że pisali rozmaite xięgi, nadawali im  
Apostołów ty tu ł ,  iakoby pisarzów o n y c h , i nie­
mało tern ułudzili chrześciian. Tego gatunku by­
ły :  a) Ewanieliię w edług Nazareyczyków, h) we­
dług żydów, c) Ewanieliie 12 Apostołów- di W e ­
dług  Egipcyian. e) Dziele fa łs z y w e  Apostołów, f)  
Różne listy pod imieniem Apostołów, g) List Chry­
stusa do Abgara króla, li) F a łszyw e  obiawienia, 
i t. p. K tóre  wszystkie xięgi roznemi czasy, nako- 
niec przez zbór trydencki za fałszywe uznane i od­
rzucone zostały: a xięgi prawdziwe raz nazawsze 
wskazane i oznaczone.

Xiągi P i-  Xięgi niektóre Pisma ś. zaginęły, czy- 
smaś. zagi- tamy bowiem wzmiankę o niektórych 
nione n ie -  x jęgach star. testamentu w Piśmie bo- 
tłiF L   żem, które się przecię nie znayduią te­
raz. Zaginęły zapewne wówczas, gdy spalony zo­
stał Salomona kościół, gdzie byty złożone wszyst­
kie xięgi, a Żydzi, którzy ie po rękach mieli, byli 
przez lat 70 w  babilońskiey niewoli. W yszukiwać 
zaś przyczyny, dla których Bóg ich zaginienia do­
puścił, iest rzeczą wcale n ie ła tw ą , i  na nic nieprzy­
datną." O tych xięgach zaginionych dowiaduiemy 
się w innych , które nas doszły, iak np. w xiędze 
Jozuego  R .X .  i 3- i w  xię. II. K ró le w sk ie j  R . IV .  
02. wzmiankuią się tr z y  tysiące  pow ieści Salo­
m ona. I  w. 35. xi fg i  do h istory i n a tu ra ln e j na­
le żą c e , i podobnież nadybać można innych wiele, 
których szukać chciałby lao napróżno.— W  nowym
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Testamencie podobnież iest wzmianka w liście J u d y — 
.Apostoła w. i 4. o xiędze Enocfici, klórey teraz n ie  
ma. Dorozumiewać się nawet można, że i listy ś. 
Paw ła  zaginęły niektóre: mówi bowiem w liście I. 
do K oryntian  R. V. 9. „Pisałem  wam w liście, 
„abyście się nie mieszali z nierządnicami.u A  więc 
i przed tym ieszcze listem pisał do nich Apostoł.—  
Nie mamy znowu listu do Lciodycensów, o którym 
wspomina Paw eł ś. w lis'cie do K olossan , R. IV. 
16. gdzie mówi: „ A  gdy u was przeczytany będzie 
„ te n  list, uczyńcie, aby leż czytany był w koście- 
„ le  Laodyceńskim; a iżbyście len, który Laody- 

censów iest, wy czytali.“
Pisarze Pisma s. natchnionymi byli od N atchnienie  

Boga: albowiem to, co iest proroctwem od B oga pi- 
i przewidzeniem dalekiey nawet przy- sarz,'y  /Ji- 
szłości, przechodzi poznanie i siły ro- sma 
zumu człowieka. Nauka zaś wysoka, iakakolwiek 
się wr nich zawiera, od Boga iest równie. Aposto­
łowie zas natchnionymi byli, gdy nauczali ustnie, 
a zate’m gdy i pisali dla teyże nauki: mówili albo­
wiem do przytomnych, a zas' pisali do oddalonych 
mieyscem; i chcieli, aby też ich nauki do poto­
mności podane były. U pew nił ich o tern Chry­
stus, gdy mówił: „ Nie chcieycie myśleć, iak i co 
„ m ó w ić  będziecie, dano wam bowiem będzie wr tę 
„ godz inę ,  co mówić macie.“ M at. X. 19. Obie­
cał im , że „Pocieszyciel D uch ś., którego Oyciec 
„pośle  w iniie moie, on w'as wszystkiego nauczy,
„1 przypomni wam wszystko, cokolwiek mówiłem 
„ wam.11 Jan. X IV . 26.—  I  Apostoł mówi: „ N a m
„zas obiawił Bóg przez Ducha sw ego  My zaś,
„ n ie  ducha świata tego wzięliśmy, ale D u c h a ,  któ- 
„ r y  z Boga iest.“ I. do K orynt. II. 12. — To samo 
się lasme okazuie ze zstąpienia wddomego Ducha ś. 
na Apostołow w dzień Pięćdziesiątnicy, od którego 

Dzieie dobroczjn. N, 3, roi t 8z3. 16
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czasu wcale innym i ludźm i okazali się bydź A p o­
s to łow ie ,  aniżeli byli d o tą d :  gdy bow iem  w p rz ó d  
i  w yraźney  m ow y Chrystusa wiele razy zrozum ieć 
n ie  m ogli; poznali to wszystko lasnie p o td m , lak 
im  to sam przepow iedzia ł C hrys tus :  „Jeszcze w am  

^ i e l e  m am  m ó w ić ,  ale teraz zmesc me możecie.
V Lecz ed y  przyydzie on D uch  p raw dy , nauczy was 
’’ wszelkiey p raw dy .4' Jan.  X V I .  12. —  T o  sam o
u z n a w a l i  wszyscy ich  uczn iow ie , poźmeyszych w ie­
k ó w  nauczyciele , i w iern i chrzescname. —  W ia d o ­
m ość  o sprzeczkach pomiędzy teologam i w zględem  
sposobu tego  natchn ien ia ,  nie wieleby tu  p rzyn io ­
sła  korzyści:  dla czyte lników  zaś Pism a s. dosyć 
jest tych d o w odów , że Pismo ś. i s tarego i now ego 
testam entu  iest p raw dziw ie  s łow em  b o iem .

P o d z ia ł  P o d z ia ł ,  iaki w idzim y teraz w  Pisnne 
p i s m a  ś. n a  ś. na rozdziały  i w iersze , o ryginalny 
r o z d z ia ły  i  n ;e jes t : w  w ydan iach  albow iem  przed 
w iersze . w iekiem  -XII. nie masz takowego-, po- 
źniey to  więc dla łatw ieyszego czytania, i wyszuki­
w an ia  w  potrzebie maxyin 1 w yrazów  Pisma s. u- 
czyniono. W y z n ać  po trzeba ,  że podział takow y 
bardzo  iest pożyteczny; wcisnęły się lednak  W m e­
go n iek tóre  n iedogodnośc i:  czasem albow iem  ko­
niec rozdzia łu  poprzedzaiącego, iest początkiem na­
s tępnego ;  i zw rotn ie  z n o w u ,  czasem początkiem 
rozdzia łu  to, co poprzedzaiącego iest zakończeniem: 
a to sam o przytrafia się i w  podziałach wierszów . 
T a k o w a  n iedogodność  iuź teraz popraw iona  bydź 
n ie  może, z przyczyny: że iuż z takow em  oznacze­
n iem  przyw odzone są s łow a Pism a s. po wielu in ­
n ych  w ażnych  dziełach przez zb o ry ,  pasterzow 1 
nauczycielów pisanych; z inney więc odm iany u ro ­
słoby wielkie i szkodliwe zamieszanie. W  czytaniu 
iednak  i  t łum aczen iu  pamiętać o tera  należy.
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Pismo s’, przetłumaczone na I ozy It poi- Tłumacze-  
siu przez X. IF u yka  Jezuitę (17), i te- 1UP 
raz nowo w vóaue iv M oskw ie  1819 r. przez towa­
rzystwo bibliyne ma tę ciężką do zniesienia przy­
krość, ze iest całe napełnione wyrazami staroswic- 
ckiemi, zepsutemi, ostremi, dzis' boleśnie ucho ra- 
zącertii, a często nawet wcale co innego oznacza- 
iącemi, aniżeli w  wulgacie  (18) łacińskiey, skąd 
na polski iest przetłumaczone (19). Ztemwszyst- 
kie'm, gdy to nie czyni naymnieyszey różnicy w zro­
zumieniu rzeczy samey i myśli bożego Pisma co 
do wiary i obyczaiów: gdy z łatw ością w  tak tru- 
dney materyi inne lepsze tłumaczenie w krótkim 
czasie nastąpić nie może; nic to nikogo odrażać nie- 
powinno od chętnego czytania Pisma s., gdzie nau­
ki ducbowney i czysley prawdy szukać należy, a 
nie słów wytwórnosci. Życzyć atoli koniecznie po-

(17) A przed nim  iescze gorsze było tłum aczenie polskie Biblii 
W ulgaly, dta tego lepszym nieco słów wyborem przełożył ią -V. 
Pf^uiek) 7. dodatkiem obiaśnień mieysc tr  ud n i cyszyęh, od iunych 
■wiar ludzi zwłascza przewrotnie rozumianych. \V porównaniu 
iednak do dzisieyszey oczysczoney połsczyzny nie czyni za- 
dosyc takowy iego przekład Polakom , którzy znaiąc należycie 
nieocenioną wartość i piękność swego ięzyka, nie tylko m u 
się iuż więcey psuć nie dozwalaią, ale go coraz bardziey 
kształcić i doskonalić gorliw ie usiłuią. *

(18) Lubo i w u lg a ta  w stosunku do oryginału greckiego i in­
nych , w których ięzykach pisane są pierwsze xięgi Pisma s', 
m a podobnąż różnicę: ale to tylko co do wyrazów i składni 
graininatyczney, nie zaś co do innego wyrażenia rzeczy w tem, 
co się tycze wiary i obyczaiów nauki: a przeto tylko zbór try­
dencki uznał za autentyczną, w ulgatę  łacińską, toiest: ie  bna 
, , zpom iędzy in n ych , k tóre ,są  po  rękach w ydania łacińskielC 
naylepszą iest. Ale iey nigdy nie przeniósł nad oryginały he— 
brayskie i greckie, iak żle* rozumieią niektórzy; owszem W tru ­
dnościach nauczycielom i wykładaczora pisma ś. do nich się 
udawać koniecznie należy. A stąd łatwo okazuie się potrzeba 
um ieiętności tych ięzyków w  tłumaczach boże go P ism a , i

. ” a«c*aiąCych kapłanach.
(19) Ula tey przyczyny texty Pisma ś które w ciągu tey rozprawy . 

pi zy wodzone będą, nie są ściśle wzięte z tłumaczenia X. l f ruyka9 
ale prosto przetłumaczone z I F  ulga ty  łacińskiey: albo z t łu ­
maczenia greckiego, w wyiątkach z Oyców s'ś., które się wi­
dzieć dadzą*, tak , iak oni ie w dziełach swoich przywodzą.

l 6 *
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trzeba, aby uczeni duchowni Polacy zachęcili się i  
zaięli lak ważnem dziełem, k tórego z ich rąk współ­
rodacy oczekuią z upragnieniem i przyymą z wdzię­
cznością.

§. III. J a ko w a  iest p o trze b a  bytności P ism a  sw .?

P o tr z e b a  Pismo ś. od czasu, iak dane iest koscio- 
koni.ecz.na  | owi 0d Boga, by ło ,  iest i będzie zawsze 
P is m a  s . potrzebne. Nie można tu  rozumieć tę 
potrzebę za nieodbilą ( abso lu tu  e t s im p lex ):  po­
nieważ Bóg nie zależy od Pisma, i m ógł swóy k o ­
ściół uczyć bez niego, gdyby chciał lego; iakowym 
sposobem prowadził ludzi od początku świata aż 
do Moyżesza, w  którym czasie Pisma ś. nie było: 
ale tylko potrzebę, iakowa teraz iuż iest konieczna, 
gdy Bóg chciał rozrządzeniem swoie'm, aby kościół 
iego rządził się i sprawował według praw ideł, któ­
re mu w lemże podał Piśmie Ze Pismo ś. było
i iest kościołowi potrzebne, okazuie się n a p rzó d :  
z Ewanielii u  J a n a :  „ T o  napisano iest, abyście 
„w ierzyli ,  że Jezus iest Chrystus syn boży, i żeby- 
n ście wierząc żywot mieli w imie iego.“ Roz. X X . 
"yv. o j . „Błądzicie nicznaiąc Pisma, ani mocy bo- 
„żey.£‘ u M at. X X I I .—  P o w tó re :  ponieważ nau­
ka prawdziwa pomiędzy tylą kacerstwami i zgor­
szeniami nie mogłaby i nie może bydż zachowaną, 
gdyby do iey utrzymania Pismo ś. od Boga kościo­
łow i podane i zalecone nie by ło :  do tego więc 
Pisma kościół (chociaż niektóre wziął i ustne po­
czątkowo podania, ale tych iest bardzo m ało) od­
nosi sie w zbiianiu błędów i praw d utwierdzeniu: 
a przeto fałszywym zasadom wiary i zepsutym o- 
byczaiom, Pismo ś. lak dawue iako i nowe „p o -  
„ trzebnćm  i koniecznem iest zapobieżeniem4' (20).

(20) 5 . Chrysost. Hom» cle Laz.aro.
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Pismo ś. potrzebne więc iest kościołowi, nie tylko 
le'm podobieństwem, iak bogactwa do życia tego 
doczesnego są potrzebne, czyli bardziey przyda­
tn e ,  bez których jednak obeyśdz się można; ale 
tak ,  iak pokarm  codzienny, bez którego życie ta­
kowe utrzymane nawet bydż nie może. „ P ra w ­
d z i w y m  albowiem pokarmem i napoiem iest wia­
d o m o ś ć  Pisma świętego.11 M ówi ś. H ieronim  (21).

Potrzeba Pisma ś. nie tylko iest potrze­
bą co do napisania  i bytności, ale razem J>olrzeha
Z  * 1 » 7. ;  •  •  * J l I S U I - C L  4 *1 w ieczystey trw ałości iego. Potrzeba ■ W-Ler„. 
napisania okazuie się z wryraz'nrgo lub do- sta ,e„0 
mniemanego rozkazu samego Boga, iako- tr w a ło ś ć .  
wy widzimy dany niegdyś prorokom  (22), 
pożniey zaś Apostołom u M ateusza  X X V III .  19. 
Gdy im albowiem rozkazał Zbawiciel, aby nauczali 
Ewanielii wszystkie narody, przykazywać im to zdaie 
się razem, ażeby onę i ustnie opowiadali i pismem: 
przykazuiąc albowiem rzecz sarnę, przykazał zape­
wne i śrzodki, bez k tórych ona dopełnioną bydź 
nie m ogła :  lemi zaś iedynie były i są mowa ich 
ustna i pisana: gdy współczesnych i przytomnych 
mową w łasn ą : oddalonych zaś i żyć maiąc.ych 
w  poz'nicyszych czasach, aż do skończenia świata, 
Apostołowie pismem tylko uczyć i nawracać mogli. 
„ C o  widzisz, napisz wr xięgi, i pośley siedmiu .0- 
„ śc io łom , które są w  Azyi.“ Obiaw. S. Jana  R. I. 
Dla tego pierwsza ustawa w nowem praw ie, po 
wniebowstąpieniu Chrystusa na zborze Apostołów 
uczyniona, z woli samego Roga napisana  została, 
iak widzieć się daie w  D zieiach  apostolskich  Roz. 
X V . - —Apostoł zaś Juda  w liście swoim wyraża 

VW. ó. „M iałem  potrzebę pisać w am , abyście wal-

(21) Ir. C. III. Eccl.
(22) X iega  wyjścia z Egiptu  R. XVII. i4. — XXXIV. ag.— Jerem'. 

XXX. a. Etech. XL1U. u .
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„ czyli o wiarę, raz świętym podaną.{i I s’. A ugu­
styn  mów> • „Cokolwiek Bóg chciał, abyśmy wie­
d z i e l i  o iego dziełach i naukach, to im (A posto - 
„łom ) do napisania, iakby iego ręką, przykazał.4* 

IV ieczystey trw ałości Pisma bożego potrzeba 
okaz nie się: i.) żo Pismo św. zamyka naukę potrze­
bną zawsze kościołowi, iako mówi Jan św. 11. XX. 
w. 3i iak w yzey  i Apostoł Paweł wT liście do R z y ­
m ian  XV. 4. „Cokolwiek albowiem napisano, dla 
„ naszey nauki napisano iest, abyśmy przez cier- 
., pliwość i pociechę Pisma nadzieię mieli.“ — 2 .) 
że Pismo św. za cel szczególny ma wiarę naszę, 
iak mówi Ewauielista Ł ukasz  R. x. 5. „Z d a ło  się 
„ i mnie, dowiedziawszy się o wszyslkicm od początku 
„ pilnie, porządnie tobie opisać naylepszy Teofilu 
„(czytelniku), abyś poznał prawdę słów tych , któ- 
„ rych cię nauczono. “ I Paweł tlo V ilipensow  III. i« 
„ T o ż  wam napisać, mnie wprawdzie nie ciężko, a 

wam potrzebno. “ To iest rzeczą tyle ieszcze iasną, 
ze sam Jezus Chrystus po swoiem zmartwychwstaniu, 
aby umocnił woarę w uczniach swoich i onych pize- 
konał, nie żądał, ani przykazywał, aby mu wierzyli 
dla tego tylko, że on im sam m ówił; ale odwołał 
się do pisma: „Czyliż, m ó w ił:  niebyło potrzeba, 
„ aby to był cierpiał Chrystus i lak wszedł do chwa- 
„ ły swoiey ? — A począwszy odMoyżesza i wszyst­

kich Proroków', wykładał im we wszystkich pi- 
V smach co o nim było. “ Ł uk. X X IV . 2 6 . —  5.) Źe 
skutek, n a  iakowy Pismo od Boga dane, iest zawsze 
potrzebny; a ly rn *esŁ riau^ a dla kościoła w każ­
dym czasie względem wiary i cnoty: do rozpozna­
nia co iest kacerstwem, błędem i grzechem: do 
nauczania ezysicy prawdy; sądzenia względem za­
sad wiary i rozstrzygnienia sprzeczek; co szczegól- 
niey należy do uczącego kościoła: który gdy na 
teu koniec bardzo mało posiada ustnego począ-
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tkowo podan ia ; n auli a więc prawdziwa i czysta ze 
zrzódła Pisma św. czerpać się powinna. „ B o :  iesli 
„ k to  przychodzi do was, a ley nauki nie przynosi, 
„u ie  przyymuycie go do dom u, ani go poz< tawiay-

cie.“ List III. S. Jana  W. 10  Tak bardzo W a-
cnrzprzke na zborze ierozolimskim z Pisma s'w.

r o z w i ą z a l i  A postołow ie. D A eie Apost. R .  X V .  _

4 )  N a k o n i e c :  iesli rozkazy monarchów pismami, 
a to urzędowemi dowodzić icst konieczną potrzebą: 
i bez pism takowych choćby i naygodnieysze osoby, 
ogłaszaiące wolą m onarchy , na uwierzenie sobie 
nie zasługuią; tem bardziey, gdzie idzie o prawdzi­
wą cześć bóztwa, o wiarę i zbawienie ludzi, Pi­
smo św. iako dyplomat tego króla królów i nay- 
wyższego praw odaw cy, iest bez wątpienia konie­
cznie potrzebne wóeczyscie.

{C iąg  d a ls zy  n a s tą p i.)

R A Y.
L egenda  (myśl z Herdera).

Z o s ia  sierota bez oyca, bez matki, 
Codzień o poranney dobie 
W ybiega z chatki,
1 bieży na miłym grobie 
Łzami odświeżyć kwiatki.

„ Oycze m ó y ! matko miła!
Biedna wasza córka! biedna!
Została sama iedna;
Lepiey gdyby nie żyła  
Bo tamby z wami była.
A tu każdemu cudza, w  cudzym domu 
Każdy mię krzyw dzi, nikt nie pocieszy. 
Płacz móy ich śmieszy.
J\i się pożalić komu
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Ni się mnie k io  pożali 
A C i i  ! nie lak było kiedyście w y żyli,
W szyscy mię kochali, chwalili,
Bo o was dbali.
A teraz Zosia biedna *
Z osta ła  sama iedna!
0  ! gdybym was m ogła rodzice !
Choć raz obaczyć, choć przez sen w r a iu ! “

1 ak się m o d li; Bóg p ro śb y  w ysłuchał dziewice.' 
Bo gdy raz wedle zw yczaiu
0  poranney dobie 
W ybiegła z chatki
1 p rzysz ła  na m iłym  grobie 
Łzam i odśw ieżyć kw iatki.
Usnęła słodko, a sen życzliw y 
Takie iey m alow ał dziwy.
W eszła na łąkę piękną wspaniałą,’
A na niey kw iatków  k w itło  tysiące 
Jak ich  tu  ludzkie okon ie  znało
I drzewek w iele; iedne kw itnące,
N a drugich iuż zawiązki,
Na trzecich  owoc d o jrz a ły ,
A ich łagodnym  w iatrem  poch  wiane gałązki 
S łodką harm oniią b rzm iały .
Spóyrzy  do koła, a z w  końcu  łączk i 
Oyca i m atkę postrzegła,
K rzyknęła i k u n im  pobiegła 
Oni ią w zięli za rączki.

,, P atrz  ty lko naym ilsze dziecie 
Jak  my tu  pięknie mieszkamy 
D aleko lepiey niżli na świecie,
Co chcem y w szystko mamy,
W szystkiego używ am y.
N ik t nam nie z a jrz y , wszystko tu  w spólno 
O w oce, drzew a, kw iatki. “  ,

„  A ch ! rzek ła  Zosia do matki,
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Gdyby to było wolno,
Zerwać ten kwiatek różowy ! “

,, Zerwiey, gdy zdołasz “ inalka iey rzekła: 
Ośmielona temi słowy
Sięgnie po różę; róża do góry uciekła. . .
.Więc pi’agnie cudu przyczyny dociec.

„  Córko moia, rzekł iey ociec 
To życia twego kwiatek, tyś go zawsze wiernie 
Strzedz i ochraniać powinna,
Choć ią ostre do koła otoczyły ciernie 
Lecz iakże świeża, niewinna, 
llez powabu, ile ma wdzięku. “

,, A gdzież są , Zosia zapyta,
Życia waszego kwiatki? “

,, Widzisz dwie róże na iednym pieńku,
Jedna iuż z ranney krasy okwita,
Druga zaledwo rozwita.
To moia, to twoiey matki. “

„ A toż móy oycze czyie 
Te kwiateczki wszystko białe?
Róże, narcyssy, liliię,
1 kwitnące i zwiędniałe? “

„ To ogród wybranych ludzi,
Niewinnością ich duszy kwiat się życia bieli, 
Namiętność nie czerwieni, występek nie brudzi,'
A straż nad nimi Pańscy trzymaią anieli. “

„A któż mego stróżem kwiatka?
„ Ja i twa matka. “

Rzekł; wszystko znikło. Przecknie się dziewica,’ 
Słodkiego zalu łzą błysła źrzenica,
Szczerą modlitwą niebu się ukorzy.
A choć iey życie otaczały ciernie 
I  arniętna na rayskich Stróży,
Strzegła go wiernie.

Antoni Edward O d y n i e c ,
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R y s  h i s t o r y c z n y  u s i ł o w a ć  w  u c z e n i u  u ł u c h o n i e -  
MYCH i  Z A K Ł A D Ó W  NA’ T O  PRZEZN A CZ O N Y C H . Ciąg  
c z w a r t y  [Ob. N .  2 .  słr. 1 8 1 )

IV . H istory a instytutu paryskiego od śmierci X ię-  
dza D lepe . X iq d z  S y k a r . D a lszy  instytu tów  
postęp.

Cne dobroczyńcy ludzi imie chociaż skromne i 
Zatrze pogromców furiata czyny wiekopomne.

D E  L I  Ł  E .

Zaledw ie zawavł oczy na  św iatło  dzienne szano­
w ny  g łuchon iem ych  nauczyciel i oyciec w  P a ry ż u ,  
ocknęła się w ładza rządow a i za trudn iła  wyznacze­
n iem  m u  następcy w  tym  in s ty tu c ie , k tó ry  podobno  
w iekow i X V II I ,  tak obfituiącemu w  sm utne w y p ad ­
k i ,  nayistotnieyszy zaszczyt przynosi. P o  śmierci X . 
D l epe  wezwany został z R iom  uczeń iego X .  S a l w  a n  

do Paryża na mieysce zeszłego d y re k to r a ,  lecz 
nie podią ł się tego obow iązku  przez nader  szacowną 
skrom ność, uznaiąc, iż dyrek to r  insty tu tu  bordegal-  
s k ie g o , mistrza swego zastąpić godniey potrafi (i).  
W n e t  X iędza S y k a r a  z B o rd o  w e z w a n o ; a k ró l  ka­
zał o tw orzyć k o n k u rs  i przeznaczył kom ite t  z nay- 
dostoynieyszych cz łonków  trzech  akadcmiy owczaso- 
w y c h ,  aby m u  w t e m  otwTorzyli swoie zdanie. S a l -  
W A N ,  utrzym uiąc  toż sam o z cze'm się w p rz ó d  
d a ł  słyszeć , p ros i ł  dla siebie o mieysce d rug iego  
nauczyciela. T ru d n o  się nie dziwić tak wielkiey 
w sp an ia ło m y śln o śc i , tem  bardz iey , że  X. S a l w  a n  

sam b y ł  d y rek to rem  podobnego instytutu w  R iom . 
T u ta y  nastręcza się u w a g a ,  iż cz łow iek po- 
święcaiący się w y p o łn ' an ‘u c n ót chrześciiańskich 
wr ca łem  ich  znaczeniu, oboiętnym  i nieczułym  bydź

(i) S ic a r d  Cours dinstruction d’un Sourd-muet (i8o3) p. 3<j6.
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powinien na W’szelkie próżney miłości własney po- 
dnieiv. Lecz iakieyże czci godna iest władza, nau­
ka i p raw o , co wynosząc nad ludzkość człowóeka, 
nadaie umysłowi mgo taką wzmosłosc i panowauie 
nad przyrodzonemi uczuciami ?

Stało się wredług życzenia X. S a l w a n a  , prze­
znaczony został na nauczyciela , a S y k a r  w  skutek 
opinii członków komitetu, którymi byli PP. B e l l i  
( B a i l l y ) ,  K o n d o r s e  ( C o n d o r c e t ) ,  M a r m o n t e l ,  
B a r t h e l e m y ,  L a h a r p e ,  de K e r a l t o  , de M o n t m o -  

r i n ,  L a f a y e t t e  i inni, postawiony został przez wy- 
rok królewski na czele instytutu. Hislorya iego nie 
może bydz' oddzieloną od hisloryi czci godnego dy­
rektora.

Xiądz S y k a r  o  którym iuż tylekrotnie czynio­
na była wzmianka, urodził się w roku 1742 (2), a 
pierwsze nauki odbył w Tuluzie. Poświęcając się 
stanowi duchownemu nie zaniedbał ćwiczeń litera­
ckich, przeto gdy został kanonikiem w Bordo, wkrót­
ce potem przyięty był na członka akademii i muzeum 
tego miasta. O nim to P. Zui powiada, że „wszyst­
kie trudy , starania i poświęcenia się X, D l e p e  , da- 
remnieby ze zgonem iego zginęły, gdyby iego na­
stępca nie odziedziczył cnót i talentu mistrza swo­
jego.<c

Kiedy S y k a r  powrócił z Paryża gdzie był na na­
ukę do X. D l e p e  wysłany, arcybiskup bordegalski 
S z a m p ią  de S i s e  uczynił go w roku 1 7 8 5  dyrektorem 
szkoły którą dla głuchoniemych w Bordo ustanow ił- 
W  kilka miesięcy pote'm dostał się do lego insty­
tutu P. M a s s i e  o którym w iednym z poprzedza­
jących rozdziałów była iuż wzmianka. Podówczas 
to • X. S i 'k a r  poznawszy czego w metodzie X. 
D l e p e  nie dostawało, usiłował w: zastosowaniu, i c y

(2) R eal Rncyclopedie A r t , S ic a r d .
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niedostatek uzupełnić. Poslępuiąe przeto daleko 
dłuższą lecz pewnicyszą rozbioru drogą, zaczynał iuż 
doskonalsze otrzymywać wypadki: szanowny mistrz 
ciesząc się szczerze z iego  powodzenia, obawiał się 
wszakże, iak znać daie list pisany w roku 1785 
dnia 25 listopada (3) , aby go nie uwodziła próżna 
clięć zrobienia uczniów metafizykami, co obszer- 
niey ieszcze w'ykłada w drugim, pisanym pod datą 
18 grudnia tegoż roku liście, w takiey osnowie.

„ Jakto, kochany w spółkolego, uczniowie twoi 
nie umieią ieszcze pisać małych okresów pod dy- 
ktacyą znaków! Cóż więc robisz? czemże się za­
bawiasz? Chcesz koniecznie uformować z nich pi- 
sarzów, kiedy nasza metoda może z nich tylko ko- 
piistów uczynić. Bywałeś przytomny wszystkim mo­
im publicznym lekcyom ; czy słyszałeś kiedy aby 
widzowie żądali od moich uczniów lego, czego się 
po swoich spodziewasz? Jeżeli im kiedy zadawano 
pytania, zawsze to były pytania potoczne, zawsze 
prawie lednostayne, a widziałeś iednak, ze naydo- 
stoynieysze osoby ze dworu i z miasta, a nawet i 
cudzoziemscy xiążęta nie wymagali więęey. Za­
wierz mi kochany w spółkolego, porzuć swoie za­
m ysły , które cokolwiek Garonną trącą (4) i ciesz 
s i ę  skromnie częścią chwały na iakiey i ia przestaię. 
Ucz prędzey swoie dzieci przypadkowania i czaso- 
wania •, ucz znaków z moiego dykcyonarza słów; 
ucz ie składać części frazesów według wziętego 
w zoru, niepochlebiaiąc sobie, aby twoi uczniowie 
wyrażali myśli swe po francuzku. Wszakże i ia

(3) L i s t  t e n  i n a s tę p u ią c y  znayduie się w dziele Cours d’instruct.
d’un Sourd m ust p. 433.

(4) W iadomo ie  Garonna płynie w prow incji francuzkiey G a-
skoniią zw an e j, a Gaskouczycy w całey Francyi za szarlata­
nów uchodzą.
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chociaż po włosku rozumiem nie mogę ieduak 
w  tym ięzyku myśli układać. “

Pomimo to X .  S r  k a r  wewnętrznie przekona­
ny o niedoskonałości metody tak od wynalazcy ża­
le coney , nie ustawał w  rozpoczętym zawodzie, a 
pomyślne doświadczeń iego wypadki, dowiodły 
że takie przedsięwzięcie nie zasługiwało na lekko- 
ważenie. Kiedy w roku 1790 obiął ster instytutu 
paryzkiego, ten zostaiąc iuż pod opieką rządową, 
coraz pomyślnieyszy wzrost brać począł i stał się 
przedmiotem niektórych ustanowień które się tutay 
porządkiem czasu (5 ) wymieniaią.

Dnia 25 lipca 1791 r.przeznaczono i oddano na in­
stytut głuchoniemych,na wniesienie P r i e u r a  klasztor 
Celestynów przez wyrok zgromadzenia narodowego 
(assem blee na tionale), wT którym chwalebnie wspo­
mniano o założycielu tego instytutu. Duia 3o tegoż 
miesiąca D e s s e n n e  uczeń szkoły głuchoniemych ofia­
row ał zgromadzeniu narodowemu popiersie X. D le -  
f e .  Dnia 2  września tegoż roku, X. S y k a r  pisał do 
zgromadzenia prawodawczego {assem blee leg isla ­
tive)^ że został ochronionym od ówczasowego m or­
derstwa przez M o m o ta  zegarmistrza który go z nara­
żeniem własnego uratował życia. Dnia 4 X. S y k a r  
przy kratach oświadczył swoię wdzięczność za to, 
że interesowało się o niego zgromadzenie praw o­
dawcze, wyraził oraz czułość na utratę swoiego 
przyiaciela L o r a n  ( L a u r e n t )  , który był w lego o- 
czach zabity (6), a w'ysławiaiąc odwagę M o m o ta  co 
m u życie zachow ał, zapewnił zgromadzenie, ns

(5 ) D a ły  n a s tę p n e  w y ię te  są  z d z ie lą : Revolution Frcinęaise ou
A na lyse  complete e t im partiale du M oniteur.

(6) K ied y  S y k a r  , z  w ięz ien ia  w y w le c z o n y  p a sd ź  m ia ł  ofiarą sza­
le ń s tw a  z ap a le ń c ó w  ra z e m  z in n y m i ,  led w ie  n azw isk o  iego  
w y m ie n io n e  z o s ta ło ,  w s trz y m a li  s ię  zabóycy  i z a w o ła li:  S y k a r .  
ie s t  o ycem  g łu c h o n ie m y c h  n iec h  i y i e ,  i n iech  im  d o b rz e  czy­
ni : “  K ury er Litewski. N er 64* 1821 dnia 2$ maia*
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ttigdy żaden wyraz przeciwny wolności nie wyszedł 
z pod iego pióra. Na wniesienie S z a L o t a  ( C i i a b o t )  

powrócony został uczniom i znowu na czele swego 
stanął instytutu niezważaiąc na niebezpieczeństwo 
iakiem życie iego niedawno zagrożone było. Dnia 
10 tego miesiąca wydany został dekret przez kon- 
wencyą ( Convention nationale ) , potwierdzaiący 
pensye wyznaczone dla 24  uczniów' instytutu. W  ro ­
ku  1 7 9 4  dnia 9  listopada S y k . a r  obrany został na 
professora szkoły normalney za propozycyą L a k a -  

n a l a .  Dnia 5 stycznia 1795 roku , konwencya wy­
dała dekret tyczący się urządzenia instytutu g łu ­
choniemych za wniesieniem Z u e n n a  ( J o u e n n e ) .  Rada 
pięciuset (Conseil des Cinqcent) uchwaliła dnia 2t> 
lutego na wniosek W i l l e k a  ( V i l l k u s )  postanowie­
nie względem funduszów na instytut.

W  roku 1796 X. S y k a r  zost-ał obięty w pro- 
skrypcyi wydawców pism peryodycznych iako re­
daktor roczników pod tytułem sin n ales Cathuli- 
cjties , i z nimi skazany na deportacyą do Guaiany (7). 
iA by uniknąć tego zabóyczego w yroku musiał ucie­
czką się ratow ać, i prawie przez całe dwa lata in­
stytut w obcych zostawiał rękach. Żadna z ówczaso- 
•wycli proskrypcyy nie wznieciła podobnego oporu, 
i za nikim tyle nie odezwało się głosów obrończych, 
iak za nim, ale nawet i oburzenie powszechne nie 
m ogło  wyiednać aby wykasowany został z rege­
stru  na wygnanie skazanych. „ Dziwiono s ię , ze 
roczniki X. S y k a r a  (powiada wydawca dzieła ie­
go (8))', przyłączone zostały do dzienników poli­
tycznych proskrypcyą zaiętych i zapytywano, co 
te roczniki maią wspólnego z pismami przez

( 7 )  B iograph ie des hom m es v iy a n ts  a r t .  S i c a r b .
(8) d z ie ło  to napisane pod ten czas kiedy X. S y k AU ukrywać się 

m u sia ł, nader iesl w ału e i ina tytu ł. Cours d ’in stru c tion  
d  un S ou rd -m u et ed. 1. A n  V l i l .



r z ą d  zakazanem i? Czyli te roczniki zaymow ały sig 
k iedy  po li tyką?  Nigdy. Czy zdawały spraw ę z po ­
siedzeń dw ó ch  rad  rz ąd o w y ch ?  n ie :  W zm ian k o w a-  
w ałyż naw et o rządzie?  N ig d y ,  cliyba tylko dla 
zalecenia p o d l e g ł o ś c i  p ra w o m ,  co zawsze tam się 
z n a y d o w a ł o -  U l a  czegóż więc zostały zaięte pro- 
sk ry n cy ą ,  a g ł o s  odw ołu iący  wydawcę zawsze po- 
t ł u  miony n i  zostaw ał?  “

Szanow ny ten  człow iek k tó rego  cno ta  i nie­
w inność  nie m ogła  zasłonić przed sm utnern anarchii 
be r łem , m n iem ał iak sam w  swoie'm dziele wyraża, iz 
nayniesprawiedliwszy rozdział iego z nieszczęśliwy­
m i u cz n ia m i, szczegół nem b y ł  opatrzności zrządze­
n ie m ,  aby podczas przymuszoney osobności, c iągle 
niebezpieczeństwem życia zagrażany , m ó g ł  się ca ł­
kow icie zaiąć u trw alen iem  i Zebraniem wszystkich 
zasadnicb p raw ide ł  sposobu uczenia g łuchon iem ych . 
„ C h c ia łe m ,  powiada o n ,  zostawić mey Oyczyźnie, 
gdybym  z nicy by ł  w y p ę d z o n y , pom nik  n iew zru- 
szoney ku  nicy miłości; i na to  poświęciłem wszyst­
kie chw ile  k tó re  w  utaieniu zostaiąc traw ić  m u ­
siałem

I  iakiż ieszcze w idok  m am y pr2ed sobą ! O to  
m ąż niewinnie c ierpiący, w e wszystkich kraiaeh 
zaszczytnie znany, m ogąc spokoyne i w ygodne  w śród, 
obfitości i sławy przepędzać życie , za trudnia  się 
niewdzięczną oyczyzną, k tóra  go ze swego łona  od­
rzuciła  , bez nadziei inney nagrody za swe poświę­
cenie s ię ,  iak w łasnego  św iadectwo sumnienia. 

C nota w y ż sz a  nad w z g lę d y ,  w y ż sz a  nad k o r z y ś c i,  
T a  w zm aga  czuły za p ęd  , ta  m y śl p ra w ą  c z y śc i.
T a  n i ą w s z y  z z a p a ł e m  w z n i e c o n y m  n ie  m a r n ie  
Z n o ś n e  R e g u lu s o w i  c z y n i ł a  m ę c z a r n i e .
T a  k r z e p i ą c  sW y m  p o d a r e m  c z u ł e  p r a w y c h  d u sz e , '  
D a ła  ś w ia t u  K o d r u s ó w ,  d a ł a  D e c y u s z e .

K k a s i c k i .
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Zastanówmy się na chwilę, a zobaczymy iż prawie 
Eawsze na świecie, iednostayny los wielkie cnoty i 
wielkie talenta spotyka; ale te muszą sowicie zwo­
lenników swoich wynagradzać, gdyż ciężko iest 
znaleźć aby naywiększe prześladowania doprowa­
dz iły ,  tych co się im zupełnie poświęcaią, do wy­
rzeczenia się raz przyiętego sposobu myślenia i po­
stępowania.

P o  dw'uletniem oddaleniu, za nowrą zmianą rzą* 
du dnia 9 listopada 17991-. S y k a r  odwołany, zno­
w u  obiął dyrekcją  instytutu. Odtąd iuż, nie ule­
gał tak nagłym losu przemianom, a wdzięczność 
i podziwienie współczesnych nagradzało iego tru ­
dy , ieżeli cokolwiek na świecie może nagrodzić 
takie poświęcenie siebie. Ale nie samo tylko po­
wszechne uwielbienie cieszyło iego wzniosłą du­
szę; widział on razem , że instytut, którego sława 
W odległe nawet części świata zaszła, przez iego 
starania kwitnął w coraz pomyślnieyszym wzroście. 
W  roku 1808(9) dwóch głuchoniemych było nau­
czycielami w instytucie z wyznaczoną od rządu pła­
cą, toiest PP. M a s s i e u  i L e k l e r k  ; czte'rech innych 
zawiadywało ieneralną cesarską lo te r ią ,  niektórzy 
nauczycielami byli grammatyki w' mieście, inni uży­
ci w drukarni cesarskiey i inslytulowey; wszyscy zaś 
przywróceni religii i naymocniey w iey taiemnicach 
ugruntowani. Wszyscy po ukończeniu edukacyi, 
powracaiąc d °  rodziców nie byli iuż dla nich głusi 
i niemi, ieżeli tylko ci potrafili czytać i pisać ażeby 
z dziećmi porozumiewać się mogli.

Osoby w instytucie użyte w roku 1815 w  na-, 
stępuym znayduię wymienione porządku (10).

(9) Theorie des signes pour Vinstruction des Sourds-muets T. J. 
Introduction.

(10) Alma naft imperial, an 18t3.
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N auczyciele i K orrepety torow ie .

X ią d z  S ykar , d y re k to r  i nauczyciel g łów n y .
X ią d z  S a l W a n  nauczyciel d ru g i ,
M a s i e u  k o r r e p e t y t o r  p i e r w s z y ,
Por.MTER ( P a c l m i b r ) k o r r e p e t y t o r  d r u g i ,
L e k l e r k  k o r r e p e ty t o r  trzec i ,
X iądz H i u i l a R  ( H u i l a r d )  k o r r e p e t y t o r  c z w a r t y .

D o z o r c y .

P P .  L o p i n o t ,  G i u i l l o  ( G u i l l o t ) ,  B e u z o n  ( B e r -  

g e o n ).
K  o r  r  e p  e t y  t o r k  i.

R oza lia  D i u l e r  ( D u l e r ) k o r r e p e t y t o r k a  i w s z a .
E lż b ie ta  S a l m o n  k o r r e p e t y t o r k a  d r u g a .

D o z o  r  c z y  n i  e.

Panna Justyna  S almon dozorczvni g łów na,
F ranciszka de L a v e r z a n  ( L  a v e r s  an  e ).
T eressa  de M a r i l a k  ( M a r ie t ,a c ).

A dm in is tra to r  o wie.

X i ą d z  M o k l e r k  ( M a u c i .e r c ) ag en t  o g ó ln y *
P .  E. M. I t a r d  lekarz .

Jeszcze za życia N iędza  D i.E r E  o d b y w a ły  się p u ­
b liczn ie  lekcye, d la  okazania  p o s tę p u  u czn iów  i zje­
d n an ia  w ziętości d la  in s ty tu tu .  N as tępca  iego za­
c h o w a ł  ten  zwry c z a y , i zawsze raz  w  m iesiącu z d a ­
w a ł  on  n ib y  sp ra w ę  ze sw oiey p ra c y  na  p u b licznem  
p o s ied zen iu  z k tó r y c h  iedno  P an  Ż u t  tak opisute  
w  sw óm  dziele w y zey  w y m ie n io n e m .

„ R o z m a w ia ią c  przeszliśm y iuż ulicę S go ’ a- 
k ó b a ,  i p rz y b y w a m y  d o  d a w n e g o  s e m i n a r i u m  S t .  
M a g lo i r e ,  gdzie się teraz i n s t y tu t  n a r o d o w y  g łu -  

Dzieie dolirociyn. N . 3. rok i8 i3 .  * 7
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choniem ych  znayduie. Otyła odźwierna, którcy 
przy rodzenie zanadto szczodrze udzieliło daru m o­
w y ,  odmawiaiąc go innym tego domu mieszkańcom, 
■wskazała nam w końcu obszernego podwórza, salę 
■w którey odbywać się miało posiedzenie. P rzy iey  
weyściu, siały rzędem świetne poiazdy ; wewnątrz 
iuz zapełnioną zastaliśmy. Pierwsze ławki zaymowa- 
ły  dostoynieysze damy i znaczna liczba znakomitych 
cudzoziemców. Reszlę zgromadzenia składali li­
czeni, literaci, studenci odby waiący kurs lizyologii 
jnoralney podczas tych lekcyy biegłego professora, 
nakoniec nauczyciele i nauczycielki pensyi, którzy 
dla tego na nie uczęszczaią, aby się nauczyć orto­
grafii i poprawić się w błędach iakie wczoray ieszcze 
rozszerzali.

„M łod  z i głu clioniemi płci obóyga, przyhywaią 
i zasiadaią ławki dla nich przeznaczone. Ci którzy 
rnaią odpowiadać, szykuią się w  mieyscu osobne'in 
nakszlalt amfiteatru, gdzie wr głębi znayduie się ta­
blica czarna do wykładu (demonstration) służąca. 
JMim się rozpocznie lekcya, głuchoniemi zaymuią 
całkiem uwagę widzów, i nawzaiem ci ostatni by waią 
przedmiotami ich obserwacyi, które, odiednego do 
drugiego końca sali, nie tak głośno ale zarównie pręd­
ko przelatują. Twarze ich są lak wyraziste, a gie- 
sta tak zyw'e, iż nie znaiąc nawet ięzyka layuików, 
łatWro można zrozumieć co iest przedmiotem ich roz- 
niow'y, która niekiedy tak wesoła i epigrammaty- 
czna bywa, ze dozorcy nakazywać im muszą mil­
czenie nieczynności. Krytyka ich raczey zabawna 
iak uszczypliwa, szczególniey kobiety ma na celu, 
a tych postać, twarz i układ koleyno pod rozbiór i 
rozsądzenie w ich małym trybunale podpada.

„W  liczbie niewiast nayokazaley postroionyeh, 
k tóre na tych bywaią posiedzeniach , latW'O można 
rozeznać per oczach ciągle n a  amfiteatr zwróconych,
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które  z n ich  m iłość  macierzyńska tam zwabia. Czę- 
sto się w y d a rza ,  iż pom im o ustanow iony porzą­
dek  g łuchon iem e dziecię postrzegłszy W  sali matkę 
lu b  s iostrę ,  opuszcza k ry iom o swe nueysce i uści­
skać ią przychodzi. Lecz iak tylko uderzy d w u n a­
sta godzina ,  uczony dy rek to r  przychodzi z Pa­
n em  M a s s i e u  swoim  uczniem i zastępcą: wszystko 
do  porządku w ra ca ,  rozpoczyna się ćwiczenie, a 
powszechna uw aga w net zaslanowiona zostaie.

„ Pierwsza część posiedzenia pośw ięcona iest na 
zarzuty grainmatycznc, k tóre  X iądz S y k a r  dla nau­
ki s łuchaczów w y k ła d a ,  a te rozwiązuią g łu c h o ­
niem i tak  iaśnie i d o k ład n ie ,  żeby się ich odpow ie­
dzi nie powstydzili naw et nayuczeńsi. g ram m a- 
tycy.

„ Zastanowiwszy się cokolwiek, ile to trzeba by ło  
u s i ło w a ń ,  sposobów , cierpliwości w  ich zastosowa­
n iu ,  ażeby tyle w yobrażeń oderw anych  (ahstraits) 
przenieść do  g łow y tych  dzieci bez pomocy m ow y 
i przez samo tylko w zroku  pośrzednic lw o, n iepodo­
bna  nie unosić się uczuciem nayszczerszego uwielbie­
nia. Uczucie to wzrasta ieszcze, kiedy przechodząc 
z g ram m atyki do metafizyki, widzimy iak g łu ch o ­
niemi rozbieraią i rozkładają  myśli ludzkie sposo­
bam i k tó ry ch  naw et wyrażenie tw orzyć musieli. 
Z pom iędzy  wielu odpowiedzi dow odzących  szcze­
gół nieyszą przenik liw ość , dwie tu  przytaczam iakie 
m i dali na me zagadnienie M a s s i e u  i L e k l e r k  nay- 
bardziey w ydoskonaleni uczniowie Xiędza S y k a r a .  

P y ta łem  ic h ,  iaka zachodzi różnica między żądzą i 
nadzieią.

M a s s i e u .

„ Ż ą d z a  iest d rzew o um aionc l iściem , nadzie- 
i a ,  drzeAVO w  kwiecie, a użycie iest drzewo osypane 
ow ocem  u«

1 7 *
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L  e  k  r. F, n  k .'

„ Ż ą d z a  icsl sk łonnością  serca; nadzieia u fno ­
ścią um ysłu  “ .

„M ozę się m y lę ,  ale z d a ie m is ię ,  że ostatnia,de- 
finicya zasługiwałaby na uw agę w  rozdziale naw et 
L o k k a  lub  K o n d y l l a k a . T akiem i 10 dow odam i 
X .  S y k a r  p rzekonyw a, że nie tylko Avszyslkie od- 

> cienia m ow y dźwiękowcy mogą się dadz' uczuć g łu -  
1 ch o n iem y m , lecz naw et iż m ow a ich  k tó rąby  w y­

p ad a ło  m o w ą w yobrażeń  nazwać, iest w  samey isto­
cie bogatsza od naszey, gdyż zaprzeczyć nie m ożna 
aby człowiek obdarzymy iinaginacyą żywą i rozu­
m em  głębokim  więcey nie napo tykał w yobrażeń ani­
żeli ich w ysłow ić  potrafi.

„Na zakończenie ćwiczenia ta k o w e g o ,  P. M as- 
s i e u  dyktow ał m łod em u  L e k l e r k o w i  m o w ę miauą  
przez Pana L e d i e u  na grobie D e l t l a .  Giesta iego  
tak w yraźne i tak szybkie b y ły , że m ow a ta rów nie  
prędko pod  dyktacyą znaków  napisana została iak 
gdyby  pod  dyktacyą dźw ięków  g ło so w y ch . N a znak 
P ana  M a s s i e u  w^yobrażaiący w ie lk ieg o  francuzkie-  
go  p o e tę ,. . L e k l e r k  napisał był w p rzó d  W i r g i l i ­
u s z a ,  lecz gdy  m u uczyniono u w a g ę ,  podpisa ł pod  
pierw szym  D E L iL viobu iedną klamrą po łączy ł na­
zwiska.

„Pow szechne o k rz y k i , k tó re  zachwycenia b y ły  
skutk iem , dow iod ły  s taw nem u nauczycielowi ile 
p race  tego są cen ione , oraz iak wielkie w rażenia 
czynią wychów ańcy i uczniowie. X iądz S y k a r  o -  
b r a ł  tę chw ilę do uwiadom ienia grom adnie  zebra- 
ney publiczności, ze wre Francy,i znayduią się dw a 
tysiące g łuchon iem ych  oprócz tych  trzechset, wr in­
stytucie iemu powierzonym naukę b io rący ch , oraz że 
pomiędzy tym i naw'et w ielu nie iest w  stanie płacić 
iakkolw iek m a łą  kw,otę na u trzym anie w instytucie,



H6t

i dla tego drzwiach sali postawiona została
karbona do którey osoby utnieiące czuć pożytek, 
edukacyi w  podobnem nieszczęściu, ofiary swe ze­
chcą złożyć. Bardzo to dla mnie przyiemno było 
uważać z iaką skwapliwoscią każdy spieszył zaspo­
koić ten d ług dobroczynności; lecz mniemałem, że 
niewiasty, które teraz ani kieszonek ani pieniędzy 
przy sobie nie zwykły nosić, z umartwieniem przy­
muszone będą opuścić zręczność przyłożenia się do 
dobrego uczynku; omyliłem się icdnak : widziałem 
bowiem wiele z n ich , iak idąc za poruszeniem ser­
ca (którego natchnienia tak dobrze im niekiedy prze­
wodniczą), widziałem mówię, że odpinały zauszni­
ce i ozdoby z szyi, zdeymowały pierścienie, i to 
wszystko do kassy głuchoniemych wrzucały. Iedna 
z nich nawet łańcużek na którym lornetkę zawie­
szoną miała na szyi, złożyła na ofiarę nieszczęściu. 
Im  dłużey żyię, tym mocniey się przekonywam, że 
ludzie, a mianowicie niewiasty lepsze są, iak nie- 

* którzy zrzędni moralislowie wmówić w nas usiłuią.“ 
Wszyscy cudzoziemcy, a nawet i monarchowie 

sprzymierzeni, którzy w roku t S i 4 i i 8 i 5 byli 
W  Paryżu, odwiedzali instytut i oddali ho łd  posza­
nowania oświeconey gorliwości znakomitego iego 
rządcy. K rólow a szwedzka, przysyłaiąc mu w roku 
1 8 1 5 ozdobę orderu  G u sta w a  W a z y ,  dołączyła 
list w nader pochlebnych wyrazach dziękuiąc S y k h -  

Jtowi imieniem króla za to ,  iż oświadczył chęć 
wspierania swe'm światłem powstaiącego w' Szto- 
kolmie instytutu. Kiedy w roku 1817 odbył do 
Anglii podróż, z wielkiem uczczeniem przyięty zo­
stał od królowey i nayznakomitszych podówczas 
osób ( l t ) -  W  ciągu swoicgo zawodu, wydał on 
Wiele dzieł nader ważnych lak co do instrukcyi

(u )  B itg ra p h a  des hommes vivants. T. V. p. 372 (1SJg).
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głuchoniemych, iako i grammatyki, i te wsw oiem  
mieyscu 'wymienione zostaną. Ozdobiony orderami 
śgo M ic h a ła ,  legii honorowey, śgo W ło d z im ie ­
rza  i W a z y , członek instytutu akademii francuzkiey 
i wielu innych uczonych towarzystw ( 1 2 ) ,  xiądz 
R o ch  A m b ro ży  S y k a r  ukończył swe życie dnia 1 0  
niaia 1 8 2 2  roku. Dwoma dniami przed zgonem, 
napisał do xiędza G ą d e l ę  ( G o n d e l i n ) swoiego 
wspólkoleg i, drugiego nauczyciela głuchoniemych 
w Bordo, w następnych wyrazach: „Schodząc z te­
go świata, zapisuię ci kochany bracie, lube dzieci 
moie; dusze ich polecam twey pobożności, ciało 
twemu pilnemu staraniu, rozum twoiey nauce i ta­
lentom. Dopełniy tak chlubnego zlecenia, ia umrę 
spokoynie“ (to). Jak. tylko rząd instytutu dowie­
dział się o ley ostatniey woli xiędza S y k a r a , wnet 
za propozycyą i zaletą xiędza S a l w AN przyznał xię- 
dzu G ą d e l ę  mieysce, które wprzódy przeznaczał 
S a l w a n o w i  iako słuszną nagrodę prac przez lat 
trzydzieści dwa około instytutu podeymow'anych 
z taką pilnością, iakiey mało przykładów widziano. 
Obchód pogrzebny następnym odbył się porząd­
kiem, dnia 12 maia kler metropolitalny przeniósł 
ciało S y k a r a , które było wystawione na podwórzu 
instytutu głuchoniemych, do kościoła nayświętszey 
Panny (N otreD anie)  towarzyszyła wyprowadzeniu 
ciała deputacya akademii francuzkiey, wielka licz­
ba uczonych i osób znakomitego stanu, uczniowie 
instytutu i bardzo wielu studentów'. Po wypełnieniu 
religiynych obrządków przeniesione zostały zwłoki 
S y k a r a  na cmentarz O. L a s zez  [d u  p e r e L a  C h a i ­
s e ). Pomimo niepogody wiele osób wyprowadzeniu 
ciała przytomnych przeprowadzało ie do ostatniego

(12) Journa l d ’E ducation V I  anne'e T . X I I .  1821. p. S3. 
(10) Journa l des JJebats V . u ,  <3, i y  et 3o mai. 182s.



mieszkania oddaiąc \v tem  sprawiedliwą cześć le­
n i u  przyiacielowi ludzkości. P P .  Ł a f o j s d - L a d e b e t  
j B ig o t -P r e a m e n e u  na grobie  S y k a r a  m ieli m o w y ,  
k ló re  m ocne wrażenie uczyniły  na l icznych  s łu ch a­
czach.

O  sp o so b ie  uczenia  głuchoniemych X. S y k a r a  
nie tu iest mieysce obszerniey się rozwodzić. P o ­
wierzchowna tylko wiadomość mało posłużyć mo­
że, a kto zechce gruntowne o ley metodzie powziąć 
■wyobrażenie, udać się powinien do dzieł o tern ira- 
ktuiących, a mianowicie Cours etinstruction d'tm  
sourd-m uet, i Theorie des signes. Lecz ponie­
waż zarzucano tey metodzie nieprzebytą trudność 
W uczeniu się znaków, nie zdaie się od rzeczy w y­
mienić tutay w iakim sposobie mowa giestowra do 
nauki głuchoniemych w pływ a, i na cze'm icy do ­
skonałość zależy.

„Z nak i giestowe, powiada X. S y k a r ,  nic są 
iakby można mniemać, nayistotnieyszą w nauce g łu­
choniemych trudnością. Głuchoniemi sami w  mia­
rę nabierania wyobrażeń znaki te wynayduią, nau­
czyciel powinien tylko pilnie ie uważać i stosować. 
Takie iedyuie znaki zastąpić mogą w uczeniu g łu ­
choniemego mowę dźwiękową. J ę z y k  ten obrazo­
wy ma tę wyższość nad naszym, że s i ę  na dyalekla 
nie dzieli; stanowi on sam przez się rodzay po- 
wszeclmey mowy, która dobrze wydana, z r o z u m i a ­
ną bydz' może we wszystkich kraiach i narodach.

„ P o d o b n a  iest do  p raw d y , m ó w i d a ley ,  że ię- 
zyk pow szechny  L e je n ic a ,  który g o  tak d łu go  za­
tru d n ia ł ,  opierał się na znakach g i c s l o w y c h .  P i z y -  
naym niey w ia d o m o ,  że starożytn i,  a m ianowicie  
Rzym ianie do takiego doskonałośc i stopnia posu­
nęli tę inOWrę ,  że m ogli  grać całe sztuki teatralne  
ani ieduego n iew ym aw iaiąc s łow a , k lórcm i w id zó w
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zaymtrwali uwagę, przyiemniey może ieszcze ani­
żeli zęby toż samo w ich własnym ięzyku wyrażali.“

0 | >  rócz t e g o ,  iak świadczy W illia m  D u n b a r ,  

prawie wszystkie narody Indyyskie mieszkaiące mię­
dzy rzeką Meschascebe (Missisipi) i oceanem za­
chód nim amerykańskim, rozumieią i używaią ie- 
dney mowy znaków, chociaż ich ięzyki dźwięko­
we nie są im wzaienmie wiadome (i4). To  dowo­
dzi, ze gdyby ludzie wszyscy tak się porozumie­
w ali, głuchoniemi nie stanowiliby klassy osobney, 
a ich edukacya razem bez żadney różnicy postępo- 
wałaby z oświeceniem innych ludzi. Dla łatwiey- 
szego poięcia rzeczy kładę tu rozumowanie xiędza 
S y k a r a  co do zuowy giestowey w porównaniu 
z dźwiękową.

Wsz ystkie wyobrażenia ludzkie S y k a r  do trzech 
w tndz głównych odnosi, któremi są; dusza ogar- 
uiaiąca wszelkie uczucia (sentiments) ciało, do któ­
rego się odnoszą wszystkie czynności pod zmysły 
podpadające, i rozum obeymuiący wszelkie umy­
słu działania, i tak daley rzecz swą prowadzi. „ J a ­
kiż się stosunek znayduie, powiada on , między po­
ruszeniami duszy i dźwiękiem głosu? Jakie Wy­
razy odmalować potrafią miłość, nienawiść, bo-

( i  i)  b ib b o th eq u e  K r ila n n iq u e  T .  XXXI t. S . h i t le r a tu r e  p. 27, 
Co dziwniejszego, to że z opisania niektórych znaków lycli n a -  
l o d ó w  się okazało ,  ze  wiele z nich zupełnie  są iediiostay 110 
ze znakami g łuchoniem ych uczonych. Pan M a s s i e i j ,  który 
w y tłum aczy ł  z angielskiego list  P. D u n b a r  w tym  przedm io­
cie pisany, dodaie swoie uwagi nad n im  a między i.nneini i 
ta się znayduie. „ Ł n lw o  iest znaleźć przyczynę, dla czego 
n iektóre znaki łndyan raźnią, się od naszych, pochodzi lo zape­
wne od m iejscow ych  okoliczności , oraz źe łndyanie w sLanio 
natu ry  żyiący więcey inaią sposobności do wyrażenia i e y o -  
b razo w , w reszcie inuwi daley, widzę stosunki bardzo ude­
r z a n i e  między *4 n iową i ięzykiem g łuchoniem ych ,  laki po­
między' pisaneini zachowali.“  O tein dziw nem odkryciu znay­
duie  s i ę  wzmianka w Gazecie lUerackiey wileńskiey wydaw a-  
ney w roku 180O przez pro 1. E rn e s ta  G r ó d k a  i K a zim ierzą  
K.QMTRYJVIA część l i .  n. 3 '1. (p«
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iazń albo nadzielę ? Dźwięki przez ieden naród u3 
żyle będąż od drugiego zrozumiane ? 1 utay wyznać 
potrzeba, że mowa dźwiękowa niedostateczna iest 
do wyobrażenia uczucia, kiedy przeciwnie gieslowa 
naywybormey ie oznacza. W  lakimze albowiem 
kraiu oczy w których się maluią nienawiść, lub 
żądza zemsty , boiaźń albo nadzieia , smutek czy ra­
dość, oboiętnosć i m iłość, gdzież mówię, zrozu­
miane nie będą?  Mowa dźwiękowa, zależy zupełnie 
od układu mieyscowego, kiedy rzecz idzie o wyra­
żenie uczucia duszy a mowa giestowa iest ich prawdzi- 
wein malowidłem , ona sama wymowne tych uczuć 
zawiera wyrazy. Jeżeli przeydziemy do wyobra­
żeń przedmiotów które zmysły nasze uderzaią roz­
maitością kształtów, albo blaskiem odmiennych 
ko lorów , ieżeli przeydziem do czynności ciała, iakiż 
zuaydziemy stosunek między Łemi kształtami, kolo­
rami lub czynnościami a dźwiękami głosowemi'? 
Jakiż naród tak dobrze tych dźwięków dobierze aby 
od innych był zrozumiany. Przechodząc za grani­
ce swoie każdy naród niemym zostanie, lecz ten co 
za zwyczayną mowę używać będzie giestów nigdzie 
niemym nie będzie, dla tego że to iest ięzyk przy­
rodzenia, i że wszędzie mniey więcey nim mówią. 
Lecz iestże on zarówno ięzykiem wyobrażeń ode- 
rwanemi (abstraits) zwanych? Ze tak iest, prze­
konać się- można z doświadczenia , gdyż ięzyk len 
pożycza swe wyrażenia od przedmiotów i czynno­
ści zewnętrznych; a ieżeli wyraz z mowy dźwię- 
kowey przechodzi przez przenośnią do przedziału 
m owy metalizyczney, dla czegóż znak ręczny, któ­
ry iest rzetelnem tłumaczeniem tego wyrazu nie- 
niiałby przeyśdź do niego także. Jasna więc, iż 
nawet do wyrażenia myśli metafizycznych, ięzyk 
giestów mógłby nad mowę dźwiękową bydz' prze­
niesiony, i gdyby przed dźwiękową pierwszeństwa
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otrzyma? m o w a , nie potrzebow ałaby się ochraniać 
od  nadwerężenia wieków'. JNie iest więc oboię- 
tu ą  rzeczą , czyli w yobrażenia nasze tłum aczym y 
przez znaki czy przez dźwięki g ło s o w e , ponieważ 
dźwięk ma tylko wartość s tosunkowy, a znaki rze­
czywistą i wewnętrzną. D ru g a  la mow'a, iest przeto 
p raw dziw sza ,  obfitsza i w ierniey  nośladuiąca, dla 
czegóż więc nie mielibyśmy iey użyć przez w zgląd  
na  ludzi k tó rych  iest iedynym porozum iewania 
się sposobem , i którzy są wyłączeni ze społeczeń­
stwa przez w y b ó r  środka k tórego  użycie dla n ich  
iest n iep o d o b n e? “ Jed n a k o w o ż ,  gdy wielu oso­
b o m  chodziło  szczególniey o t o ,  aby g łuchon ie ­
m i m ów ili,  X . D le p e  w y d a ł  był d z ie ło ,  za pom o­
cą którego każda m atka, oyciec lub  iuny nauczy­
cie l ,  potrafi nauczyć m ówić g łuchon iem e dziecię, 
poniew aż ta sztuka nie wym aga wielkich talentów, 
ale tylko cierpliwości i wiele czasu dla każdego 
ucznia po osobno. K iedy  znow u ppźniey niektó­
rzy podróżuiący zarzucali, że w instytucie paryz- 
k im  nie uczono teg o ,  co w tak wielkim zakładzie 
by łoby  niepodobne'm, S y k ą r  w  1 8 2 1  pow tórzy ł w y­
danie dzieła wyżey wspom nionego ( t5) dołączając 
swoie obiaśniaiące u w a g i , które ie czynią szaco- 
wnieysze'm ieszcze.

Z e  smutkiem wyznać p rzy ch o d z i , że kiedy nau­
ka łącząca upośledzonych g łuchon iem ych  z inny­
m i ludźm i naywybornieysze przynosić poczęła 
ow o ce ,  znalazły się iednak osoby nieprzyiazne, k tó ­
re  usiłow ały  szkodzić sławie nauczyciela i tam o­
w ać postęp instytutu przez rozmaite naciągane ro-

( i5) L ’A r t .  d’enseigner a parler aux Sourds-m uets denaissance, 
p a r  M . Vabbe de I'Epee a u g m en ts des notes explicatives e t  
d ’un avant-propos p a r  M .  Vabbe S i c a i i v . [Eoy. Jo urna l 
d'education T. X I I • an. 1S21. p . S3.)
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zuinowania k tó rem i po święcie b łędy  rozszerzały: 
Pow tó rzyć  tu  z K r a s i c k i m  wypada z e :

W alczyć z gminem należy kto go chce ośw iecać  
U m ie błąd coraz now e uprzedzenia w zniecać  
U m ie  w inę p ośw ięc ić , dadź pozor n iecn ocie ,
A zbaw ienney kiedy się sprzeciw ia robocie  
S ili się d zie ło  skazić , upośledzić spraw ce.

Ciekawą iest iednak rzeczą u w ażać ,  iak niewia- 
dom osć i zazdrość stopniowały sw oie zarzuty w  mia­
rę  postępu oświecenia rozum u ludzkiego. N aprzód  
•więc w  usiłowaniu  przywrócenia lub  zastąpienia 
zm ysłu  niedostawaiąćego, upa tryw ano  sprzeciwie­
nie się woli T w ó rc y ;  p o tem , zaprzeczano zupeł­
nie możności ich w yuczenia , nakoniec gdy oczy­
wistość nie pozwalała otwarcie zaprzeczać prawdzie, 
podano  po d  wątpliwość użyteczność tey nauki. Po- 
s łuchaym y wszakże iakim się t łum aczono sposobem, 
iak  zręcznie zbierano pow ierzchow ne dowodzenia, 
i  te pod  lakiem  umieszczano światłem , że ła tw o 
uw ieśdż m o g ły  nmiey uw ażne umysły.

„ G łu c h o n ie m i,  powiada S y k a r , coby powónni 
mieć przyiaciół ty lko ,  maią nieżyczliwych prze­
ciw ników  którzy dow odzą że ponieważ kalectw em  
takiein upośledzeni ludzie naylicznicysi są w  klas- 
sie uboższey, nie potrzebuią przeto szczególney nau­
ki. R obią  z nich zazw’yczay ro ln ik ó w , winiarzy, 
og rodn ików . Zaym uiącycli się temi rzemiosłami, nie 
uczono ani g ram m aty k i ,  ani metafizyki; n iem niey  
iednak dobrym i są robotnikam i. D la  czegóż w y­
łączać n iek tó rych  ? N a  co zatrudniać się uczeniem 
tych  uprzyw ile iow anych  g łuchoniem ych g ram m a­
tyk i ,  k tó rą  dla n ich u tw orzyć potrzeba, k tóra przed­
stawia za każdym krokiem  zaw ady , iakie um ysł  
naydowcipnieyszy w  wynalazki i metafizyka uaywyź-
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sza zaledwie uprzątnąć zdołaią ? Slanąż się przez 
to zdolnieyszym i do p r a c , do iakich z urodzenia  
przeznaczeni zostali ?

„  Rozumowanie ta k ie , ma cos’ pozornego dla 
ty ch ,  którzy uiewiedząc czem iest g łuchoniem y bez 
c d u k a cy i , uważaią go iako zwyczayne dziecię. I  to 
ieszcze wyrazić tu  należy, iż zarzut ten czyni się 
tylko w  stosunku edukacyi samey przez się bez ża­
dnego  względu na nieszczęśliwych, którzy iey p o -  
trzebuią. Wszakże nie dla uczynienia g łuchon ie ­
m ego  gramm atykiem  lub metafizykiem uczą ich 
metafizyki i g ram m atyk i;  lecz dla tego ,  źe to są 
środki koniecznie po trzebne ,  aby ich porów nać 
k t y m i , co dla t e g o , że słyszą i m ó w ią , m ogą się 
bez tey pomocy porozumiewać z podobnym i sobie.

„ P r a w d a ,  że z edukacyi g łuchon iem ych  w ypa­
d n ie ,  iż lepiey i więcey umieć b ę d ą ,  niż słyszący 
w  ich  le c ie ch , ale ten pożytek w inni przypisyw ać 
nieszczęściu, że g łuchon iem ym i się u rodz il i :  i tak, 
p ierw si uczą się na łogow ym  sposobem porozum ie­
w ać  się z in nym i,  d ru d z y ,  za pom ocą rozbioru . 
P ie rw si wymawiaią d łu g o  wyrazy nieprzywiążuiąc 
do  nich żadnego w yobrażenia i częstokroć zacho- 
w u ią  len zwyczay przez dalszy ciąg życ ia ,  d rudzy  
nie używaią znaków aż gdy myśl maią wyrazić. 
P ie rw si maią tylko wiadomości u ry w k o w e ,  w  k tó­
ry c h  częstokroć b łąd  z p raw dą  się miesza, drudzy  
nic m ogą przeym ow ać obcych w rażeń  od otacza- 
iących , i zawsze przynoszą ty m ,  którzy ich uczyć 
m a ią ,  duszę zupełn ie  czystą i łatwo wrażenia nay-
sprawiedliwsze bez żadney b łędu  mieszaniny go ­
tow ą przyiąć. P ierw si nie znaią ani własności ani 
p raw id e ł  ięzyka k tó rym  m ó w ią ,  ani żadnego w  ro ­
zum ow aniu p o r z ą d k u ,  d ru d z y ,  ze swoiemi znaka­
mi znać muszą dobrze g ranunatykę i dokładnie  
rozumow ać, M ożuaby po ró w n ać  pierw szych do
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ł a d z i , którzy żyiąc od urodzenia w śró d  dostatków 
nic znaią ceny maiątku swego i nie umieią go zastoso­
w ać do swego szczęścia, a drudzy podobni są ubogim, 
co urodziwszy sio w nędzy ze wszystkiego o g o ło ­
ce n i ,  potrafili mocą przem ysłu  i pracy nabydź ma- 
ię tn o śc i , k ió rey  uczuwaią cenę i umieią użyć na 
swoie dobro. I  la k ,  gdy edukacya g łuchoniem ego 
zostanie u k o ń czo n a , iest on w rzeczy samey czło­
w iekiem  społeczności p rzy w ró co n y m , i naówmzas 
m ożna się zaiąć obraniem m u stanu i zatrudnienia 
s tosownego do iego m aią lku ,  sił i zdolności. INie- 
tylko zdalnym będzie naówczas do prac m echani­
cznych, k tóre  tylko zręczności rąk wymagaią, lecz i do 
wszystkich professyy, do k tórych  potrzeba naywięcey 
ta lentów  i wiadomości. B raknie  m u tylko m o w y ,  
lecz iakże ma liczne sposoby iey zastąpienia i po­
rozumiewania się z nami. G łuchoniem y nie iest więc 
sam przez się istotą upośledzoną , iest tylko nią 
przez niemożność zrozumienia się z nami “ .

M ysi ta bardzo iest dobrze i iasno w yłożona 
przez P. I t a r a  ( i ó ) ,  k tó ry  leż o postępie Instru- 
kcyi i doskonaleniu się insty tu tu  g łuchon iem ych  
W Paryżu  zdaie się żes łu szn e ,  bo na postrzeżcniach 
oparte  daie zdanie.

„Charakterem  naybardziey odznaczaiącym rodzay 
l u d z k i , powiada o n , iest w rodzona potrzeba po­
rozumiewania się z podobnym i sobie , i zadosyć u- 
czynienie ley potrzebie przez rozmaite sposoby, Ze 
wszystkich dla nas naturalnieyszym iest mowa; przyby- 
waiąc bowiem  do społeczeństwa,znaleźliśmy ią utrwa­
loną  i udoskonaloną ,  i używamy iey przez naśla­
dowanie. Za przyięciem dźwięków głosow ych słuch 
stał się nayznakomitszym zm y s łe m , i w ed ług  w y­
rażenia s ta roży tnych ,  drzw iam i rozum u (la porte

( u )  [ t a  11 o  T ra ilt!  des m alad ies d e l ’oreille e t  de 1'audjtiun. 1831. 
[ Jaris. T . I I .  [>■ 43}.
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de 1’intelligence); lecz gdyby człowiek zamiast g a r­
d ła  i ięzyka użył do wyrażenia swych wyobrażeń i 
namiętności znaków  zewnętrznych członków i fi- 
zyognom ii,  zmysłem naybardziey uczącym by łby  
wzrok, gdyż naówczas przezeń rozsądek by się rozwi­
jał. Nie trzeba rozumieć,że g łuchoniem y odosobniony 
m oże nam dadz' sprawiedliwe wyobrażenie , czemby 
byli wszyscy ludzie ,  gdyby przychodzili na świat 
pozbawieni zmysłu słuchow ego. Z a  pom ocą mo« 
wv zn ak ó w , społeczeństwo to rów nieby  szybkim 
do  cywilizacyi dążyło  krokiem. P is m o ,  k tó re  ią 
tak rozszerzy ło , by łoby  zapewne rychley wynale­
z ione: ponieważ muieyszego potrzeba natężenia u- 
m y s łu  do odm alowania znaków , iak do  nadania 
kształtu  dźwiękom. Przyszedłszy do tego stopnia 
człow iekby zarównie prędko  przechodził  obszerny 
zaw ó d , iaki to  odkrycie iego rozum ow i o tw ie ra ło ;  
i oprócz niektórych wyobrażeń stosuiących się do 
dźw ięków zostałby tern , czem go uczynił podw óy- 
ny d ar  m ow y i s łuchu. Może więc bez nich się 
obeyść, i nie będąc w in n y m , iak u trzym ywano, 
swoię doskonałość doskonałości o rg a n ó w ,  może 
naw et ze zmysłami słabemi albo uiedoktadnem i 
ustanowić swoie stosunki z podobnym i sob ie ,  u- 
tw orzyć znaki swoich m yśli ,  odm ienić te znaki 
u lo tne  na t r w a łe ,  i wznosząc się pom im o niedo­
skonałość o rganów  przez sarnę iedynie m oc d u ­
c h a ,  dow ieść ,  czyniąc wielkie rzeczy m ałem i na­
rzędziam i, że iest częścią pochodzącą od islności, 
k tó ra  z niczego wszystko u tw orzyła . Lecz ieżeli 
taka iest niepodległość rozum u cz łow ieka, że m oże 
się rozw inąć pom im o niedoskonałość u k ład u  zm y­
s ło w eg o ,  iakże wytłum aczyć to niedoskonałe roz- 
winienie się w ładz u m y s ło w y ch ,  na iakie n iedo­
statek iednego zmysłu skazuie g łu ch o n iem y ch ?  
Przvczyną lego iest odosobnien ie , które pozbawia
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ich naypierwszego i naymocnieyszego bodźca do 
■wydoskonalenia cz łow ieka, to ie s t : obcowania z po­
dobnym i sobie. G łuchoniem y przeznaczony iest 
przez swą organizacyą do  słuchania oczyma , m ó­
wienia rę k a m i; towarzystwo istot mówiących i sły­
szących iest dla niego samotnością. Jeśli kto ze­
chce doświadczyć do iakiego stopnia zrów nać się 
z nami m oże:  niech zrówna wszystkie s to sunk i;  
s p r a w i , ażeby się u ro d z ił  i żył między sobie po­
d o b n y m i,  a będzie m iał społeczeństw o, o k t ó m n  
ty lko co m ówiłem . Nie iest to nowe przypuszcze­
nie. Społeczeństw o to ,  dążące do udoskonalenia 
znayduie się pod naszemi oczyma, lecz ze wszel- 
kiemi o d m ian am i , iakim musi koniecznie podle­
gać z pow odu zbyt n iedaw nego uorganizow ania, ma­
lcy  liczby swych cz ło n k ó w , zbyt ciasnego obrę­
b u  interesów' ie zaprzą ta jących , a mianowicie przez 
zbyt kró tką trw a łość  bytu społecznego. O zg ro ­
m adzeniu g łuchon iem ych  w  instytucie chcę m ó­
w ić ,  a tego nie trzeba p rzy ró w n y w ać ,  chcąc so­
bie o niem dok ładne  zrobić w y o b rażen ie , do  pen- 
syi albo kollegiiów dzieci słyszących i mówiących, 
gdzie uczeń przybyw a z m o w ą  ukształconą i w yo­
brażeniami p o w zię tem i, k tó re  tylko trzeba wydo­
skonalić i użyźnić. G łuchon iem y przeciw nie , któ­
ry  do  instytutu przybyw a, naówczas, że tak powiem, 
na  świat p rzychodzi; po raź pierwszy znayduie się 
W pośród  podobnych  sobie i w ich  towarzystwie 
nabyw a w yobrażeń  i m ow y do ich wyrażenia. J e ­
go  nabycia będą tym rychieysze i licznieysze, im 
lowrarzystw'o , k tórego  stał się cz łonk iem , wyższego 
oświecenia szczebla dosięga. Zostawiam rozum o­
w anie i an a lo g iią , k tórąhym  m ó g ł  wesprzeć moie 
za łożen ie , ażeby to interessuiące postrzeżenie przez 
obserwaeye potwierdzić.

„Porów nyw aiąc  zbiorow ie naszych g łuchon ie-
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łnych teraznieyszych, z pierwszymi uczniami W teV- 
i ć  ukształconymi szkole, przez tegoż samego m i­
strza i tymże samym sposobem, rozpoznać m ożna 
•wyższość, k tó rą  winni iedynie korzyści, że pozniey 
się dostali ,  w  czasie, kiedy iuż społeczeństwo m i­
miczne na wyższym zostawało stopniu doskonało­
ści. Znaleźli naci wczas dw a źródła nauki,  które 
w  pierwszych czasach istnieć nie m o g ły ,  to ie s t : 
lek cyc dawane przez nauczyciela, i rozm ow ę z u- 
czniami iuż uczonymi. Jakoż w rzeczy samey nauka 
iest łatwieysza i powszechniey rozszerzona teraz, 
aniżeli przed aostą laty. Naówczas M a s i e u  iaśniał 
iakó zjawisko (phenomene) pomiędzy towarzyszami 
sw'ego nieszczęścia, którzy daleko od m ego zosta­
w ali na pierwszych edukacyi szczeblach; teraz iest 
ty lko uczniem bardzo znakomitym. JNauka lak m o­
cno przez podanie w sp ierana ,  rychley rozw inęła 
i oświeciła um ysł iego tow arzyszów , icden z n u n  
się z ró w n a ł ,  wielu się przybliżyło do  m eg o ,  a 
naw et możeby go niektórzy i p rześcignęli, gdyby 
tak  prędko z instytutu odebranym i mc zostali. L rzy- 
wiodę tu  za p rzyk ład  ied n eg o ,  zwanego D e r i u  
( D e s r u e s ) ,  o którego  wykształceniu z ledney iego 
myśli miarę brać można. Z apylano  go niespodzia­
n ie :  Co to ie s t pciliriodia  ? ie s t to , odpowiedział 
bez zastanowienia, za d a n ie  sobie k ła m s tw a  (u n  
d e m e n ti qii on se donnę a  so i-m em e). Piętnaście 
la t w przódy  M a s i e u , zagadniony o wdzięczności 
d a ł  odpow iedź powszechnie znaiomą : ie s tto
p a m ię ć  serca. Jaka różnica , a raczey iaka 
przestrzeń między letni def in ieyam i! i iak d o ­
brze odznaczaią ciągły postęp rozum u ludzkiego ! 
Definicya P . M a s i e u  iest iednym  z tych  świetnych 
o b razó w , k tó re  upiękrzaią m ow ę lu d u  now otnego, 
d ruga  iest wyrażeniem myśli gruntow ney, scisłey, 
d o k tad n ey ,  lak ie  się aż na naywyższym stopniu
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oświecenia napo tvkaią ,  gdy mowa iest u fo rm ow ana  
a wyobrażenia ustalone. Lecz uczyńmy przybliże­
nie dokładnieysze i ca łkow itsze, i b iorąc zawsza 
P .  M a s s ie u  z a  człowieka pierw szych czasów, po- 
ró w n ay m y  go względu c l ia iak le ru ,  u m y s łu ,  u- 
k ła d u  d o L e k l e r k a , tego ucznia, o k tó rym  powie­
działem , ze  m u  się z rów nał  W nauce , lecz k tó ry  
dostawszy się nie d a w n o ,  pow inien  mieć nad n im  
ca łą  przewagę wyższey cywilizacyi. M a s s ie u  głę- 
b o k o m y ś ln y , obdarzony  geniuszem obserw acy i, i 
pam ięcią niezmierną , udarow any  szczególnemi m i­
strza s ta ran iam i, i w ielki zapas nauki posiadaiący, 
zdaie się iednakow 'oz, iż częsćiowie tylko ukształ- 
conym  zosta ł:  ma on  u k ł a d ,  zwyczaie, sposób w y ­
słowienia oddzie lny ,  k tóry  go  od społeczeństwa 
daleko usuwa. Nie dopuszczający do siebie zaprzą ln ień  
i namiętności iakie tow arzystw am i m io ta ią ,  n ie z d a ­
tny do zachodów  i in te re só w , żyie odosobniony 
bez żądz i bez ambicyi. K iedy  pisze, łalwiey ie- 
szcze zm iarkow ać m o ż n a , czego nie dostaic iego 
u m y s ło w i : styl iego iest nim  samym , iest on  tw ar­
d y ,  n i e p o p r a w n y ,  bez c i ą g u , bez zw iązku , lecz 
obfitujący w  myśli szczęśliwe i wyrażenia wzniosłe.

„ L e k l e r k  maiący rozum  mniey obszerny i w znio­
s ły ,  ukształcony przez insty tu t rów nie  iak i przez 
nauczyciela okazuie n am  w ydoskonalen ie  iedno- 
staynieysze: iest on m niey uczony lecz więcey ucy­
w i l izo w an y : iest to  człow iek zupełn ie  światowy. 
Szuka towarzystwa i uczęszczaiąc na zgromadzenia 
odznacza się w  n ich przez oheyście się grzeczne t 
doskonałe  rozeznanie zwyczaiów i w zględów to­
warzyskich. L u b i  u b ió r ,  wystawę, doświadcza wszy­
stkich naszych potrzeb sz tu czn y ch , i nie iest obo- 
iętny na podniety ambicyi. O na to wydzierając go 
insty tu towi p a ryzk iem u , gdzie m ó g ł  się utrzym ać 
w ygodnie  i uczciw ie, poprow adziła  go za morza

JDiieie dobroczyn . N - 3. rok <8?3.  ł f i



na gościniec fortuny.  L i s t y , k tó re  pisuie ze swT0* 
iego now ego pobytu  odznaczaią się stylem natu ra l ­
n y m ,  ł a tw ym  i obserwacyami  wieruemi  obyczaiów 
i charakteru  A n g loam erykanów .  Zdaie  s i ę , czyta­
jąc  te l i s ty , ze się słyszy rozmowę dobrzie w y ­
chow aneg o człowieka.  Jeżel i  to p ra w d a ,  ze styl 
l is towy najdoskonalszy iest ten , k tó ry  nam nayle- 
piey wystawia wyrażenia  i zwroty  natura lne  do- 
wmipney roz mow y,  iakimże iest cudem list tym spo­
sobem napisany przez cz łowieka , k tóry  nigdy nie 
słyszał ani m ó w i ł !  Jeżeliby koniecznie chciano wi ­
dzieć w  tey różnicy między PP .  M a s s i e u  i 
L e k i .e r k  wypadek  przyrodzonego usposobienia,  ł a ­
t w o  mi będzie zniszczyć ten zarzut  i wyraznieyszą 
jeszcze uczynić różnicę między głucho niemym i te- 
raźnieyszymi i daw nieyszymi , porówny w aiąc  ich, 
jak imi  byli w  pierwszych ins ty tutu  postępach.  D a ­
wniey  g łucho ni em y dwa lub t rzy lata uczący się, 
nie by ł  w  stanie odpowiedzieć,  i na pytania uaypros t-  
sze ro zmow y zwyczayney. Kiedy dziewiętnaście lat 
t em u  rob i ł em ogólną  klassyfikacyą przyrodzenia i 
rozmaitego stopnia g łu cho ty  każdego z n i c h ,  po 
większey części nie mogl i  odpowiedzieć  do kładn ie  
na te pytan ia ,  które im na piśmie zadawa łem:  
Czy iestes zupełnie g łuchy ? Czy słyszysz cokol- 
w i e k ?  Czy iestes g łu ch y  od  u ro dzen ia?  Og ó lny  
eXamin, k tóry  przeszłego r oku  (1820)  czyni łem 
•W podobnym  ce lu ,  da ł  mi zupełnie przeciwny w y ­
padek.  Zdziwiony  by łem  ła twością ,  z iaką wszy­
scy prawie dawali  mi żądane objaśnienia i zapyty­
wali  mię sami o p o w ó d  moich informacyy.  Znay -  
duię tenże sam postęp w bi le t ach ,  k tóre  w y m a­
g a m ,  aby do mnie pisali dla wyłożenia swoich 
ch o rób  lub dolegl iwości ,  kiedy moich  s tarań wzy- 
waią.  Dawniey bilety te były' zaledwie zrozu­
m i a ł e ,  i uadewszyslko uw aża łem,  że nie znaiąc
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jeszcze zastosowania w  u życ iu  z a im k ó w , i  czasów 
s łó w ,  dz iec i te p isa ły  m i często nie to ,  co c h c ia ły  
"W yrazić, ale p rzec iw n ie . T e raz  te w y k ła d y  u ło ­
żone ran iey w ięcey p o p ra w n ie , m aią zawsze sens 
ia s n y ; n ie k ie d y  podawane w  kszta łcie  p ro śby  o- 
k a z y w a ły  m i z w ro t ż y w y , do k tó re g o  p rzy łączone  
b y ły  fo rm u ły  grzeczności i  ośw iadczenia ce rem o- 
n iia ln e  ob fite  w  s ty lu  proszących.

„D o s y ć  tego będz ie , aby d o w ie ś ć , że g łu c h o ­
n ie m i n ie m n ie y  są doskona li od  in n y c h  lu d z i , i 
że p o łą c z e n i, w sp ie ra n i i  ośw iecani przez w zaie- 
m ne  s tosunki sk łada ią  w  rzeczy samey to w a rz y s tw o  
dążące do  udoskona len ia , p o w o li w p ra w d z ie , ale 
ieg o  pos tępow i iest na przeszkodzie n ie  b rak  s łu ­
chu  i  m o w y , lecz zbyteczne ogran iczen ie  ic h  sto­
s u n k ó w , a m ia n o w ic ie , iak  iu ż  p o w ie d z ia łe m , zby t 
k ró tk a  ic h  exystencya to w a rzyska ; zkąd w y n ik a , 
iż  ro zw in ie n ie  u m ys łu  i  ośw iecenie tey klassy ty m  
będzie rych leysze i  d ok ła d n ie ysze , im  in s ty tu t ,  do 
k tó re g o  się dostaną będzie d aw n ie yszy ,'liczn ie yszy , 
i  k ie d y  p rzebyw a iąc  w  n im  d łu ź e y , w ięcey będą 
narażen i na dośw iadczenie  p o trz e b , za tru dn ień , 
p rzy iem n ośc i i  tro sk  życia tow arzysk iego .

„J e ż e lib y m  m ó g ł się ośm ie lić  podać tu  p ro ie k t 
7. ty c h , k tó re  im aginacya tw o r z y , k ie d y  w zn o ­
sząc się nad w szystkie  przeszkody ugan ia  się za 
lepszością id e a ln ą , w n ió s łb y m , ażeby połączono 
w  iedno  m icysce w szystk ich  w e F ra n c y i g łu c h o ­

n ie m ych  a naw et i z ca łey E u ro p y . T a m , pod w ta- 
dzą bezpośrednią  rządcy, a pod  k ie ru n k ie m  k i lk u  
nauczyc ie li w y b ra n y c h  z pom iędzy nayzdatn ieyszych 
g łu c h o n ie m y c h , fo rm o w a lib y  osadę w  kszta łc ie  spo­
łeczeństwa uorgan izow aną. M ocn o  się m y lę , ie- 
ż c lib y  w k ró tc e  n ie  okaza li się tam  lud z ie  z ge­
n iuszem  i  ta len tam i o ry g in a lu e m i, a uważanie ic h  
p o s tę p u , k ie ru n e k  szczególny p rz e m y s łu , p rz y ro -
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dzenie stosunków z n a m i , a mianowicie z dziećmi 
słyszącemi i głucliemi, byłyby naydziwnieyszem 
i nayznakomitsze'm polem do rozwagi filozofa. “

Proiekt, połączenia głuchoniemych w towarzy­
stwo sposobne nie iest nowy. Pan B o u v ie r  De- 
m o r t i e r s  ile mi wiadomo pierwszy zamysł ten po­
wziął , pozniey ieszcze Dokt. L u d w ik  G r a s s i i o f f  
professor i dyrektror instytutu berlińskiego w ma* 
łem  swoiem pisemku (pod ty tu łem : B e itra g  zu r  
L e k e n s  - E r le ich teru n g  der T a u b stu m m en  durch  
G riindung  einer T a u b stu m m en -G em ein d e  B e r lin  
1820), mysi tę rozwinął uważaiąc ią pod wzglę­
dem ochronienia głuchoniemych od nudności, ia- 
kiey podłegać/Ttiuszą źyiąc wśród osób , których 
sposób porozumienia się iest odm ienny; lecz zdało 
m i się, że Pan I t a r o  w  naylepszem świetle myśl 
tę w y łoży ł,  i dla tego ią lutay całkowicie umie­
ściłam.

Kiedy lak Instytut paryzki w ciągłem do do­
skonałości dążeniu, okazywał wiele dobrego uczy­
nić może zdolność szczególnych osób do powsze­
chnego zastosowana użytku, w innych kraiach za­
częły się też rozszerzać i pomnażać podobne za- 
siloue opieką rządu i dobroczynnością prywatnych 
osób. W e  Francyi zdaie się, że chciano w insty­
tucie paryzkim połączyć wszystkie do ich nauczania 
s iły , i ieżeh założenie P .  I t a r d  iest prawdziwe, 
iak s i ę  niem bydź zdaie nie wątpliwde, naylepszego 
podobno użyto na to środka •, nie można bowiem 
dośledzić czyli oprócz wyżey w ymienionych znaydu- 
iąsię  iakie WTtym kraiu zakłady dla głuchoniemych. 
W  wielu innych miejscach nauczyciele powodowani 
samą bliźniego miłością iak K e i t t e r  w  Kiel, 
P f i n g s t e n  w  Lubece 1 wielu innych , twórcami 
byli swoich sposobowy ale poźniey doskonalili się 
za zwyczay pod iakimkolwiek ze znakomitszych dy-
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rektorów ; i przeto nie podobno  m i ani oznaczyć 
ró żn icy ,  ani "właściwości każdego sposobu , gdyż  
W tem  należałoby z doświadczenia sądzić z k tó re ­
go  naypożądańsze w ypadki w y n ik a ją ; a co tem  sa­
m em  nie m oże bydz' udziałem  osoby zbyt m ałe  
"W tey mierze wiadomości posiadaiącey. P rzestać 
należy na tem , że rozszerzenie instrukcyi g łu c h o ­
niem ych niezmiernie wielkie przyniosło p o ż y tk i . 
tak  społeczeństw u przyw racając  m u  cz łonków  
Wprzódy nieużytecznych, iako leż tym  biednym lu ­
dziom, samym sobie daiąc poznać; a przeszło trzydzie­
ści ile mi w iadom o zakładów  tego rodzaiu w E u ro ­
p ie  trzy  do tąd  w A m eryce u tw ierdz i ły  pożytek i 
konieczność uczenia g łu ch o n iem y ch  i oświecania 
ich  u m y s łu ,  ażeby slaiąc w  ró w n i  oświeceniem 
z ludz 'm i, za k tó rych  żyią p o m ocą ,  zarównie p rzy­
kładali  się do  powszechnego dobra  przez w y p e ł ­
nianie o b o w iązk ó w , do k tó ry ch  ręka T w ó rcy  ich 
przeznaczyła.

Alexandra  W o l f g a n g .

Ż y w o t  E dw arda  J e n n e r a  ( i )  w y n a l a z c y  w a k c y n y .

W  PRZESZŁYM miesiącu lu tym  don ios ły  pisma 
nasze publiczne o śmierci dok to ra  J e n n e r a .  Nay- 
pięknieysze dam y angielskie m ia ły  przywdziać tygo­
dn iow ą żałobę na ?nak ża lu , po zgonie męża, k tó ­
r y  przez w iekopom ny sw ó y  wynalazek wakcyny, 
wdzięki ich od  skażenia zachował. C z e ś ć  tego ro ­
dzaiu m oże iest w ym ysłem  tylko gazeciarzów; ale 
chociażby i rzeczywistością b y ła ,  żadnego w t e m  
nie byłoby zbytku ani przesady. O w szem , byłaby

( i)  Jenner wymawia tię  po angielsku D ienner.
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jeszcze niedostateczną, gdyby  ią ly lko  okazywały da­
my za w d z ięk i ,  gdy się należy od bardzo wielu osób  
p łc i  oboiey za ocalenie sam ego życia. Z d a ies ię  na­
w e t ,  że g d y b y  razem złączony cały ród ludzki o-  
kazał uroczystą laką pamiątce Jcnnera w dzięczność,  
s ta łob y  się to iedyuie prostym tylko w ym iarem  ie- 
go  zasługi. K tó ż  b ow iem  ważnieysze kiedy dla lu ­
dzi uczynił odkrycie?  Mordercza zaraza ospy od  
w ie lu  w iek ó w  grasowała samopas po całey ku li  z iem -  
skiey , m il ion ow e  co rok posyłając śmierci ofiary. 
Ż adne inne klęski nie w ynisczały  tyle lu d n o ś c i , ile  
w yp len ia ła  iey co rok la straszliwa choroba, staw szy 
się rów nie  powszechną iak nieodłączną od  przyro­
dzenia cz łow ieka. M d łe  i bezsilne zostały w szyst­
kie na iey  zwalczenie usiłow ania  lekarzów. A n i  
natura dos'cignioua, ani początek w y ś led zo n y  , ani 
przyczyny poznane, ani sposoby ratowania się od  
niey by ły  obm yślone. Cały rodzay ludzki pod iey  
zgubnem  zostawał iarzmem. K ażd ego  wstępujące­
g o  na świat spotykała nieuchronnie, a ieżeli nie na­
pastowała w  sam ym  życia poranku, tedy doscigała  
w  doyrzatym  w ie k u ,  i w  pożoey naw'et starości: lak 
d a lece ,  że z pod iey srogiego praw a, nader rzadko  
daw ały  się w idzieć  wyłączenia. Umarzała niezmier­
nie yvielu: in n y m , daruiąc życ ie ,  zostaw ow ała  nie­
k iedy W upom inku k a lec tw o , a przynaym niey zna­
czyła  ich  nayczęściey piętnem sw oiey n ieubłaganey  
srogości, Zaduey choroby nie masz lak p ow szech-  
ney i trw a łey ,  żaduey tak doyrzałey i w yb u ia łey  na
udręczenie ludzkie, iak była  ospa. —  T aką klęskę ro­
du ludzkiego Jenner za tam ow ał,  i nauczył sekretu  
iey unikania z nadzieią ca łkow itego  nadal zniscze-  
nia. O n przez wynalazek w akcyny w ystaw ił  most na 
tey rzece byslrey i przepaścistey, klórą każdy w  o -  
bawie śmierci r az  W życiu przepływ ać musiał. G i­
n ę ło  zawsze niezm iernie w ie lu  w ley przeprawie: i
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Cl ty lk o ,  co z niey sczęśliwóe w y b rn ę li ,  mogli się 
uw ażać za urodzonych  istotnie i zyć dopiero  rzeiel- 
lue poczynających. M ost len daie pewne i od wszel­
k iego niebezpieczeństwa swobodne przeysciei o - 
Wszem ciągłe unikanie dawney p rzep raw y ,  przed­
stawia nadzieię całkow itego osuszenia samego z'rzó- 
d la  tey zgubney rzeki. D z is iay , ieżeli ospa daw niey- 
sze w yw iera  iescze tu  i ówdzie swoie okropne skut­
k i ,  iuż to pochodzi tylko z w iny przypadkowey lu ­
dzi i n iedołęstwa ich w  korzystaniu  z dohrodzieystw , 
iakie opatrzność zesłała przez pośrednic tw o Jennera .

Wie ubliża iego zasługom i ch w a le ,  że po uslalo- 
ney  pew ności wynalazku p rzy p o m n ian o ,  iż skutki 
w akcyny  w|>rzód iescze tu  i ówdzie a m ianowicie i 
naydaw niey W In d y ach  w schodnich  by ły  postrzega­
ne. Z naiom osć ta albowiem była ty lko g m in n em  
doznaniem  n iek tó rych  sczególnych mieysc i osób, i 
należała do niezliczoney liczby' tych  p ra k ty k ,  iakie 
k rążą  i u trzym uią  się we wszystkich kraiach między 
pospó ls tw em , a pozbaw ione cha rak teru  podob ień­
stwa do p raw dy , nie zwracaią naw et uw agi lekarzów: 
owszem idą w poczet p rzesądów , a przez to samo 
usuw aią się od  wszelkiego sprawdzenia i um ieiętnych 
ludzi doświadczeń. W  takim t łum ie  zmieszane zba­
w ienne  skutki w ak cy n y ,  m o g ły  zostawać iescze u- 
k ry tem i przez wieki i n iew ydobydżsię  na iaw ku po­
w szechnem u, iak są dz is iay , poznaniu i użytkowi, 
gdyby  ich nie dostrzegł badawczy Jennera  u m y s ł ,  i 
nie p rzep row adz ił  przez d ług ie  pasmo doświadczeń, 
dla uk azania w całem świetle p raw dy  i pew ności.— 
W ynalazek  iego nie iest bynaym niey trafem sczę- 
śhw ego  przypadku. Tysiące innych ludzi oświe­
conych a naw'et i lekarzy, m o g ło  słyszeć albo i czy­
tać O doznaw anych w  pospólstwie skutkach wakcy­
ny, m og ło  bydz' w zdarzeniu doświadczenia iey przez 
siebie j ale po trzeba by ło  gieniuszu wyższego, uczu-
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cia całey ważności rzeczy, a nade wszystko przcię* 
cia się świętą miłością bliz'niego, ażeby nad postrze­
żeniem gminne'm uwagę zatrzymać, przez wielb lat 
ciągle ie śledzić i sprawdzać, nie zrażać się żadnc- 
jrń przeciwnościami i niepowodzeniem, a dościgną­
wszy sczęśliwie kresu , nie użyć wieloletniego owo­
cu trudów  sw'oich na osobisty pożytek, ale go zło­
żyć na powszechnym ołtarzu ludzkości, wszystko 
poświęcaiąc, i starania i swóy maiątek na iak nay- 
prędsze rozszerzenie po całey ziemi zachowanego 
środka. T ak  postąpił Jenner: i pod temi to nade 
wszystko wrzględami był on nadzwyczaynym mężem 
wieku osmnastego, nayprzednieyszą chlubą swo- 
iey oyczyzny, a dobroczyńcą wszystkich narodów. 
Sczegóły naydrohuieysze życia takiego człowieka 
godne są wszystkich ludzi uw agi, ponieważ w  ka­
żdym stanie mogą bydż przykładem i zbudowaniem, 
poświęcenia się dla ludzkości, tak iak wielki iego, 
i można mówić naywiększy bo nayużylecznicyszy 
wynalazek w wieku ośmnastym , służy do prakty­
kowania, nie samym tylko lekarzom, ale wszystkim 
ludziom dobroczynnym.

Następuiąca tu wiadomość o iego życiu, będzie 
po  większej części wyiątkiem z mowy doktora Lelt- 
sotn, mianey roku 1808 w towarzystwie medycznem 
londypskiern z okoliczności ofiarowania wynalazcy 
W’akcyny złotego medalu. Przydamy tylko do niey 
cokolwiek z innych ogłaszanych o nim artykułów. (2)

E d w a r d  J e n n e r  żył lat j 5 , miesięcy 8 i dni 9. 
W  iednemże miescu loiest w .Berkeley w hrabstwie 
Glocester w  A ng lii , urodził się d. 17 niaia 1749 i 
um arł  d. 26 stycznia 1820. 1 am nawet większą część 
życia przepędził, 1 lam unieśmiertelnił swe imie.

(2) B ib l. Brit. S c . e i  A r. T .5 g .  —  Ite a l-E n c y c lo p . oder C o m ers,  
L ex . —  B iograjiliie des liom m es v ivan ts.
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Sfuszme do niego stosować można b y ło ,  co niegdyś 
K laudyan  napisał o podw erońskim  mieszkańcu:

S częśliw y ! k to  w  oyczystey wiek sw óy straw ił w łościt 
Dom co go dzieckiem widział, w idzi go w  sta ro śc i; 
D ługim  w ieku przeciągiem , gdy się w  nim  zagnieździł, 
JNa tym  się w spiera kiiu , na k tó rym  by łiezdz ił.
Po teyze samey ziemi, gdzie się czołgał z m łodu ,
S taw ia k ro k  m eleniwy ścięzałegochodu: 
ł  8dy g° do w łóczęgi chciwość nie przyw iodła,
Z tego gdzie m łody c z e rp a ł, piie starzec ź rz o d ła . .  i

( z  p rze  ki. K r a s i c k i e g o . )

Oyciec iego pastor Stefan Jenner ,  m agister sztuk 
z un iw ersy te tu  oxonskiego (Oxford) będąc w B er­
keley w ikarym  , oprócz dochodów  kościelnych, zna­
czny posiadał maiąlek ziemski. M atkę m ia ł  z da- 
w ney familii z Bekshire, córkę pastora H enryka  H ead, 
k tó ry  także w  B erkeley b y ł  p lebanem , a razem ka­
non ik iem  prebendary uszem w Bristol. M łody  J e n ­
n e r  pos trada ł oyca zbyt wcześnie, ale uprzeyme sta­
ran ia  starszego bra ta ,  pastora Jana Jen  nera , w iel­
kość iego straty zmnieyszały. P ierwsze w ychow a­
nie o d eb ra ł  w Cirencester, skąd  dostał się na naukę 
do znakomitego ch iru rga  Daniiela L u d lo w  w S ud­
bury .  W  ro k u  1770 p rzy b y ł  do L o n d y n u ,  i tam u  
Jan a  H u n te ra  zostawał przez dw a lata. Pisma tego 
s ław nego anatom ika, w  owym czasie ogłaszane, nie­
jednokro tn ie  w zm iankuią  imię Jennera  w przedm io­
tach historyi natura lney. Owszem, tak wysoko trzy­
m a ł  H u n te r  o swoim uczniu , iz m u pod w arunka­
m i bardzo korzystnem i przedstaw iał połączenie się 
z sobą dla o tw orzenia kursu  historyi na tu ra lney ,  ia- 
Jki na ten czas mini "w w idoku.

W  owey to właśnie epoce tw orzy ł  się p ro iek t  
pierw szey podróży  kapitana K u k a  (Cook) z kawale-



2 8 2

rem Banks. Po trzebow ano  b ieg łego  człowieka w  a- 
n a t o m i i  porów naw czey , zdatnego rozpoznawać i o- 
pisywać nowe gatunki zwierząt, iakieby się natrafiać 
m ogły . Z w ró co n o  zatem oczy na J e n n e r a ;  a le ,  ia- 
kożkolw iek  zyskowne daw ano m u  w a r u n k i , wspie­
rane tern wszystkie'm, cokolwiek podróż tego ro- 
dzaiu m oże mieć naypowabnieyszego dla m iłośnika 
h is tory i n a tu ra ln ey ,  nie m ogły  przecięż one prze­
w ażyć przywiązania iego do swego b ra ta ,  k tó reg o  
u w aża ł  na miescu o y ca ,  i dla k tórego  chow aiąc d o ­
zgonną  p rzy iażń , dla Utrzymania iey , osiadł iako 
c h i ru rg  w  Berkeley. Z  tegoż pow o d u  nie chcia ł po- 
źniey nieco przyym ow ać stopnia dok to ra  m edycy­
ny , ponieważ len stopień m ia ł  go  usuw ać od p ra ­
k tyk i chirurgiczney.

P rzypadkow e atoli zdarzenie , o mai go nie roz­
łączy ło  od  kochanego brata. R azu  iednego, będąc 
W B ath  znaydow ał się na w ielkim  obiedzie, gdzie 
dano na stó ł potraw ę, k tó rą  potrzeba było  odegrze- 
w ać  nad  świecą. Z ro b i ło  się zapytanie, i a k le p ie y to  
uskutecznić,trzym aiąc po traw ę nad płom ieniem  czyli 
w  p ł o m i e n i u J e n n e r  w zią ł świecę i bez zachwia­
nia w sunąw szy palec w  środek  p ło m ie n ia , zatrzy­
m a ł  go tak przez ch w ilę ,  po tem  przeniósł  nad p ło ­
m ień  i w ne t m usiał o d d a l i ć . , .  „ O to ,  r z e k ł ,  mości 

p an o w ie ,  dow ód przekony waiący ; “ Nazaiutrz  o- 
t rzy m a ł  hilet o d  ienerała S m i th ,  k tóry  też b y ł  na 
tym  obiedzie , i k tó ry  w przód  bynaymniey nie zna ł 
Jenne ra .  O fiarow ał m u  rniesce w ln d y a c h ,  k tó re  
p o  d w ó ch  albo trzech latach zapewniało dożyw ol-  
niey pensyi 5o q  fun tów  sterlingów. U w iad o m ił  J e n ­
n e r  o tern swoiego hrata , ale przez przywiązanie do 
n i e g o , iniesca nie przyiął. Może k to  słabością n a ­
zwie takow ą przyiazń, nie odm ów i przecięż uw iel­
bienia cz łow iekow i,  k tórego  serce zdolne unosić się 
p o d o b n em  uczuciem , i ła tw o  zechce uważać w t e m
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połączeniu zdarzeń, prawicę opatrzności prowadzącą 
Jennera do zrobienia nayważnieyszego odkrycia.

W yobrażaiąc sławnego męża, umysł zroskoszą 
zastanawia się nad sczęśliwe'm ziednoczeniem uczuć 
m oralnych i cnot praktycznych, zwracaiące'm nay- 
szlachetuieysze namiętności na dobro ogółu i na po­
godzenie publicznego użytku z korzyścią partyku­
larną.

Jenner mnogie dawał przykłady swoiey dobro­
czynności. Niektóre z nich doktor Lellsom wy­
mienia.

Jeden członek towarzystwa medycznego londyń­
skiego, powiada on , pomimo swe ta len la , lak byt 
niesczęśliwy, iż umieraiąc zostawił bez sposobu zo­
nę i dzieci. Dawne związki przyiaz'ni obowiązywa­
ły mię do otworzenia składki na wsparcie tey fami­
lii. Napisałem o te'm do Jennera w'yrażaiąc ii# po 
nim żądałem. Podziękował mi za podanie zręczno­
ści przyłożenia się do ulgi niesczęśliwych, i dał do 
składki więcey niż wymagano.

Pożniey nieco wynurzył przede mną, mowi ten­
że doktor Leltsom , obawę względem innego kole­
gi , ażeby ten nie w padł w okoliczności bardzo przy­
kre. Przystałem na zrobienie spólney składki, i na 
te'm skończyła się nasza rozmowa. Ale Jenner miał 
serce niepospolite. Przedmiot naszego zamiaru, za- 
iął iego myśl w nocy, i ia nazaiulrz rano odebrałem 
bilet naslępuiący. —  Piszę do TKacpana dla o- 
św iadczenia nie w ielkiey odm iany co do ilości sum ­
m y na składkę dla naszego przyiaciela  Czy
chcesz ażeby było g w in e i 5 o zam iast 3 o? •—  Tak. 
E . J e n n e r .

„Jego  wspaniałość (pisał ieden z przyiaciół do 
„dok tora  Lcttsom) nie iest podobna do tych poto- 
„  ków przerywanych, co przesyłaią wodę nie ciągle, 
„ i tylko iakby od kaprysu ; ale iest to zdróy zawsze
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; ;obfity, który uwesela przerzynane łąki, uapawa- 
„ iąe każdą roślinę wedle iey przyrodzoney potrzeby. 
„Stateczność iego szlachetnych skłonności, nie o- 
„granicza ich działań przypadkowem zdarzeniem. 
„  W idziano iak przeznaczał razem tysiąc funtów 
„ sterlingów na wyporządzenie okrętu przeznaczo- 
„  negodo przesłania wakcyny do Indyy wschodnich.4* 
Sama korrespondencya, przydaie doktor de Rosz 
(deRoclieś), kosztowała go przez lat kilka całą pra­
wie prowizyą od pierwszego kap ita łu , iaki m iał so­
bie dany od parlam entu , na okazanie publiczney 
wdzięczności. Nizey ieszcze o tem będzie powód m ó­
wienia.

Mieszkaiąc na prowincyi, um iał osładzać t ru ­
dy swego powołania upodobaną nauką fizyologii 
i  historyi naturalney; Jego postrzeżenia o przy­
rodzeniu kukaw ki, umiesczone w tranzakcyach fi­
lozoficznych na rok 1778, ziednały mu wziętość 
u  naybiegleyszych naturalistów i otworzyły wey- 
s'cie do Towarzystwa królewskiego londyńskiego, 
kiórego członkiem wtedy został wybrany. W iele 
pracował sczęśliwie w przedmiotach anatomii po- 
równawczey, i około wysiedzenia natury przelo­
tu  peryodycznego ptaków. W  roku 1792 wziął 
stopień doktora medycyny. W ysoko cenione iest 
n  lekarzow dzieło iego o chorobie piersiowey zwa- 
liey A n g in a  pectoris.

Ale dosyć iest napomknąć tylko o tvch oko­
licznościach, k tó re , acz dla kogo innego wystar­
czyłyby do nadania prawa do chwały , małemi są 
przecięź w  życiu Jennera ,  ktorego inne zasługi i 
wielki wynalazek, stanowią nowy nieiako okres 
istnienia rodu ludzkiego, i wzywaią ciekawosc do 
zastanowienia się nad sczegółami doświadczeń, przez 
iakie opatrzność przyprowadziła go do walnego 
celu swey dobrotliwości.
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Pod koniec wieku up łynionego, bardzo upo­
wszechnił się zwyczay, w hrabstwie Glocesler, szcze­
pienia ludzkiey naluralney ospy. Śrzodek wtedy 
iedyny umnieyszania ley okropności, Kloiego uży­
cie z kraiów wschodnich przeniosła, sławna z nau­
ki dam a, Lady Marya W orlley  Montague ( f  1760), 
i  przez dobroczynne starania i zabiegi, przekonała 
swiatleyszych ludzi w Europie , ze gdy z naluralney 
ospy umierało zazwyczay siódme dziecko, szczepienie 
stawiło w  tey kolei tylko szesćsetne. Jentier uwa­
ża ł ,  że niektórym*osobom sczepiona przez niego, 
nieprzyymowała się w żaden sposób. Dowiedział się 
pole 'm , że to były właśnie te osoby, które prze­
szły wprzód przez sczególną chorobę le k k ą , ia- 
kicy dostawały od doienia krów w tedy , gdy te 
miały na wymionach osobliw'ego rodzaiu wysypkę, 
znaną w Anglii pod imieniem krow iey ospy  (cow- 
pox). To  postrzeżenie zastanowiło iego uwagę nay- 
pierwey w roku 1769. Ale przekonał się obok lego, 
że nie na wszystkich równy wrvw'ierała skutek owa 
choroba, i że nawet po iey odbyciu, sczepiona 
niektórym ospa ludzka, dobrze się przyymowała. 
Zwolniło  to na czas nieiaki postępek w iego bada­
niach. Wszelakoż dosłedził pożniey, przez gruu- 
townieysze rzeczy zgłębienie, że na wymionach krów, 
rozmaitego rodzaiu bywaią w ysypki; że te wysypki 
wszystkie mogą zarażać ręce doiących, ale nie wszyst­
kie udziclaią prawdziwey krowiey ospy czyli wak­
ey ny. Po takiem rozpoznaniu, znalazł się w sta­
nie oznaczenia różnicy między prawdziwą a G ł- 
szywą wakcyną, podług  tego iak iedna miała w ła­
sność ochraniającą od zarazy ospow"ey ludzkiey, a 
druga tey własności była pozbawioną.

Zaledwie ta pierwsza zawada znikła, wnet uka­
zała się druga nierównie od tey ważnieysza. Zna­
lazła się osoba, która zachorowała na ospę natu-
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r a ln ą lu d zk ą ,  chociaż pierw ey doiła k ro w ę  z wysypką 
Wakcynową p ra w d z iw ą ,  i zdaw ało  się ze razem 
z innemi osobami doświadczyła zwyczaynych sku­
tk ó w  iey zarażenia. —  K tóż z nas (m ów ił dok to r  
L ettsom  do  cz łonków  towarzystwa lekarskiego lo n ­
dyńskiego) postąpiłby daley na k ro k  ieden w  ba­
d a n iu ?  Z rażen i ,  zawiedzeni w  naszych naypię- 
knieyszych nadz ie iach , zaniechalibyśmy bez w ą t­
pienia nazawsze p rzed m io t ,  k tóry  nie przedstawiał 
zadney w  sobie p e w n o śc i , żadnego podobieństw a 
do  powodzenia. A le dzięki gieniuszowi naszego Jen-  
n e r a ,  czyli raczey tey wyższey opatrzności co go 
na tchnęła  , i p row adziła  iakby za rękę dla uczy­
nienia iednym  z naywiększycli dobroczyńcą rodu  
ludzkiego. N ie osłabiała iego cnergiia. Zastanaw iał 
się nad  regularnością  z iaką zazwyczay postępuie 
przyrodzenie  w swoich dz ia łan iach ,  i sądził iż nie 
Lyło  rzeczą d o w o d liw ą ,  ażeby koustytucya ludzka, 
doznawszy w p ły w u  w akcyny , m iała bydz' w  nie­
k tó ry ch  p rzypadkach  doskonale ochron ioną  od na­
paści ospy p rzy ro d zo n ey , a w  innych iey ulegała. 
N a b ra ł  zatem odw agi i u d a ł  się do dalszych ba­
dań  z now ym  zapałem. Skutek  tak wiadom o, nay- 
lepiey  odpow iedz ia ł  iego zamysłom. Jen n e r  do- 
śledził, że materya wakcyny, ulega postępnym zmia­
n o m  w sw e tn  p rzy ro d zen iu ,  a to idąc przez szereg 
tych  sam ych przyczyn iakie działaią na naturę iadu  
ospow cg 0 i kiedy się zasczepi w stanie swoiego 
zepsucia, może w'prawdzie spraw ić zaiąlrzenie tak  
■wyraźne iakie bywa po użyciu iey w stanie doy- 
r z a ł y m ; ale utraciwszy gatunkow e swoie w łasno­
ści nie iest iuż zdolną zdziałać odm iany  w  kon- 
stytucyi ciała ludzk iego , k tó ra  po trzebną iest do 
zachowania go od zarazy ospowey. Pokazało  się 
na ten czas rzeczą w id o cz n ą ,  iż iedna iaka osoba 
m o g ła  dziś doić k ro w ę ,  zarazić się od  niey ehor
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ro b ą ,  i siać się przeto nietykalną dla ospy zwy- 
czayney ' a druga klóraby tęż sarnę krowę doiła 
iu t r o , i przyięła w pływ  iadu wakcynowego z do­
znaniem iednego lub kilku działań mieyscowych, 
kldreby n a w e t  zrządziły wyraźny stan chorowity, 
może n i e  bydź ubezpieczoną od ospy zwyczayney, a 
to dla braku wpływu gatunkowey wakcyny a za­
tem i dla niezrządzoney odmiany w konstytucyi.

Kiedy od roku 1776 pilniey zaymował się te- 
mi badaniami i doświadczeniem, przyszło mu na 
m ysi,  ażeby ułatwić i rozszerzyć użytek wakcyny 
przez pośrednictwo takiego sczepienia, iakie pra­
ktykowało się z ospą natura lną , biorąc materyą 
naprzód z k row y, a pote'm przenosząc od iednego 
człowieka do drugiego. Sczęsliwie uskutecznił ten 
zamiar w  roku 1796, i oswodził rodzay ludzki od 
choroby iedney z nayslraszliw'szych, iakie tylko kie­
dy  trapiły ziemię. W  roku 1798, wielki swóy wy­
nalazek obiawił światu przez ogłoszone pismo, pod 
ty tu łem : Badania przyczyn i skutków ospy kro- 
w iey  (Inquiry into the causes and effects o f  the 
variolae vaccinae).

Rzadko się zdarza ażeby człowiek z gieniuszem, 
iakożkolwiek hądz' znakomity, dosyć był dokła­
d n y m , w opisaniu pierwiastkowych * swych iakich 
usiłow ań, i któryby przez to uniknął dwóch prze­
ciwnych sobie ostateczności: toiest, ażeby nie powie­
dział ani zanadto, ani zaniało, tak co do istoty iako 
i co do formy swoiego dzieła.. Jenner przecięż po­
trafił zachować tę nader sczęsliwą miarę. Posłu- 
chaymy co o tern, w i a t  kilkanaście po ogłoszo­
nym wynalazku, powiedział sławny praktyk angiel­
ski doktor Denman. „ Zdaie mi się (są iego słowa) 
„ iż  żaden czyn, żadne postrzeżenie, które przylo- 
„czy ł  sam doktor J e n n e r ,  nie były ani zaprze­
c z o n e  ani zbiiane, i że od wyyscia pierwszego
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opisu iego b a d a ń , nic -walnego do obias'nicnia 
„ t e g o  -wynalazku nie p rz y b y ło ,  chociaż wiele o 
„ tętn pism w ydano “ .

M ó g ł  Je n n e r  na swóy zysk par tyku la rny  o b ró ­
cić owoce swego wynalazku. Bez t ru d n o śc i , nie­
zm ierny  zgrom adziłby  m aią tek ;  ale czyscieyszy 
p ło m ie ń  zaym ow ał serce iego. N a o ł ta rzu  szla- 
che tney  d obroczynnośc i , z łozył w  ofierze osobiste 
p o ż y t k i ,  dla zachowania codzień tysiąców ludzi od  
śmierci.

F ilan tropiia  iego nie by ła  w ne t zaspokoioną. 
U w iadom iw szy  E u ro p ę  o śrzodkach ob rony  od na* 
tu ra lney  ospy , chciał niemieszkaiąc udzielić tego 
dobrodzieystw a In d y o m  w schodnim . W  listach ie­
go znayduie się opis u s i ło w ań ,  iakie czynił dla 
uskutecznienia lego planu. „ K u  końcow i ro k u  1798 
„ ( s ą  sło-wa z listu do iednego z przyiació ł)  rozmai* 
„ t e  moic ogłoszenia z dostateczną ilością wakcyno- 
„ w e y  m ate ry i,  w ysła łem  na okręcie kom panii  in- 
„  dvyskiey. T e n  okręt zg inął na morzu. CJwiado- 
„ m iony o leni nieszczęshwem w y d arzen iu ,  pona- 
„ w ia łem  rnoie u siłow ania , ażeby przenieść wakcy- 
„ n ę  do I n d y i , uzywaiąc zawsze tych sam ych śrzod- 
„ k ó w ,  k tó re  się ud a ły  w  udzieleniu iey innym  kra- 

iom bardzo o d leg ły m -, ale n igdy  nic m o g ła  dóysdź 
, ,  W stanie przyzwoitey swey doyrzałosci. D w a  razy 
„ w z y w a n y  byłem  do b iu ra  sekretarza stanu (M i­

lo rda  l ł o b a r t ) ,  z p o w odu  bardzo nalegaiących 
„ l ą d a ń  iakie przychodziły  o dostarczenie w ak cy u y ,  
„  gdy wtenczas w łaśn ie  niez'mierne spustoszenia 
„ s p ra w ia ła  ospa w  tey części św ia ta ,  a osobliwie 
„ n a  wyspie Ceylan. P rzedstaw iałem  w  sposobie 
„ naydobitnieyszym potrzebę użycia śrzodków  skute- 
„  cznieyszych a n ileli  przesyłanie suchey m ate ry i,  
„  i b ra łem  na siebie ich  wskazanie. Ż yczy łem  a le-
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j ,b y  wzięło na o k rę t ,  wychodzący do In d y i ,  d w u ­
d z i e s t u  re k ru tó w  lub takąż liczbę innych o só b ,  
„  u ieu leg łych  ieszcze ospie ludzkiey. C hciałem  aże- 
„  by  ua mnie zdano w y b ó r  ch iru rg a  do towarzysze­

nia im k tó ryby  doskonale b y ł  obeznany ze scze- 
„ pieniem wakcyny. Z aręcza łem , że przez ten sp o ­
s ó b  naypewniey dóydzie m aterya w  całey swcy 
„d o sk o n a ło śc i ,  do iakiey chcąc zpomiędzy osad 
„naszych . A le  wszystkie m e przedstawienia, nie 
„z n a laz ły  przyjęcia, proszony tylko byłem  o przy­
g o t o w a n i e  materyi w  tym  sposobie, iaki sądziłem  
„  bydż naywięcey obiecującym powodzenia. Stara- 
„  Tern się uskutecznić żądanie p o d łu g  wszelkiey mo- 
„ ie y  m ożności; ale, iak to i cz łonkom  rady oświad- 
„ c z y łe m ,  sam nie m iałem  udania  się wielkiey  na- 
„ dzieł. W te d y  to zastanawiaiąc się z iedney strony  
„  nad nieszczęściami, na iakie ziomkowie m oi i in- 
„  ni lu d o s tan u  mieszkańcy byli w ystaw ieni,  a z d ru -  
„  giey n ad  łatwością z iakąby m ożna zatrzymać 
„ t a m  postępy ospy , w p ad łem  na m yśl ,  iż prze- 
„ szkody uskutecznienia tego, nie są takie, ażeby ich 
„ u p rz ą tn ą ć  nie m ożna b y ło ,  i że o nic więcey nie 
„ id z ie ,  tylko o w yporządzenie i przeznaczenie 
„  na to okrętu . P isa łem  o tern do W a cp an a  prze- 
„  k łada iąc ,  ażebyś' o tw orzy ł sk ładkę bezpośrzednią 
„ n a  opędzenie po trzebnych  do tey w y p raw y  ko- 
„sz tów , i p rosiłem  ażebyś ode mnie zapisał s u m m ę  
„ ty s iąca  gwinei. N a  sczęście odebraliśm y’ wkrótce 
„ w iadom ość, że iuż wakcyna doszła do Indy i w swo- 
„ ie y  doskonałośc i ,  a to skutkiem  niezmordowa- 
„ nych starań  przyiaciela moiego D oktora  de Cai ro 
, , ( w W iedn iu ) .  O n  ią zaprow adził  naprzód W K o n -  
„  s lan tynopolu  (1800), a s tam tąd znalazł sposób 
„ przesłania (przez B agdad) aż do  Bombay. W y o -  
„ braż sobie \Vacpan_ z iaką radością została lam  
„przyję ta .  Było  to dla oświeconego E uropeyczyka ,  

ł> zieie dobroczyn. N . 3, roi■ <8x3. 1 9
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„ 'rów nie inko i dla b iednych  Indyan  zbawienie W po- 
„  śrzód klęsk w yw ieranych  od  okropney cb o roby“ .

K ied y  Jen n e r  og łosił  stvóy w ynalazek , więcey 
to  sp raw iło  zadziwienia aniżeli uczucia iego w ażno­
ści i przeświadczebia się o istocie. W ie lk ie  p ra w ­
dy  w niespodziewane'in ob iaw ieniu  t łum ią  n iekiedy 
nasze poięcie, tak ,  iak przeuikaiące prom ienie s ło ń ­
ca mieszaią zm ysły widzenia. A le  doświadczenie 
p rzy ło ży ło  pieczęć pewmości na użyteczność wakcy- 
n y ;  a wdzięczność świata po le row nego  w ypłac iła  
Je n u e ro w i  d an in ę ,  iaka naywięcey szlachetnem u 
sercu  pochlebić m ogła . W  L ondyn ie  założono 
•W ro k u  1799 publiczny insty tu t sczepienia wakcy- 
n y ,  co naśladow ano nie tylko po prow incyach  
tego  k ra iu ,  ale i w  innych  narodach .

Z d o ln y  czuć swoię w artość  na iaką zasłużył 
w  sądzie ludzi m ąd ry ch  i naw et świata ca łeg o ,  u -  
su n ą ł  się od  obecnego natręctwa p o ch w a ł  i prze­
n ió s ł  się na p ro w in c y ą ,  do mieysca swego u rodze­
nia. J ak  tam sw obodne  przepędzał chw ile ,  daie 
się to  naylepiey poznać z następuiącego l is tu ,  k tó ry  
p isa ł  iedeu przyiaciel do  dok to ra  L eltsom . „ P rz y -  
,, b y łem ,  pow iada ,  o godzinie dziewiąley z rana 
„  do Berkeley, i poszedłem prosto do naszego spól- 
,, nego przyiaciela. Z ab ie ra ł  się do śn iadania ,  do 
„ k to r e g o  i ia się przypisałem. JNiebawnic w pad li-  
„  smy na m ateryą, zastanawiaiącą od  nieiakiego cza- 
„ s u  powszechną u w ag ę ,  toiest. na przedm iot scze- 
„  pienia wakcyny. Jeżeli doznałem  um artw ienia  do- 
,, w iaduiąc  się iak zawiść, przesądy i n ieuctwo ko­
j a r z y ł y  się razem dla wstrzymania postępku tey 
,, uzdrawiatącey p rak tyk i,  tedy niemniey byłern u- 
,, radow an  y słuchaniem  iak się ona rozszerzyła z nie- 
„ w y m o w n ą  szybkością po wszystkich prawie stro- 
„ n a c h  kuli ziemskiey. O kna sa lonu , w  którym  by* 
„ l i ś m y ,  w ychodziły  na p iękpą zieloną równinę.



„O bok  murawy ukazywała się pomiędzy drzewami 
„ tu  i ówdzie ścieżka przechadzki, prowadząca w gę­
s t w i n ę  gaiku. Uważałem w czasie naszey loznio- 
„ wy, że wielka liczba niewiast niosących i prowa- 
„ dzącycli dzieci, szła tą ścieżką w  gęstwinę i tam 
„ przed wzrokiem moim niknęła. Zastanowiło to 
” moię uwagę. Przerywaiąc zale'rn rozmowę zapy­

lałem się moiego przyiaciela, coby to miało zna­
c z y ć . — Mam zwyezay od nieialuego czasu, rzekł, 
„ pośw.ięcać ieden dzień w  tygodniu dla ubogich 
„ na sczepienie wakcyny, i dzisiay wdaśnie ten dzień 
„ p rz y p a d a -, dla tego więc schodzą się okoliczni 
„mieszkańcy. Zadziwia pewnie W aćpana rcgular- 
„ ne ich niknienie w g łę b i  gęstwiny: wytłumaczę 
„ tego  przyczynę. W  gaiku tym znayduie się bu­

dynek W formie chałupy , o iedney tyłka izbie, 
którą tam wystawiłem dla nadania większego po- 

„ zoru wieyskości tey części mego ogrodu. Prze­
i n a c z y łe m  ią wreszcie na użytek ubogich, i lam 
„ o n i  chcąc sczepienia wakcyny, schodzą się i cze- 
„ka ią  na me przybycie. T a  chatka nazywa się le- 
„raz  świątynią wakcyny, a i a , dodał uśmiechając 
„s ię , iako kapłan wierny i gorliwy pragnę iak nay- 

goręcey widzieć wr niey co naywóęcey czcicielów. 
„ Póydziemy tam wraz po śniadaniu, i W aćpan  
„obaczysz iak to idzie. Przystałem na to ochotnie, 
„ i  udaliśmy się niebawnie do tey chałupy. Znale- 
„z'lis'iny ią prawie napełnioną ludem ubogim z dzie- 
„ ćmi. Przyiaciel rnóy zaczął od oglądania ramion 
„ ty c h ,  których wakcynował w  przeszłym tygodniu, 
„ a  potem robił  tę operacyą na innych, zalecaiąc 
„rodzicom  ażeby nie uchybili znowu przyprowadzić 
„  sw y  ch dzieci w  dniu naznaczonym. Doznawałem 
„ nieprzyiemności i razem uciechy słuchać, iak nie- 
„ którzy z tych ubogich wieśniaków tłumaczyli swą 
„  boiażń od przewidywanych skutków wakcyny i
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' „opowiadal i  przesądy swoich sąsiadów. Doktor  
„ z n a  przedziwnie sztukę ocliodzenia się z temi prze- 
„ s ąd a m i ’, i ia miałem p rawd ziwą roskosz widzieć 
„ t ę  słodycz i moc p rzeko ny wan ia ,  z iakiemijon u- 
„  spokaia ł  ich  obawy .—  Sło dka iesl dla mnie,  rzekł  
„ k i e d y  iuż wszyscy wyszl i ,  pomyśl ić ,  że w'saystkie 
„ t e  ubogie  dzieci nazawsze oswobodzaią się od  
„  niesczęść, na  iakie by ły  wystawione przez cho-.  
„ r o b ę ,  k tór ą  ia usiłuię wytępić.  Kiedy' się zasta- 
„ n a w i a m  nad mnogością  ludzi co uiź odnieśli  ko- 
„ rzyść z wynalazku wakcyny ,  i nad większą nie- 
„ równie  co lą będzie mog ła  odnieść napote in ,  
„ t r u d n o  mi  wyrazić iak wielką czuię stąd radość, 
„  a nade wszystko wdzięczność dla nay wyższey istoty, 
„ k t ó r a  iest nhypierwszem żrzódłem wszelkiego do- 
„ b r a . - — Nie dziwią mię te W a ćp a n a  uczucia,  o d p o ­
w i e d z i a ł e m  m u ;  ale sczęściem iest d la  nas ,  iż 

„ przed mocą przekonania  znikł  iuź d aw no  sysle- 
„  mat wdelobóstwa, inaczey wakcyna byłaby obia- 
„ wioną światu iako nov\'e bozyscze,  a ludzie uzna­
j ą c y  pożytki iakie dla nas z i ednyw ą ,  oddawal iby 
„ czesc VVacpana chatce,  z większą radością i kwa-  
„ p i e n i e m ,  aniżeli kiedyś okazywano lą dla naypię- 
„ knieyszych świątyń Greeyi i Rzym u.“

K iedy  iuź ustalona została n iezawodność sku­
tk ó w  wakcyn y,  a doświadczenie usunęło  wszelkie 
powątpiwania  i przeciwności ,  w led y ,  zaięlego do- 
broczynnością  J e n n e r a ,  same szukały zaszczyty i 
nagrody.  Pa r lament  angielski na okazanie n a rodo­
wcy wdzięczności dwa razy iednomyslnie uchw alo­
ne  uczynił  m u  podziękowanie,  w r o k u  1802 i 1807, 
do czego łącząc dary pieniężne,  k tóre wynios ły  ra ­
zem summę 5o,ooo h m tó w  s tcr l ingów,  przez usta 
kanclerza wy zna ł ,  iż nie zna żadney nagrody ,  któ-  
ra by  dostateczną bydź mogła  w  p o ró w nan iu  wiel ­
kości iego zasługi.  A le  i sum ma ta -nie była  w rze-
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czy  samey znakomitym -wspomożeniem takiego mę­
ża , gdy go sama korrespondeneya w przedmiotach  
wakcyny kosztowała więcey tysiąca funtów sterlin- 
g ó w ,  a innych wydatków poniósł’ na szesć tysięcy. 
Miasto Londyn uczciło go  w roku t8 o 5  prawem  
obywatelstwa, i przez pośrzednictwo Lorda Mera i 
aldermanów wydało na to patent w  złoley puszce.—  
W  pierwiastkach ieszcze Avziętości i sławy Avakcy­
n y , kiedy robiono pamiętną do Egiptu przeciw  
Francuzom wypraw'?, wtedy wysyłane tam całe  
woysko lądowe i morskie w akcynow auo, i temu  
srzodkowi przypisywano a v  A nglii ,  ze iey armiia 
wytrzymalszą była od francuzkiey na szkodliwość  
dla zdrowia klimatu kraiów wschodnich. W  ogó l­
ności medycy i chirurgowie marynarki angielskiey  
W'prowadzili ten srzodek w  użycie dla wszystkich  
inaytków' swoiey s łu żb y ,  i kazali wybić dla Jeńne-  
ra medal złoty wyrażaiący A pollina , który od- 
daie wyleczonego przez W'akcynę rnaytka A nglii ,  a 
ta trzyma wieniec obywatelski z napisem: Jenner. 
A lba  nautis Stella r e f  u l A ,  loiest: Pom yślna że­
g larzom  gw ia zd a  zaiaśniala. W  Londynie usta­
nowiono towarzystwo iego imienia, zasezycone na­
zwaniem królewskiego (Socielas regia Jenueriana), 
przeznaczone do rozszerzenia wakcyny a v  kraiach 
wielkiey Brytanii.—  Ogólnie wszystkie, nie tylko 
kratowe ale i zagraniczne tOAVarzys lwa  uczone ubie­
gały się o honor liczenia Jeunera w' gronie swych  
cz ło n k ó w .—  Osoby nawet naywyższe u p r z e d z a ł y  
go swem i względam i, zpomiędzy których prze­
staniemy na przytoczeniu iednego co i z naszein 
W ilnem  a v  nieiakim zostaie związku. Oto nayia- 
snieysza I a i p e r a t o r o a v a  matka zasczyciła go nayła- 
skaAVSzym reskryptem i podarunkiem kosztownego  
dyainenlu, i tegoż samego roku, toiest j 8 o 2 , la do­
brotliwa nasza Monarchini, kazała przysłać do W  ii-
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na niateryą w a k c y n y , k tó ra  doszła lu  na dniu  H  
kwietnia, i w tedy  pierwszy raz zaprow adzona ,  spra- 
w ow anem i pożytkami i ciągłćm utrzym ywaniem  się 
swoie'm, s łuży za tkliwy d o w ó d ,  i czułey , z w y ­
sokości t ro n u  okazaney k u  nam  d o b ro c i ,  i naza- 
wsze chlubney  o mieście naszem pamięci (i).

T ak i  mąż nadzwyczayney i w iekopom ney  zasłu­
g i ,  ży ł  naostatek uk ry ty  wr ustroniu  rodzinney w io­
ski, a tym  czasem usta wdzięczności i pociechy roz­
n os i ły  sław ę iego imienia po wszystkiey ziemi okrę­
gu. N igdy  żaden bohatyr nie został tak powszech­
nie i tak ry ch ło  g łośnym : a na pociechę ludzkości 
pow iedzieć  m ożna ,  iż żaden z n ich  tyle ludzi nie 
zg u b ił  ile ich J e n n e r  ocalił  i na zawsze ocalać bę­
dzie. Jakko lw iek  wiele wynisczyły ludności osta­
tnie w o y n y ,  iego atoli w'ynalazek nagrodził  iuż 
bez w ątpienia  tę stratę. N igdy  nie zrobiono dawniey 
takiego odkryc ia ,  k tóreby  tak zupełnie  i doskonale 
b y ło  skuteczne, i k tóreby  tak powszechnie obcho­
d ziło  i wszystkie stany i wszystkie l u d y : a osobli­
w ie ,  k tóregoby się dobrodzieystwa tak prędko  u* 
dzieliły nayodlegleyszym narodom . O bie  In d y e ,  
Jap o n iia ,  C h in y ,  O ceanika, wyspy m orza s p o k o j ­
n eg o ,  dowiedzia ły się z uniesieniem radości o ży- 
lącym  ieszcze wynalazcy w akcyny. T u  w E u ro p ie  
W samem począlkowe'm iey ziaw ieniu , pom im o 
trw an ie  zawziętey walki i nienawiści między Angli- 
ią i F ran cy ą ,  ostatnia przez osobliwe poselstwo 
członka ins ty tu tu ,  szukała w  L ondynie  dobrodziey- 
stwa w'akcyny. Sprow adzony  zatem do Paryża an­
gielski lek a rz ,  udzielił tey stolicy zbaw iennego w y­
nalazku swego spółziom ka, a imię iego podał czci 
i wdzięczności n a ro d o w y ch  wtedy nieprzyjaciół.

T ak i  n am  staAvi w zór chw ały  i w yśw iad-

( i) Becu,  o W akcjnie str. 77.
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czoney dla ludzkiego  ro d u  p rzys ług i ,  żyw ot d o m o ­
w y  i  publiczny uczonego lekarza, i  dobroczynnego  
c z ł o w i e k a ,  E d w a rd a  J e n n e r a .

K a z im ie r z  K o n t r y  w.

O b c h o d z e n i e  s i ę  z  n a b i a ł e m ,  a  s z c z e g ó l n i e *  o

RO BIEN IU  SERÓW  W  OBW ODZIE GÓR KRUSZCOW YCH

SASKICH S a CIISISCHES E r ZGEBu R G E ZW ANYM .

M leko zw ierzęce , k tó rego  części składaiąee są, 
iak w ia d o m o ,  t łustość czyli m as ło ,  pierwiastek 
serny i se rw a tk a ,  w  k tórey  materya cukroWrf roz- 
p u scz o n a , bardzo iest sk łonne  do  rozdzielenia się 
na swoie pierwiastki i odmienienia w łaśc iw ego so­
bie sm ak u ,  za przynóeszaniem jakichkolw iek czą­
stek obcych. D la lego , chcąc należycie z nab ia łu  
k o rz y s ta ć , koniecznym  iest w arunk iem  iak nay- 
wóększe w chodzeniu  o k o ło  niego z a d u m a ć  ochę- 
d ó s tw o ;  inaczey m leko nie da się w  stanie świe­
żości u trzy m ać ,  ta k ,  izby w przeciągu  czasu od  
iego w ydoienia aż do użyc ia ,  żaden w e d łu g  p raw  
ch em iczn y ch ,  nie nas tąp ił  ro z k ła d ,  k tóry  na tu rę  
jego zupełn ie  ’przeistacza.

Poniew aż w okolicach gó r  kruszcow ych saskich 
wszystkie roboty  tyczące się n a b ia łu ,  a tein s a m e m  
i robienie serów  ca łkow icie  do niewiast na leżą ; 
p rze to  i tam  staraią się mieczniki nay większe za­
chow yw ać ochędóstwm , a zasadzając na tem  swoy 
p u n k t  h o n o ru  i c h w a łę ,  iedna d ru g ą  stara się 
W  troskliw ości wyprzedzać. Oczysczaią one i  w y- 
czesuią raz przynaymniey na tydzień swe ki owy. 
Przystępując do  samego doienia obmywaią na­
p rz ó d  ich w ym iona  , a p o tem  rę c e , i to pow ta- 
rzaią do każdey zabierając się doienia. Doyntee
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w nich sosnowe z części drzewa błoniastey, Lia- 
łem i,  z kory obnażonemi nabite obręczami, i le  za­
wsze na nowo zimną wymywaią w odą, pomimo 
to ,  że po ostatnim udoiu starannie wyszarowanc 
by Ty, a to dla spłukania pyłu i części obcych, luó- 
ren i bydż mogą zaprószone, a coby mogło mieć 
w pływ  szkodliwy na dobroć mleka. Cedziłka z wy­
bu lonego  gęstego płótna co tydzień raz przynay- 
mnicy na blech wyściełają i zawsze po każdein 
użyciu przemy waią w  zimney wodzie ; . pomimo to 
iednak , gdy ie biorą do cedzenia, ieszcze na no- 
W'O płóczą i  mocno wykręciwszy zawiązują na garn­
ku glinianym wyparzonym wprzód należycie. G arn­
ki do mleka czyli brzcsuie są u nicll na i5  do 18 
cali szerokie, a głębokie na 6 do ośmiu cali, i te 
przed kazde'm ieszcze użyciem wodą wrzącą wy, 
my waią. Cedziłko zawiązują pod brzegiem zewnę* 
irznym garnka, dwoma naybliższemi siebie końca­
m i ,  t ak,  ażeby się wklęsłość do środka pozosta­
ł a ,  albo ic na obręcz przypadaiący do takiego garn­
ka z rzadka obszywaią i wkładaią zawsze nań lak, 
aby w 'środku znaczna pozostała wklęsłość. W  ma- 
łem gospodarstwie, zuayduie się w oborze z boku 
kłódka lub zedel w' mieyscu uprzątn ionem , na któ­
rym  się garnek czyli brzesień stawi, i do lego 
wraz cedzą m leko, a gdy ten zostanie na cal pod 
wierzch nape łn iony , spieszą natychm iast, póki się 
ieszcze pianka nic rozeydzic, do p ław ni, toicst na­
czynia obszernego, ziumą napełnionego Wodą, tam 
ustawiaią i daley się kończy doienie. \Y  gospo­
darstwie zas rozlcglcyszem, cedzą mleko do dw óch 
naczyń drew nianych także z błony sosnowey w kształ­
cie dzbanów' umyślnie na to robionych. Gdy się te 
nape łn ią , wnet ie do pławni niosą i  w uiey 
naczyuia z mlekiem do wody zimney zanurzywszy 
cedzą.
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D l a  zap obi eżen ia ,  a by  m l e k o  przez  zbyt  p o -  

“Wolne oz iębienie  p r ę d k o  ro z k ł a d a ć  się czyli  b rzaz-  
g n ą c  nie p o c z y n a ł o ,  zak ł ada i ą  pospo l ic ie  p ł a w u i e  
iesli by dź  m o ż e ,  w  s a m e m  ź ró d le  lu b  na  k ry n icy .  
D o ś w ia d c z e n ie  a lb o w ie m  n a u c z y ł o , ze k iedy  g a r ­
n e k  n ap e łn io n y  świeżo  udoi one 'm  m le k ie m  d o b r o -  
•woluenm zos tawi  się o c h ł o d z e n i u  w  t e m p e r a t u r z e  
z w y c z a y n e y , w t e d y  p o w l e k a  się na  p o w i e r z c h n i  
L ł o n ą  s z l a m o w a t ą ,  i zbyt  w c z e ś n i e ,  ho  p rz e d  d w u ­
n a s t u  g o d z i n a m i  iuż  kw aśnieć  p o c z y n a , a co w ie l k i  
m a  w p ł y w  n a  s m a k  p r z y i e m n y  m a s ł a  i d o b r o ć  se-  
row. P r z y t e m  s ta ra ią  się t ak że  ile b y d ż  m oże  o-  
c h r a n i a ć  m l e k o  yr  czasie o c h ła d z a n ia  o d  wpływ u  
świa t ła ,

P ł a w n i a  m le c z n a  sk ła da  się z o b s z e r n e g o  n a ­
c z y n i a ,  w  k t o r e m  się w o d a  ź r ó d l a n a  u t r z y m u i e ,  a 
to  s tosuią d o  po t r zeb  i d o  okol icznośc i  mieysco-  
w y c h .  N a czyn ie  to  n a p e łn ia  się za p o m o c ą  r u r  
a l b o  ryn ien  w o d ą  ze ź r ó d ł a  w y l r y s k u i ą c ą , lu b  leź  
i n n ą  , by leby  ty lk o  b y ła  iak nayz imnieysza.  Jeże l i  
się w  b l izkośc i  ź r ó d ł a  z n a y d u i e ,  t a k o w e  o c e m ­
b r o w a ć  d r z e w e m  l u b  ka m ie n ia m i  nie z an ie dbu ją  i 
daszek się daie na cz t e r ech  s ł u p a c h .  Jeś l i  zaś r u ­
r a m i  w o d a  m u s i  b y d ź  s p r o w a d z a n a ,  w t e d y  obie-  
r a ią  n a  to  ob sz e rne  k o r y t o ,  a to  zwy7czayme 
w  t r z e c h  przedz ie la ją  mi eys cach ,  D o  pierw szey 
częśc i ,  k t ó r a  b y w a  n a y m n i e y s z a ,  w p a d a  w o d a  
ź ró d la n a .  Z  tcy b ie rze się w o d a  do  użycia d o ­
m o w e g o ,  d o  g o t o w a n i a  i t y m  p o d o b n y c h  p o t r z e b ;  
d r u g i  p r z e d z ia ł  iest naywięl tszy d a c h e m  przyk ry ty ,  
k t ó r y  s ł uży  za w ł a ś c i w ą  p ł a w u i ą  na mleko.  T r z e c i  
zas p r zedz i a ł  na  dz iedzin iec  wys lawaiący ,  s łuży  d o  
po ieu i a  b y d ł a ,  p r a n ia  i t. d.  W  większych  z a k ł a ­
d a c h  g o s p o d a r s k i c h ,  rob i  się obszerna  skr zynią  
z d y l ó w  a lbo  p ł a sc zak ó w  szczelnie s p o i o n a ,  n ą  
8 d o  1 2  ł okc i  d ł u g a ,  sze rok a  d w a  ł o k c i e ,  a u ą
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łok ieć  iedeu głęboka. Skrzynia takowa trzyma się 
W g ó rn y m  lub dolnym  sklepie na ziemi -w bhzko- 
Ści obory. ł a  na dwie podzielona iest części, 
muieysza p o ło w a  p od  ru rą  czyli pom pą  bydz po- 
w i n u a , d ru g a  zas większa nieco odległa. W o d a  
z ru ry  w'pada do samego kąta skrzyni za pośre­
d n ic tw em  prostopadle przypraw ioney  ru r k i ,  k tó ra  
do  w ody  iest zanurzona ',  dla t e g o ,  aby się w  bli­
skości p ływ aiące  garnk i nie zatapiały od  pryskaią- 
cey do n ich  w ody. l iy su n ek  tu  przy łączony rzeca 
dok ładn ie  \ w yobraża.

a  Sama ru ra  g łó w n a  albo p o m p a ,  b część po ­
zioma w y ch o d ząca ,  c koniec ru rk i  w  w odzie za­
nu rzony  , cl pow ierzchnia w ody. Przedziały  oba- 
d w a  sk rzyn i,  używ aią się następnym  sposobem 5 
skoro tylko m leko  w dzbanach  do mleczarni przy­
niesione zostanie , w ne t  się cedzi i wstawia do p ier­
wszego p rzedzia łu  p ła w n i ;  dla t e g o ,  aby m leko 
świeżo u d o ione ,  póki iest ciepłe nie stykało się 
z garnkam i napełnionem i iuz m lekiem  w  d ru g im  
przedzia le , i nie przyśpieszało skwaśnienia daw niey  
udoiouego’, umieszczonego w  przedziale d rugim . 
M leko z r a n a , w po łu d n iu  i w ieczorem  doione i 
och ładzane  w  p la w u i> następnego dnia p rzed  ohia;
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dem  się z b ie ra ; warsta śmietany zdeymuie się łyżką  
z blachy białcy  i składa do dzbana glinianego lub  
do faski inaiącey p rzy k ry w ę ,  i używa się do  bicia 
masła. P o ran n e  brać się zw y k ło  po zdięciu śmie­
tany na potrzebę dom ow ą dnia tegoż. P rzedobie­
dnie zaś i w iec zo rn e , k tó re  pozostałe w  pław ni, 
zostawia się do dnia nas tępnego , pow łokę  tłusta­
w ą  ieszcze raz zdiąć m o żn a ,  albo leż zostawia i  
obraca się wszystkie do robienia serów  zwyczay- 
nych. Z  naychudszego m leka rob ią  ga tunek  se­
ró w  rozchodow ych  do użycia kuchennego. Śmie­
tanę zas wyżey opisanym sposobem o trz y m a n ą , cho -  
w aią w  mieyscu zim nem  aż do czasu, kiedy m asło 
rob ić  w y p ad n ie ,  i w tedy  przed użyciem cokolw iek 
się ogrzewa. Sposób bicia masła iako dobrze  zna- 
iomy tu się porniia. T eg o  ty lko  naywięcey p©.. 
slrzegaią ,  aby m asło iuż zbite iak n aydok ładn iey  
b y ło  w ym yw ane  i pozbawione m aś lan k i , pole'in 
b ia łą  i czystą posypuią so lą ,  sposobem zwyczay- 
nym. Piękny k o lo r  żółty m as ła ,  pochodzi iedy- 
nie od  k a rm u  ze świeżych a t łustych roślin. Z i­
m o w e zaś poniew aż krow y, więcey karm ić się zwy* 
k ły  s ło m ą ,  zawsze iest białawe.

^Chociaż w  tom ie pierw szym  Dziennika w ileń­
skiego na ro k  i 8 i 5 ,  str. 542 iuż są opisane 
rozm aite  sposoby robienia se rów ; iednakże 
g dy  te w  Saxonii odm iennym  sposobem by- 
w a ią  ro b io n e ,  a w  sm aku bynaym niey szway- 
carskim  nie u s lęp u ią ,  przeto  osądziliśmy za 
rzecz pożyteczną a r ty k u ł  ten tu  pomiescic.)

Przyslępuiąc  do sposobu robienia s e ró w , nap rzó d  
W'ypada opisać iak się lam przygotow uie podpuszczka  
z brzuszka cielęcego.

W  tym  celu bierze się mleko zimne po zebra­
n iu  śm ie tank i , dodaie cokolw iek brzuszka cielęcego 
i stawi w  blizkości ciepłego pieca dla ogrzania ca-
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le y  massy,  zos ta wui ąo  przez  godz in  2 4 ,  czyl i ,  p ó k i  
n ie  sp ły n ie  s e r w a t k a ,  a rnassa s e r n a ,  czyli  t w a ­
r ó g ,  k t ó r y  w  t a k i m  raz ie  iesl  p u l t h n i e y s z y  o d  te­
g o , i aki  u ż y w a n y  b y w a  d o  rob i en i a  s e r ó w ,  z u p e ł ­
n ie  się oddz ie l i .  A b y  zaś t a k o w e  oddzie len ie  d o ­
k ł a d n i e  się u s k u t e c z n i ł o ,  wszys tk o  się sk ła d a  d o  
w o r k a  p ł ó c i e n n e g o  i m o c n o  wyc iska  w  o s o b n e y  
n a  to p ra ss i e ,  a lbo  przyc iskaiąc  p o  p r o s t u  w o r e k  
k a m i e n i e m  , p ó k i  część w o d n i s t a  z u p e łn ie  się n ie  
w y s ą c z y ;  d l a  u ła t w i e n i a  tego' ,  c a ł a  massa  k i lka  się 
r a z y  w st r zą sa  i na n o w o  k a m ie n ie m  przyciska.  Z n a ­
k i e m  u k o ń c z e n ia  r o b o t y  b ę d z i e ,  g d y  subs tancy a  
se rn a  tak  o s c h n i e ,  iż n ic  d o  r ą k  nie przy l ega ,

Pole 'm b ie rze  się ś w ie ży  a lbo  ususz ony  b r z u ­
szek cielęcy.  Jeże l i  ten iest ś w i e ż y , w r a z  g o  na-  
p e ł n i a i ą  d o  p o ł o w y  massą  iuż  p r z y g o t o w a n ą  se rną ,  
resz ta  se ra d o  n iey się w k ł a d a  i c iągle  u g n ia ta  
z b r zus zk ie m  c ie l ęcym d o  p oł ow ;y n a p e ł n i o n y m ,  
c odz ie ń  raz  p r z e w r a c a i ą c  i za k a ż d y m  r a z e m  n a  
n o w o  przec ie ra ią  z massą  se rną.  P o  u p ł y n i e n i u  
t r z e c h  d n i ,  w y p r ó ż n i a  się brzuszek  c ie lęcy ,  a część 
s e r n ą ,  k t ó r a  w  n i m  b y ła  z a w a r t a ,  mieszaią r a z e m  
z ca ł ą  massą  sera  w o l n e g o ,  z k t ó r ą  brzuszek  b y ł  
u g n i a t a n y ,  a l en  się na  now '0  c a ł k i e m  tąż  massą  
n a p e ł n i a ,  m o c n o  zawiązuie  i p rzez  d w a  lu b  t r z y  
d n i  zawiesza w7 d y m i e ,  d la  osuszenia os ta tecznego ,  
k t ó r y  przez  to  świ a t ło  ż ó ł t a w e g o  n ab ie r a  k o lo r u .  
R e s z la  zas po zos ta ła  m a s s y , zarabia się w7 m a ł e  o-  
k r ą g ł e  g a ł k i ,  k t ó r e  ta lum że  sp os obe m zasuszaią iak 
i sam brzuszek .  M a ią c  zas brzuszek  iuż zasuszony,  
p o d o b n y m z e  pos t ępuie  się s p o s o b e m ,  z lą ty lko  r ó ­
ż n i c ą ,  iż go  p rz e d  użyc ie m w  czystey rozmacza ią  
w od zie .  Je ś l i by  zas' l en  z a n a d t o  b y ł  w ą t ł y ,  i żby  g o  
n a p e ł n i ć  n ie  m o ż n a  massą  s e r n ą ;  w t e d y  kra ie  się 
na  k a w a ł k i ,  miesza z massą  iuż  z a p r a w i o n ą  i p o -
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dobnież zarabia w  gałki kulis te ,  k tó re  sttszą sig 
iak cały żołądek napełniony.

K ażd e  m leko przeznaczone do robienia se­
ró w  z lekka ogrzewać należy , ta k ,  ażeby ręka za­
n u rzona  do n iego ,  żadney od w łasnego ciep ła  nie 
doznaw ała  różn icy ,  to iest,  do stopnia tem p e ra tu ry  
k rw i  zwierzęcej-, czyli na 24 do 27° Reanm. 
"Współcześnie bierze się oko ło  d w ó ch  ło tó w  w y- 
żey opisanym sposobem robioney podpuszczki, co­
ko lw iek  s ę pokruszą ,  w k łada  do naczyn ia , serwa­
tką lub  w o d ą  letnią nalewa, i rozrabia takową massę. 
D o  mleka tak ogrzanego, w lew a się trochę  tey pod­
puszczki 1 dobrze wymieszawszy zostawia przez ch w i­
lę uważaiąc czyli się mleko seina i ser oddziela o d  
se rw a tk i ;  W przcciwnem  zdarzen iu , więcey dodadź 
należy podpuszczki. Jak  tylko m leko się zetnie i 
ser odzieli ,  wrtedy rozbita się cała massa rę k ą ,  iak 
w iadom o czysto o b m y tą ,  n ieużyw ane  do tego stę- 
pla ze skrzydłam i sposobem  szwaycarskim. Im  ta­
kow a massa serna lepiey się zd ro b n i,  tym  w ybor-  
nieysze będą sery. P o tem  wyym uie się tnassa łyżką 
blaszaną z d robnem i-dz iu rkam i lub  też durszlakiem  
i sk łada po osączeniu serw atki do forem  serowych.

f o r m y  na sery rob iąs ię  zazwyczay z g in iy , któ­
re  dobrze  pow inny bydż w y pa lone ,  rozmailey wiel­
kości 1 kształtu* Uzywaią w tym  celu i czworo­
boczne d rew niane skrzynki z dnem  przewierconetn, 
a gdy  serwatka osiąknie, cała zsiada się massa. Lecz 
pon iew aż sery lakow e zw ykły  ieszcze wiele zawuc- 
rać wdlgoci, przeto się często przewracają dla pręd­
szego Wysuszenia. P rzed  obiadem zrobione sery 
solą nad w ie c z ó r ; leżeli iuż dobrze osiąkły i osia­
d ły  należycie, wynoszą ie do sernicy, lub  zasit- 
szaią w izbie w  koszach na to sp o rząd zo n y ch , k tó­
re  częstokroć i pod dachem  zawieszają, póki na­
leżycie nie wyschną.
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Sery lakow e do kuchennego  użycia przezna­

czone ,  biorą się czasem i w pros t  do iedzcnia , lecz 
W  takim razie odwilżać ie należy w odą albo p iw em  
i złożyć do  fas iedue na d ru g ie ,  lub  też warśtam i 
do słom y owsianey. G dy  zaś te sery pospolicie 
byw aią  m ałe  i nienaylepszego g a tu n k u ,  przeto ie 
p ły n  prędzey przeym uie do k tórego  były  zanurza­
n e ,  a przez lekką ferm entacyą , k tó ra  się w n ich  
nieznacznie o d b y w a , w' części p rzeistoczone, czę­
stokroć rozpadaią się na kaw ałki. M uchy  też b a r ­
dzo ie opada ią ,  a z iay złożonych powstaią tak n a ­
zwane serne robak i,  k tó re  tern ła tw iey w  nich się 
w y lęga ią ,  że m ało  zazwyczay bywaią solone. D la  
lego leż gospodynie staraiące się mieć sery w ybo t-  
nieysze, nie razem dolewaią podpuszczki, ale czę­
ściami po małey ilości, ażeby nią mleka nie p rze­
ła d o w a ć ;  przez co sery większey nabieraią poda­
tnośc i,  k tó rą  też mieć p o w in n y ,  ieżeli m aią bydź 
m ocno prassowane.

Część serna oddzielona od  w ilgoci,  iak nay- 
drobn iey  się ro z ra b ia , składa do form  większych 
i w tedy  prasuie. Lepsze sery raz tylko solą po­
sy puią , a gdy do  tego stopnia są podsuszone, ze 
śm iało  wziąć ie m ożna do  r ą k ,  zaszywaią w  p łó ­
tno  cienkie i zawieszaią przez dni trzy w  dymie, 
dla prędszego wysuszenia. Sery takow e , wtenczas 
zdatucmi się staią do użycia, gdy  odw ilżone zosta­
ją  i potrzym aią przez czas uieiaki w  mieyscu nie­
zbyt su ch em ; i wtedy bardzo  przyiem nego nabie­
ra ią  smaku.

N iektórzy po w yprassow aniu  serów  trzym aią 
ie av  mieyscu cokolwiek w i lg o ln e m , a przy te'm 
ieszcze ie odwilżaią. Ze zaś w ich p rzygo tow aniu  
pośpiech wiele uym uie przyiem nego s m a k u , każ­
dem u  dobrze wiadom o. Piok albowiem  i więcey 
czasu po trzeba, póki należytey dobroc i n iedóydą .
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Niektórzy dodaią dla smaku cokolwiek kminu 
a inni sypią do twarogu proszek z liści przetaczni- 
ku  [ffieronica officinalis) dla nadania serom żót- 
tawey farby. S c h n e e  L>andwir th sch a jt liche Z e i-  
tung . O ctober 18 4 j .  s. 3 6 1.

J. W .

I
D o m  o b ł ą k a n y c h  n a  u m y ś l e  w  w i e d n i u .

Ze wszystkich publicznych budowli, które Józef 
I t  założył w W iedniu, nayznacznieysze są: szpital 
cywilny, i wieża czyli dóm obłąkanych na umyśle. 
Fundusz na ten ostatni instytut, dziwacznym po­
w ita ł  sposobem. X ią ż e * . . .  syn maiętnego haukie- 
ra ,  stawił się w dzień nowego roku u dw oru na po- 
k o ie , ozdobiony wielkim krzyżem nieiakiegos za­
granicznego orderu, mniemaiąc, iż ten daie mu pra­
wo wstępu na szarnbelańską salę. Odszedł mocno 
rozgniewany kiedy go tam niewpuszczono, i nie o- 
mieszkał nazaiutrz udać się na audyencyą cesarską, 
prosząc o klucz szambelanski. Cesarz żartuiąc mu 
odpowiedział, ze go chyba za summę 100000 zło­
tych olizymać moze. „Stanie się zadosyć żądaniu 
„ waszey cesarskiey mości “ mówi rzeczony xiąże, i 
tegoż dnia do gabinetu cesarskiego posyła swoię 
prośbę z dołączeniem kwitu ieneralnego podskar­
biego , że 100000 złotych do cesarskiey wniósł 
kassy. Józef dał mu żądany klucz szambelanski i 
razem przeznaczył wypłaconą summę na dom dla 
obłąkanych na umyśle ( i) . ,

Zdarzenie to ,  przywodzi na pamięć zabawny

( i )  Journal des D am es jSzi p. 564.

1
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Wiersz K rasick iego w  liście  do P otock iego  S tan isła­
w a (a).

I z tchórzów czasem pociecha;
Gdyby nie było  Sieciecha,
P ań stw u , naukom , potrzebne 
Kasze oycy przewielebne 
Nie m iałyby tu  (3) siedliska.

D a ry  dla bibliioteki komitetu naukowego.
P. Alexander Bohatkiew icz członek czynny kom itetu darował: 

W yb ó r roihn kr cii owych dla okazania skutków  lekarskich ku u ży tko ­
w i domowemu przez  «/. D zarkow skiego  M . D . w ydany , w W a r  sza -
wie u X X .  Pi/arów  1806 in 8vo sir. 2 J0 .— X. Innocenty K rzyszkow ski * 
T rynitarz, T. D. członek czynny komit. darował: 1) Odpowiedź bez­
im iennem u autorow i x iążeczki w  ty tu le: Co iest P a p ież?  w ydaney , 
wierszem  łacińskim  p rzez J . S z. drukowana, teraz polskim  w ier-  
sze m jtr z y  łacińskich przedruko wanych z dodatkiem okazuiącym  p ier­
w iastkow e dosłoieńsłwo P a p ieża , za pap iestw a  Piusa V l .  p rzez X . 
Ignacego  a S . M aria de M er cede Tryn itarza  w ydana r. i j8 g  za po­
zwoleniem zw ierzchności, w  IV'arsza wie w  drukarni X X .  M issy-  
onarzów  i w  IV iln ie  u X X .  B azylianów  in  4 to arkuszy j>J, exem - 
plarzy i 3. 2) Postać trudów , mąk t ufności w B ogu  , i zm artw ych­
w stan ia  JeZusa Chrystusa p rzez D aw ida króla na  la t 1060 , pierw ey  
niżeli n a s tą p iła , w yśpiew ana w  dziewięciu psalm ach do J u tr zn i  
wielko-piątkow<y w ybranych , teraz wierszem polskim  z łaciny  o -  
kazana  przez X .  Ignacego Grabowskiego T ryn itarza . E x-P row inc. 
w  IV iln ie  ta drukarni Iniperalorskiego Uniwer. r. i8o i iti 4to arku­
szy i \ ,  exempl. 28. — P. Leon R ogalski Sekretarz kom itetu. 1) Opi­
sanie pieca , półiaykow atego do pędzenia  dziegciu i sm o ły  , i do 
w ypalania węgłów. W ilno 1801 fol. ark. i \  z rycinami. 2) Pobud­
ki do m iłosierdzia nad  dziećmi podrzuconerni , z  franc, ięzyka na  
polski przełożone, i do druku podane r. iyyó. w IV arszaw ie w dru­
karni M itzlerowskiuy  i2mo str. 48— 3) JVoda żyw iczna p rzez s ła ­
w nego biskupa angielskiego Berkley św ia tu  o g ło szo n a , ta k  na  
w szystkie praw ie choroby ludzkie  , tako też i bydląt częstą zarazą  
morową g in ą cych , w  dziw nych swych skutkach doświadczona z  an ­
gielskiego iętyka  dla poży tku  obyw atelów , a naybardziey na wsi 
m ieszkaiących , krótko i dokładnie op isana , w Grodnie w drukarni 
J .  K . M . roku 1781 in 8vo str. V III. i 37.

( 2 )  D zie ła  Ignacego  K r a s i c k i e g o  4 8 0 ' i .  T . 2 .  str. 6 0 9 .
(5) W Sieciechowie. Jest wiesc, i i  opactwo sieciechowskie bene­

dyktynów, fundowane od Bolesława Chrobrego i od Sieciecha 
Toporczyka uposażone, miało poźniey za Bolesława Krzywo­
ustego , zyskać częśc konfiskacyi Sieciecha woiewody krakoWr 
skiegOj który z bitwy sromotnie uciekł.

A . IV .


